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Chemizacja stanowi rewolucję
w dziedzinie produkcji rolnej
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Wojsko przv-

gotowuje się do

akcji przeciw
powodziowej

Jednostki sa
perów przygo-

towują pilo
tów śmigłow
ców I kadrę

zawodową
wojsk inżynie
ryjnych do u-

działu w akcji
przed wpo"

wedziowej.
Na zdjęciu
Helikopter

podczas iądo-
wania.
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Przemówienie
N. S. Chruszczowa

KPZR

Uroczystości
żałobne

po śmierci

Ostapa Dłuskiego

(Skrót)
MOSKWA (PAP)

W piątek na Plenum KC KPZR wygłosił przemó
wienie pierwszy sekretarz KC KPZR przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR, N.

Na wstępie mówca pod
kreślił, że uchwały Plenum
będą zmierzały całkowicie
do wykonania programu
partii uchwalonego na

XXII Zjeźdzle KPZR. Będą
one zmierzały do rozwoju
całej gospodarki ZSRR, do
zaspokojenia wzrastających
potrzeb ludności w dzie
dzinie artykułów żywnoś
ciowych.

Pierwszy sekretarz KC
KPZR stwierdził, że Ple-

S. Chruszczów.

num wykazało całkowitą
„jedność woli naszej partii
i naszego narodu, jedno
myślne poparcie dla wysił
ków Komitetu Centralnego,
zmierzających do realizacji
pjogramu partii”.

N. S. Chruszczów pod
kreślił, że niespotykany
dotychczas Jeśli chodzi o

rozmiary i o znaczenie pro
gram przyspieszonego roz
woju przemysłu chemicz
nego uchwalony przed

Makarios odrzuca propozycje
anglo-amerykańskie

LONDYN (PAP). Jak donoszą s Nikozji, cypryjska mi
sja zastępcy amerykańskiego sekretarza stanu G. Balia

zakończyła się niepowodzeniem. Prezydent Cypru Maka-
rlos odrzucił anglo-amerykańskie propozycje wysłania
na wyspę sił zbrojnych NATO.

dwoma miesiącami na

grudniowym Plenum KC
KPZR uzyskał jednomyśl
ne poparcie całego narodu.
Realizacja tego planu wy
wrze głęboki wpływ na ca
ły tok budownictwa komu
nistycznego. Chemizacja
gospodarki rolnej stanowi
rewolucję w dziedzinie
produkcji rolnej 1 jej roz
woju, drogę intensyfikacji.

Pierwszy sekretarz KC
KPZR zaznaczył, że w USA
i w innych rozwiniętych
krajach kapitalistycznych
chemizacja gospodarki rol
nej była realizowana w

ciągu kilkudziesięciu lat
Natomiast w ZSRR trzeba
ją będzie przeprowadzić w

ciągu jakichś siedmiu lat.

Nawiązując do wypowiedzi
pewnych polityków
kapitalistycznych,
twierdzą, że nakreślony
gram rozwoju chemii

„ponad siły gospodarki
dzieckiej” Chruszczów

świadczył: „Dla naszego naro
du, dla naszej bohaterskiej
klasy robotniczej, dla naszych
uczonych, inżynierów i tech-

stworzenia

Jest progra-

programem
Jest on Już

życie dzięki

krajów
którzy

pro-

jest
ra-

o-

Oświadczenie premiera Castro
HAWANA (PAP). W związku ze zwolnieniem pracow

ników kubańskich przez administrację amerykańskiej
bazy wojskowej Guantanamo premier rewolucyjnego
rządu Kuby, Fidel Castro złożył oświadczenie stwier
dzające, że ten samowolny i bezprawny akt rządu USA

poważnie narusza prawa zwolnionych robotników i za-

daje nowy cios prestiżowi Stanów Zjednoczonych.
Premier rządu kubańskiego wydał odpowiednie zarzą

dzenie w sprawie natychmiastowego zatrudnienia osób

zwolnionych *
pracy w bazie amerykańskiej.

ZnacznTe wzrosły nakła
dy Inwestycyjne państwa
w gospodarce rolnej. W ro
ku 1953 wartość ich wy
niosła 985 milionów rubli,
aw1963roku—5,1mi
liarda. Dochody kołchozów
wzrosły w tym okresie z

3.830 milionów
miliardów.

W oparciu o

oświadczył N.
czow — możemy wysunąć
dziś zadanie wydatnego

zwiększenia intensywności
produkcji rolnej.

Podniesienie wydajności
hodowli jest nie do pomy
ślenia bez wysokich zbio
rów roślin paszowych — w

szczególności kukurydzy i
buraka cukrowego — o-

świadczył N. S. Chrusz
czów. Nie można jednak
tolerować wypaczeń. Koł
choźnicy powinni sami de
cydować, ile trzeba zasiać
kukurydzy i innych roślin
paszowych, aby zaspokoić
potrzeby rozwijającej się
hodowli. Trzeba wykorzy
stywać najcenniejsze w

danych warunkach lokal
nych rośliny uprawne.

(Dokończenie na str. 2)

rubli do 16

tę bazę —

S. Chrusz-

ników program

wielkiej chemii

mem realnym,
na miarę ich sił.

wcielany w

pracy milionów ludzi i będzie
bezwarunkowo wykonany”

WARSZAWA (PAP)
14 bm. trumna ze zwłokami

Ostapa Dłuskiego została wy
stawiona w Sali Kolumnowej
Rady Państwa.

Flaga
gmachem
stwa jest
puszczona

W Sali
je półmrok,
kiem — wysokie odznaczenia
jakie otrzymał Ostap Dłuski
za wybitne zasługi w swej
wieloletniej działalności poli
tyczno-społecznej i niestru
dzonej pracy w szeregach
światowego ruchu pokoju.
Wśród nich znajduje się naj
wyższe odznaczenie, jakie
swym obywatelom przyznać
może nasz kraj — Order Bu
downiczych Polski Ludowej;
obok — odznaka Nagrody Le
ninowskiej „Za utrwalanie
pokoju między narodami”.

U stóp trumny — wielki
wieniec złożony przez rodzir.ę
Zmarłego.

O godz. 12.30 do Sali Ko
lumnowej przybywa delega
cja Komitetu
PZPR:
Witold
równicy
Czesak
Iegacja
którego szarfach .widnieje na
pis: „Wybitnemu bojowniko
wi o pokój i socjalizm — Ko
mitet Centralny PZPR”.

W imieniu Rady Państwa
wieniec składa zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa
Bolesław Podedworny, sekre
tarz Julian Horodeckl i dy
rektor Gabinetu Przewodni
czącego Radj' Państwa Fran
ciszek Nowak.

Wieńce składają następnie
delegacje: Sejmu PRL, NK
ZSL i CK SD, Ogólnopolskie
go Komitetu Obrońców Poko
ju, CRZZ, OK FJN, Minister
stwa Spraw . Zagranicznych,
Polskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych, Polskiej
Grupy Unii Międzyparlamen
tarnej, Ministerstwa Obrony
Narodowej, Zakładu Historii
Partii, organizacji społecz
nych, młodzieżowych 1 innych.

Wieńce składają również
delegacje Światowej Rady Po
koju i radzieckiego komitetu
pokoju oraz grupa pracowni
ków ambasady ZSRR w War
szawie.

Przy trumnie zaciągają
wartę honorową kierownicy i
zastępcy kierowników wy
działów KC PZPR. Następnie
warty pełnią posłowie na

Sejm PRL.
Wartę honorową pełnią ró

wnież członkowie przebywa
jącej w Polsce delegacji pra
cowników KPZR, członkowie
ambasady radzieckiej w War
szawie, delegacja Światowej
Rady Pokoju.

Do Sali Kolumnowej przy
bywa wiele osób pragnących
złożyć Ostapowi Dłuskiemu
ostatni hołd. Przed katafal
kiem przesuwa się długi rząd
mieszkańców stolicy. Są
wśród nich wybitni działacze
partyjni i państwowi, bliscy
współpracownicy i przyjacie
le Zmarłego, przedstawiciele
załóg robotniczych, oficerowie
i żołnierze, młodzież.

powiewająca nad
Sejmu i Rady Pań-
na znak żałoby o-

do połowy masztu.

Kolumnowej panu-
Przed katafal-

Centralnego
sekretarz KC PZPR
Jarosiński oraz kie-
wydziałów KC Józef

i Leon Stasiak. De-
składa wieniec, na

Erhard przybył do Paryża
PARYŻ (PAP). W piątek w godzinach porannych przy

był specjalnym pociągiem do Paryża kanclerz Niemiec
kiej Republiki Federalnej Ludwig Erhard wraz z towa
rzyszącymi mu osobami z dwudniową oficjalną wizytą.
Delegację zachodnioniemiecką witali na dworcu premier
Pompidou oraz minister spraw zagranicznych Couve de

Murville.
________________________

W. Brytania nie zamierza zrezygnować
z handlu z Kubą

WASZYNGTON (PAP). W. Brytania nie zamierza re
zygnować z handlu z Kubą — oświadczył premier Dou-

glas-Home w czwartek na konferencji prasowej po za
kończeniu rozmów z prezydentem USA Johnsonem.
W toku konferencji Home wypowiedział się TÓwnieź za

posiadaniem przez W. Brytanią własnych sil nuklear
nych oraz za jak najszybszym wysłaniem sil zbrojnych
NATO na Cypr. Home wczoraj opuścił Waszyngton 1 udał

sią w drogą powrotną do Londynu.

Pierwszy sekretarz
KPZR przypomniał, że w

oparciu o chemizację, roz
wój nawodnienia i mecha
nizację trzeba będzie
wkrótce zwiększyć dwu
krotnie i trzykrotnie pro
dukcję artykułów rolnych.
Wraz z rozwojem chemii

powstają warunki umożli
wiające całkowite zaspo
kojenie potrzeb kraju w

zakresie najcenniejszych
artykułów żywnościowych.

Wszyscy pracownicy za
trudnieni w rolnictwie mu
szą zdać sobie sprawę, że
mechanizacja, elektryfi
kacja i chemizacja gospo
darki rolnej stanowią decy
dujący warunek wzrostu

wydajności pracy i zwięk
szenia produkcji artykułów
rolnych — powiedział N. S.
Chruszczów.

Manewry w Syjamie
LONDYN (PAP)

Na terytorium Syjamu od
bywają się obecnie manewry
wojskowe, w których bierze
udział 14 tysięcy żołnierzy i
oficerów. Manewry te mają na

celu przygotowanie oddziałów
armii syjamskiej do walki z

partyzantami. Do Syjamu
przybywa grupa 120 amerykań
skich ekspertów prowadzenia
wojny partyzanckiej.

Demonstracja
mieszkańców

Longarone
RZYM (PAP)

Dwa tysiące mieszkańców

Longarone, którzy ocaleli z

katastrofy przelania się wód
rzeki Piave> przez zaporę Va-

jontwnocyxIna10paź
dziernika ub. roku,' demon
strowało przeciwko opóźnieniu
przez władze wypłaty odszko
dowań. Demonstranci domaga
li się również opróżnienia
zbiornika przed top! nieniem

śniegów, aby uniknąć nowej
katastrofy. Mieszkańcy zablo
kowali drogi wiodące do gmi
ny.

Okolicznościowe przemówie
nie wygłasza redaktor naczel
ny „Gazety Krakowskiej” —

Józef Konecki.
Fot. O. Link

P roleta r i usze wszystkich krajów, łączcie się i

luty 1964 r.

i raków,
15I16
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Delegatów
Związku Zawodowego

Metalowców
Krajowy Zjazd

Związku
Zawodowego
Pracowników

Rolnych
WARSZAWA (PAP)

W Warszawie rozpo
czął się 2-dnlowy Kra
jowy Zjazd Zwląiku
Zawodowego Pracowni
ków Rolnych. Jego u-

'

czestnicy omówią do
tychczasowy dorobek

Związku oraz ustalą
kierunki dalszej dzia
łalności.

W zjeździć blorą u-

dzlał: członek Bluri

Politycznego i sekretarz
KC PZPR Edward O-

chab, przewodniczący
CRZZ Ignacy Loga-So-
wiński, wicepremier
Stefan Ignar, kierownik

Wydziału Rolnego KC
PZPR Józef Tejchma,
kierownik Wydziału
Rolnego NK ZSL Hen- .

ryk Skrobisz oraz mi
nister rolnictwa Mie
czysław Jagielski.

WARSZAWA (PAP)
W piątek rozpoczęły się w Warszawie dwudniowe

obrady VII zjazdu delegat ów Związku Zawodowego
Metalowców. Jest to drugi co do liczebności związek
w Polsce, zrzesza on pon ad 600 tys. czlnków. Jego
poważna rola wyn’j-a stąd, że skupia w swych szere
gach pracowników przeni ysłu, którego udział w o-

gólnej produkcji przemys łowej kraju wynosi 24’/»,
a w eksporcie — blisko 34’/..

Zjazd podsumuje 3-letnl dorobek, ustali zadania
na najbliższe lata 1 wybie rze nowe władze związku.

W obradach blorą udział : sekretarz KC PZPR Bo
lesław Jaszczuk oraz wicepremier Piotr Jaroszewicz.

Robert Kennedy
konferuje

na temat walki
z„Cosa Nostra”
NOWY JORK (PAP)

Minister sprawiedli
wości USA, Robert

Kennedy konferował

wczoraj z wyższymi u-

rzędnikami swego mi
nisterstwa na temat

walki z wielką organi
zacją gangsterską „Co«
sa Nostra” oraz innymi

organizacjami przestęp
czymi.

niemal
n-

Trwające
bez przerwy w

śtatnich dniach za
miecie śnieżne w

znacznym stopniu u-

trudniają pracą ko
lejarzy przy formo
waniu pociągów, w

pracach przeła
dunkowych ltp. Na
liniach kolejowych
Podkarpacia przy o-

czyszczaniu torów
bez przerwy pra
cują pługi mecha
niczne.

CAF — fot.
Kwiatkowski

* pil
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Sprawozdanie z działal
ności związku złożył prze
wodniczący ZG ZZM Ja
nusz Kasprowicz. Poświę
cił on dużo uwagi zagad
nieniom postępu technicz
nego. Mówiąc o sprawach
wydajności pracy — podał
on, iż na tym polu związek
ma duże osiągnięcia, m.

in. jako współtwórca
przejścia przemysłu ma
szynowego na normy tech
nicznie uzasadnione. W o-

statnich 3 latach
socjalistycznych
pracy w przemyśle
nowym zwiększyła
krotnie

O zadaniach przemysłu
maszynowego — i na tym
tle — o roli Związku Za
wodowego Metalowców
mówił sekretarz KC PZPR
Bolesław Jaszczuk. Prze
kazał on uczestnikom zja
zdu pozdrowienia od KC
PZPR i rządu. A oto nie
które najważniejsze obo

wiązki tego przemysłu:
— Trzeba ograniczyć

produkcję stosunkowo
prostych wyrobów na rzecz

złożonych maszyn i urzą
dzeń.

— Przy znacznym wzro
ście eksportu maszyn i u-

rządzeń musi ulec zmianie
jego struktura, przez roz
winięcie eksportu wyro
bów pracochłonnych jak
sprzęt elektroniczny, apa
ratura kontrolno-pomiaro
wa, zautomatyzowane
brabiarkb maszyny
kiennlcze 1 spożywcze
kompletne obiekty,

— Rosnące zadania
dukcyjne muszą byó reali
zowane drogą wzrostu wy
dajności pracy, przy jed
noczesnym likwidowaniu
godzin nadliczbowych i u-

trzymaniu obecnego pozio
mu zatrudnienia.

— Dążyć trzeba do stwo
rzenia warunków dla
szybkiego rozwoju postępu
technicznego.

— Należy dokonać prze
glądu 1 oceny maszyn oraz

urządzeń z punktu widze
nia ich nowoczesności i
walorów eksploatacyjnych,
a zarazem opracować
gram wycofywania z

dukcji przestarzałych
robów.

Obrady trwają.

liczba
brygad
maszy-
się 10-

do ponad 8 tys.

o—

włó-
orag

pro-

pro-
pro-
vvy-

Spotkanie z „Gazetą"
i „7 śmiechów głównych"

Sprawozdania z jubileuszowej' uroczystości i to
w dodatku redakcyjnej trudno nie rozpocząć sen
tymentalnym przypomnieniem: tak, to już minęło
15 lat istnienia „Gazety Krakowskiej”. Szmat cza
su, wiele tysięcy dni, i równie wiele tysięcy nume
rów pisma, które od pierwszej chwili swego po
wstania starało się być jak najbliżej najważniej
szych wydarzeń, a przede wszystkim jak najbli
żej swoich Czytelników.

Jubileusz to okazja do spotkań i uroczystości
okolicznościowych. Takim też było toczorajsze
spotkanie w Teatrze Starym im. Modrzejewskiej,
zespołu redakcyjnego z przedstawicielami władz,
mieszkańcami Krak owa, z gronem kolegów z in
nych redakcji, z naszymi korespondentami, pra
cownikami Drukarni Prasowej, Krakowskiego Wy
dawnictwa Prasowego, „Ruchu” i Poczty, w sumie
Z bliskimi i oddanymi nam od lat ludźmi. Było
to również spotkanie wszystkich obecnych na sali
z aktorami biorącymi udział w części artystycz
nej — z Hanką Bielicką, Ireną Santor, Antonim
Jaksztasem, Henrykiem Młynarskim oraz zespołem

wokalnym „Beltono”, którzy przez dwie godziny
bawili naszych gości serdecznie oklaskiwanym
programem „7 śmiechów głównych”.

Przygasły światła na sali, ucichł szmer, rozpo
częła się uroczystość. Wszystkich obecnych, a wśród
nich przybyłych na naszą uroczystość: zastępcę
kierownika Biura Prasy KC PZPR tow. J. Siemka,
wiceprezesa ZG RSW „Prasa” tow. E. Króla, -po
przednich redaktorów naczelnych „Gazety”, red.
red. Arnolda Mostowicza, obecnego redaktora na
czelnego „Szpilek", Mieczysława Kietę — obec
nego zastępcę redaktora naczelnego „Przekroju”,
przewodniczącego Prezydium RN m. Krakowa mgr
Z. Skolickiego, przedstawicieli władz partyjnych
i miejskich, powitał redaktor naczelny „Gazety
Krakowskiej” tow. J. Konecki. > Przypomniał on

w swoim wystąpieniu pamiętne wydarzenia sprzed
15 lat, kiedy rodziła się „Gazeta”, mówił o drodze
jaką przebyła, o ludziach, którzy w niej pracowali,
a także o aktualnych zadaniach zespołu. Wyrażał

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Zobak — nowej kopal
ni w Komlo (Węgry połu
dniowe) wydobywa się wę
giel z głębokości 578 do 825
metrów. Węgiel ten posia
da wysoką jakość i dużą
wartość kaloryczną. Pro
dukcja w» gla wynosi obec
nie 40—45 wagonów dzien
nie.

Na zdjęciu! fragment u-

rządzeń naziemnych kopal
ni Zobak: a lewej wieża

wentylacyjna* z prawej
chłodnia wieżowa.

FOT — CAF

U Thant uda sią
do Birmy

NOWY JORK (PAP)
W siedzibie ONZ podano

w czwartek do wiadomoś
ci, że sekretarz generalny
Organizacji Narodów Zje
dnoczonych U Thant uda

się w marcu br. z 4-dniową
wizytą do swej ojczyzny —

Birmy.

Konfiskata

majątku Trujillo
NOWY JORK (PAP)

Majątek należący do róż
nych członków rodziny
Trujillo został definitywnie
skonfiskowany w czwartek

decyzją trybunału na Do
minikanie 1 przekazany
państwu.
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od 17 do 22 lutego
PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.05: „Z kroniki wy
padków” — film fabularny pro
dukcji USA (z Katowic). 11.29—
— 11.55: Przerwa. 11.55: Program
dla szkół (kl. T—11) „Wlelogłoso-
wość” — audycja umuzykalnia
jąca — transmisja z Poznania.
12.25—16.45: Przerwa. 16.45: „Ak
tualności” — magazyn Informa
cyjny. 17 .00: Wiadomości Dzien
nika Telewizyjnego. 17 .05: ,.My
się nie nudzimy" — reportaż dla
dzieci starszych o pracy amator
skich zespołów artystycznych,
transmisja z Pałacu Młodzieży w

Katowicach. 17.35: „Zaloty” —

film z serii „Przygody Robin
Hooda”. 18.10: „Dyrektor” — pro
gram publicystyczny (z Katowic).
15.40: „Kino krótkich filmów”.
19,20: „Eureka” — magazyn popu
larno-naukowy. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik telewizyjny. 20.30:
„Budowa pod mikroskopem” —

reportaż. 21 .OT: Teatr TV: „Jutro”
— widowisko wg opowiadania Jó
zefa Conrada. Reżyseria — Jerzy
Gruza. 21.50: Wiadomości Dzien
nika Telewizyjnego.
.WTOREK

Godz. 16.20: „Widnokręgi” ma
gazyn publicystyki kultufelnej (z
Katowic). 16.50: „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 17.00:
W.adomoścl Dziennika Telewizyj
nego. 17.05: Program dla dzieci
starszych „Wybieramy zawód”,
transmisja z Poznania. 17.35: Pol
aka Kronika Filmowa. 17.45: „Po
dróże po śwlecle” cykliczny pro
gram filmowy. 18.00: „Gawędy
wilków morskich” — transmisja
z Gdańska. 18.20: „Siadami Pita
gorasa” — teleturniej. 18.50: Tele
wizyjny Magazyn Wojskowy.
19.20:1 Mim krótkometrażowy.
19.50: „Dobranoc”. 20.00 Dziennik
Telewizyjny. 20.30: „Z kroniki

wypadków” — film fa.bularny
prod. USA, dozwolony od lat 16 (z
Katowic). 22.00 Wiadomości Dzien
nika Telewizyjnego.
ŚRODA

Godz. 10.30: „Długi dzień", film

fabularny prod. radzieckiej od
lat 16 z Katowic. 11 .55: Program
dla szkół (kl. 7 i 11) z cyklu:
„Praca, która czeka na ciebie”

pt. „Międzymiastowa nr 69”. 12.25:
— 16.50: Przerwa. 16.50: „Aktual
ności” magazyn informacyjny.
17.00: Wiadomości Dziennika Tele
wizyjnego. 17 .03: Program dla
dzieci starszych 1 młodzieży „Wy
prawy TV przyjaciół", „Dzień do
bry koleżanki i koledzy” — pro
gram dla piętnastolatków 1 „Lu
kę” film prod. polskiej. 18.05:
Wszechnica TV: „Życie pod mi
kroskopem” — program z cyklu:
„Oczami człowieka współczesne
go”. 18.35: „Kierunek Tokio” —

program z cyklu „Kuźnia blim-

pljska”, 18.35: „Paryskie va-

riete”, program filmowy. 19.20:
„Zbliżenia” r- młodzież, magazyn
telewizyjny, 19.50; „Dobranoc”.
20.00: Dziennik Telewlzyjny.20.30:
Film krótkometrażowy. 21.00:
„Światowid” publicystyka mię
dzynarodowa. 21.30: Teatr TV,
„Studio 63" — „Ślub”, widowisko
TV Andrzeja Górnego. Reżyseria
Adam Hanuszkiewicz. 22,18: Wia
domości Dziennika Telewizyjnego.
CZWARTEK

Godz. 10.55: Program dla szkół’

język polski (kl. 6—7) program z

cyklu „O miejsce wśród ludzi”
pt. „Listy ze świata”. 11.30—15.30:
Przerwa. 15.30: „Bielsko dało
przykład” (z Katowic). 16.00: Te
lewizyjny kurs rolniczy. Temat:

„Organizacja punktu omletowe
go”. 16.50: „Aktualności" maga
zyn informacyjny. 17.00: Wiado
mości Dziennika Telewizyjnego.
17.06: „Chemia w kuchni” repor
taż dla dzieci starszych, trans
misja z Bielska. 17 .40 „Przygody
dziwnego psa Huckleberry” film

seryjny (z Katowic). 18.05: „Z
drugiej strony ekranu" skrzynka
ZURIT-u. 18.20: „Kilka słów o pro
gramie TV". 18.40 Polska Kroni
ka Filmowa. 18.59: mfwafayay
przyrodę" program filmowy. 19,20:
„Tele-Echo". 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik Telewizyjny. 20.30:
„Historia z tej ziemi" — film z

serii: Alfred Hitchcock przedsta
wia...” 21.00: Program publicysty
czny. 21 .30; „Kamerton” program
muzyczny. 22 .00: Wiadomości
Dziennika Telewizyjnego,

PIĄTEK
Godz. 16.50: „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 17.00:
Wiadomości Dziennika Telewizyj
nego. 17.05: Filmy dla dzieci
„Sprytny koziołek” prod. ra
dzieckiej 1 „Zegnaj eskadro”
prod. polskiej. 17 .30: „Problemy
organizacji pracy” program pu
blicystyczny. 18.05: „Wielokro
pek" tygodnik aktualności saty
rycznych. 18.20: Wszechnica TV:

„Manieryzm i kontrreformacja”
program z cyklu ogniwa dziejów
kultury". 18.50: „Złodziej z Bag
dadu” film z serii „Gwiazdy fil
mu niemego". 19.20: „Pół milio
na szczęśliwców" program publi
cystyczny. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik Telewizyjny. 20.35:
Łódzki teatr TV: — „Pan Puntilla

1 jego sługa Matti”, Bertolda
Brechta. 22 .00: Wiadomości Dzien

nika Telewizyjnego.
SOBOTA

Godz. 9 .10: „Niech tyje wol
ność” film fab. prod. francus
kiej (z Katowio). 10.35: Telewizyj
ny program dla nauczycieli z cy
klu: „Problemy wychowawcy”
pt. „Uczeń trudny". 10.50—11 .55:
Przerwa. 11.55) Program dla
szkół: Geografia (kl. 5) pt. „Ta
jemnice Ziemi” z cyklu: „Ziemia
nasza planeta". 12.25 — 14 .55:
Przerwa. 14.55: „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 16.15:
„Smolny — sztab rewolucji" pro
gram z Leningradu, 15,45: Film z

serii „Disneyland". 16.35: Pro
gram dla dzieci „Najprzyjemniej
jest tańczyć na lodzie”, J7.05:
Wiadomości Dziennika Telewizyj
nego. 17.10: Program tygodnia.
17.30: „Piotr 1 Marla" widowisko
dla młodzieży. 18.15: Sprawozda
nie z międzynarodowego mityngu
lekkoatletycznego w Warszawie.
19.15: „Ciekawostki matematycz
ne” transmisja z Wrocławia. 19.35:
Wieczorne rozmowy. 19,50: „Do
branoc”. 20.00; Dziennik Telewi
zyjny. 20.39: „Panorama literac
ka”. 21,00: Program rozrywkowy
(z Katowic). 23,30: Wiadomości
dziennika telewizyjnego. 22.40;
„Niech żyje wolność” film fabu
larny prod. francuskiej

Przemówienie
N. S. Chruszczona

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

N. S. Chruszczów podkre
ślił, że przy rozwiązywaniu
zadania Intensyfikacji gospo
darki rolnej trzeba wykorzy
stywać „wszystko to co jest
interesujące i pożyteczne w

bratnich krajach socjalistycz
nych”. Wezwał on także do
,-bardziej wszechstronnego ba
dania osiągnięć nauki i prak
tyki krajów kapitalistycznych
w dziedzinie produkcji rol
nej”.

Pierwszy sekretarz KC
KPZR podkreślił, że uwaga
całej partii i wszystkich pra
cowników gospodarki rolnej
powinna być zwrócona na za
danie zwiększenia produkcji
zboża, Przypomniał on, że w

roku 1964 skup zboża powi
nien być doprowadzony do 4,1
miliarda pudów 1 zaznaczył,
że w szeregu republik możli
wości są znacznie większe.

OWIĄC o zagadnieniach
pracy przemysłu i pla
nowaniu gospodarki na

rodowej, Chruszczów podkre
ślił pomyślne wykonywanie
zadań planu 7-letniego. Świat
kapitalizmu, USA — oświad
czył on — dosłownie czują już

na sobie nasz oddech, widzą, że
radziecki przemysł w całym
szeregu swych gałęzi dogania,
a nawet już prześcignął Sta
ny Zjednoczone. Wyższość so
cjalistycznego systemu pro
dukcji, radzieckie tempo roz
woju przemysłowego stały się
rzeczywistością, przed którą
nie ma już gdzie uciec.

Spotkanie
z »Gazetą«
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

również podziękowanie wszyst
kim współpracownikom oraz

Czytelnikom za pomoc i sym
patię. Wyrazem tej ostatniej
jest stale zwyżkujący nakład
„Gazety” — najlepszy dowód
więzi łączącej pismo z jego
odbiorcami.

Krótka była część oficjal
na, a po njej przez przeszło
2 godziny panowały na scenie
humor i piosenka podane
przez liczbowo niewielki, lecz
doborowy zespól. Jak zawsze,

kapitalna była Hanka Bie
licka. Doskonała głosowo Ire
na Santor, bogaty w środki
interpretacji zespół wokalny,
któremu dzielnie akompanio
wał na fortepianie Henryk
Młynarski. A całość zgrabnie
powiązał Antoni Jaksztas,
który za piosenkę o telewizji
i parodię twistującego dziad
ka otrzymał szczególnie go
rące brawa. Natomiast pre
mie, za udział w naszej jubi
leuszowej ankiecie, otrzymali
z rąk zastępcy redaktora na
czelnego mgr M. Skarbka
dwaj obecni na sali, nagro
dzeni uczestnicy ankiety: Je
rzy Smagowicz i Jan Czyż.

Wszystko co dobre, również
się kończy. Zakończyła się też
i impreza w teatrze. Opusto
szała sala teatralna. Ale prze
cież spotkamy się znów z na
szymi wczorajszymi widzami,
ze wszystkimi czytelnikami
na łamach naszej „Gazety’.
Nie musimy mówić sobie: do
zobaczenia na dwudziestole
ciu. Możemy napisać — do
miłego spotkania w następ
nym numerze „Gazety”.

J. KŁAJA

Porównując rzeczywiste tempo
wzrostu gospodarki ZSRR i USA,
Chruszczów oświadczył, że w cią
gu ostatnich dwóch lat produk
cja przemysłowa w ZSRR zwięk
szyła się o 19 proc., a globalny
produkt społeczny, mimo nieu
rodzaju w 1963 r. — o11proc.W
ciągu 10 lat produkcja przemysło
wa w ZSRR wzrosła o 171 proc.,
zaś w USA o 36 proc. Łączna
produkcja wszystkich gałęzi pro
dukcji materialnej (globalny pro
dukt społeczny) zwiększyła się w

ZSRR o 127 proc., zaś w USA o

>3 proc. W 1963 r. Związek Ra
dziecki wyprodukował już około
65 proc, tego, co wyprodukował
przemysł amerykański, podczas
gdy jeszcze przed 10 laty radzie
cka produkeja przemysłowa sta
nowiła zaledwie jedną trzecią
część produkcji przemysłowej
USA.

Wspominając o trudnoś
ciach spowodowanych złymi
warunkami atmosferycznymi
w roku ubiegłym, Chruszczów
oświadczył:

„Dziś wrony kraczą już o tym,
te Związek Radziecki przeżywa
rzekomo klęskę w dziedzinie rol
nictwa, Szkoda gardła, panowie,
wkrótce będziecie musiell to od
woływać. Obecnie Komitet Cen
tralny partii 1 rząd podejmują
kroki, które pozwolą nam wyklu
czyć zjawiska podobne do tych,
jakie mieliśmy w 1963 roku”.

Chruszczów zaprzeczył
twierdzeniom, jakoby ZSRR
miał zrezygnować z uprzemy
słowienia. Nigdy nie rezygno
waliśmy z rozwoju przemysłu
i środków produkcji — pod
kreślił on. — Podobne twier
dzenia oznaczają niezrozumie
nie charakteru państwa ra
dzieckiego, polityki partii ko
munistycznej.

Partia również nadal będzie
troszczyć się o rozwój prze
mysłu ciężkiego, ale nigdy nie
uważała tego za cel sam w

łobie. Partia komunistyczna
kładła nacisk na rozwój
przemysłu ciężkiego, ażeby
stworzyć potężny potencjał
gospodarczy kraju i na tej
podstawie osiągnąć wysoką
stopę życiową ludności.

Mówca wypowiedział się za

utworzeniem organu, który
zajmowałby się poważnymi
problemami naukowo-ekono-
micznymi. Do jego zadań na
leżałoby dokonywanie analizy
naukowego rozwoju w szero
kim znaczeniu tego słowa, śle
dzenie tendencji i kierunków
w najważniejszych dziedzi
nach nauki i sporządzanie od
powiednio uzasadnionych
sprawozdań, obrazujących
kierunki naukowe.

Chruszczów
mówił

dalej o podejmowanych
przez ZSRR krokach w

kierunku ograniczenia wydat
ków wojskowych. Zaznaczył

i on, że ideolodzy imprerializ-
’mu twierdzą, iż Związek Ra
dziecki rzekomo zmuszony
jest do redukcji zbrojeń i sił
zbrojnych z powodu trudno
ści w dziedzinie rozwoju go
spodarczego i próbują lanso
wać teorię, iż Związek Ra
dziecki nie jest w stanie je
dnocześnie rozwijać gospodar
ki 1 umacniać obrony, nie
może pomyślnie współzawod
niczyć z kapitalizmem.

Są to. oczywiście, wymysły
— stwierdził mówca. —

Świadczy to, że przeciwnicy
socjalizmu są bardzo zaniepo
kojeni ogromnym rozwojem
ZSRR i krajów socjalistycz
nych, jak również faktem, że

kraje socjalistyczne posiada
ją obecnie siły zbrojne, jak to

przyznają politycy państw

imperialistycznych, równe si
łom świata kapitalistycznego.
My natomiast uważamy, że
nasze siły zbrojne są potęż
niejsze. Po naszej stronie sto
ją wszystkie siły, które wal
czą o pokój, o demokrację, o

socjalizm, o postęp.
N.S. Chruszczów podkreślił,

że pewne zmniejszenie wy
datków wojskowych nie
wpłynie ujemnie na potęgę sił
zbrojnych ZSRR. Wydatki na

zbrojenia i na utrzymanie ar
mii są konieczne, ponieważ
imperialiści nie chcą przyjąć
propozycji radzieckich i o-

siągnąć porozumienia w spra
wie rozbrojenia.

Związek Radziecki decydu
je się na pewne zmniejszenie
wydatków wojskowych i sta
nu liczebnego sił zbrojnych
nie wskutek trudności natury
gospodarczej, lecz opierając
się na zdrowym rozsądku 1
kierując się szczerym dąże
niem do utrzymania pokoju
między narodami — powie
dział N. S. Chruszczów.

W końcowej części przemó
wienia N, S. Chruszczów za
znaczył, że realizację planów
budownictwa komunistyczne
go KPZR uważa nie tylko za

zadanie wewnętrzne, lecz tak
że za zadanie internacjonali-
styczne.

Tworząc materialno-techni
czną bazę komunizmu w

Związku Radzieckim, współ
pracując z bratnimi krajami
socjalistycznymi — powie
dział N. S. Chruszczów —

nasza partia, naród radziec
ki umacniają światowy sy
stem socjalistyczny, umacnia
ją bazę światowego ruchu ko
munistycznego, robotniczego i

narodowo-wyzwoleńczego.
Tym samym — stwierdził
pierwszy sekretarz KC KPZR
— nasza partia i naród ra
dziecki spełniają swój inter
na cjonalls tyczny obowiązek.

Tow. Pękala
wśród zakładowych
sekretarzy ZMS

(Inf. wł.) Przebywający na

specjalnym seminarium szko
leniowym w Pcimiu k. My
ślenie nowo wybrani I sekre
tarze zakładowych i fabrycz
nych komitetów ZMS z tere
nu całego województwa, spot
kali się wczoraj z sekreta
rzem KW PZPR Jerzym Pę-
kalą i członkiem Egzekutywy
KW PZPR i I sekretarzem
KW ZMS Józefem Najdkiem.

Sekretarz J. Pękala odpo
wiadał na pytania uczestni
ków seminarium, których
przede wszystkim intereso
wały problemy gospodarcze,
kierowania i opieki ze strony
organizacji partyjnych dla
ZMS w zakładach pracy oraz

rola i zadania stojące obec
nie przed młodzieżą robotni
czą. J. Pękala omawiając sy
tuację gospodarczą i proble
my zakładów, wiele uwagi
poświęcił sprawom jakości
produkcji, porządkowania go
spodarki materiałowej i fi
nansowej oraz sposobom włą
czenia się organizacji ZMS w

realizację uchwał XIV Ple
num KC PZPR, (ag)

• 14 bm. sekretarz KC
PZPR tow. Witold Jarosiński
przyjął, przebywającą w Pol
sce na zaproszenie KC PZPR,
grupę pracowników KC KPZR

pod przewodnictwem I. I, U-
dalowa — zastępcy kierowni
ka Wydziału Ideologicznego
KC KPZ.ł,

• Do Warazawy powrócił
w piątek minister handlu za
granicznego Witold Trąmp-
czyńskl, który przebywał z

oficjalna wizytę we Włoszech.

• W ramach rozwijającej
się dwustronnej współpracy
przemysłów węglowych Poi»
ski 1 CSRS, 14 bm, w Mini
sterstwie Górnictwa 1 Energe
tyki w Katowicach podpisany
został protokół o współpracy
tych dwóch przemysłów w za
kresie dostaw maszyn 1 urzą
dzeń górniczych.

• 15 bm, w Politechnice
Śląskiej w Gliwicach otwar
ty zostanie pierwszy w Pol
sce wydział automatyki, któ
rego głównym celem będzie
szkolenie kadr dla przemysłu.

• W piątek zakończyła się
■w Warszawie 2-dniowa na
rada przedstawicieli woje
wódzkich komitetów SFBS.
Od początku akcji zebrano na

■TOS ok. 4 mld; za fundusze
te odbudowano łub wybudo
wano kilka tysięcy różnego
rodzaju inwestycji.

• w piątek przybył do sto
licy Birmy Rangunu z 4-
dnlową wizytą oficjalną pre
mier Chin Czou En-laJ.

• Jak donoszą z Ankary 14
bm. przybył tam z Nikozji
zastępca sekretarza stanu

USA, George Bali, który prze
prowadzi rozmowy z premie
rem Turcji Inonu i ministrem
spraw zagranicznych Erklnem
w sprawie Cypru.

• Znany amerykański dzia
łacz społeczny i przedstawi
ciel kół przemysłowo-handlo
wych, laureat Międzynarodo
wej Nagrody Leninowskiej
„Za utrwalanie pokoju między
narodami” Cyrus Eaton wraz

z małżonką przybyli 14 bm.
do Moskwy.

• Zachodnio-niemieckie mi
nisterstwo obrony oznajmiło,
że stan osobowy Bundeswehry
w żadnym wypadku nie bę
dzie „zamrożony” do końca
lat sześćdziesiątych na pozio
mie 420 tys. żołnierzy.

• Agencja AON donosi z

Delhi, że delegacja rządowa
NRD pod kierownictwem wi
cepremiera Bruno Leuschne-
ra przybyła w piątek z Cej-
'onu do mdli.

• Pomimo zagadkowej
mierci Z głównych oskarżo-
lych dr Heydego 1 Tilmauna
irąz ucieczki trzeciego dr
łohne latem ub. r. — przed
sądem przysięgłych w Lim-

burgu rozpocznie się w naj
bliższy wtorek proces, który
wyjaśnić ma kompleks zbrod
ni hitlerowskich dokonanych
pod pozorem eutanazji na

100 tys. umysłowo chorych i
więźniów obozów koncentra
cyjnych.
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Atrakcyjne widowisko

łyżwiarskie i hokejowe

Nagrody ministra
szkolnictwa wyższego
dla pracowników naukowych

Politechniki
(Inf. wł.). Wczoraj na Poli

technice Krakowskiej odbyła
się uroczystość wręczenia. na
gród ministra szkolnictwa

wyższego kilkunastu pracow
nikom naukowym tej uczelni.

Nagrodę indywidualną I

stopnia przyznano rektorowi
Politechniki, prof. dr Broni
sławowi Kopycińskiemu za

szczególne osiągnięcia w dzie
dzinie badań naukowych. Na
grodę indywidualną II stopnia
również za osiągnięcia w

dziedzinie bądań naukowych

Michał Halaunbrenner i prof.
dr Juliusz Żórawski. Przy
znano również nagrody ze
społowe II stopnia za autor
stwo wyróżniających się o-

pracowań podręcznikowych.
Otrzymali je: dr inż. Wiesław
Krzyś i dr Michał Życzkow-
ski. (sz)

otrzymał prof. dr Roman Cie
sielski, a zespołową: doc. dr
Kazimierz Piszczek i prof. mgr
inż. Janusz Walczak. Laurea
tami nagród indywidualnych
II stopnia za wybitne wyniki
osiągnięte w działalności dy
daktyczno-wychowawczej, or
ganizacji procesu nauczania
oraz kształcenia młodej kadry
naukowej, zostali: prof. mgr
inż. Władysław Borusiewicz,
prof. mgr inż. Stanisław
Chrzanowski, Prot dr Kazi
mierz Sokalski, prof. mgr inż.
Stanisław Szerszeń, prof. dr

Spotkanie w ambasadzie

Chińskiej Republiki
Ludowej w Moskwie

MOSKWA (PAP)
'Ambasador Chińskiej Re

publiki Ludowej, Pan Cl-li,
zorganizował w piątek spot
kanie c okazji 14 rocznicy u-

kładu o przyjaźni, sojuszu i

wzajemnej pomocy między
Związkiem Radzieckim i

Chińską Republiką Ludową.

Zatrucie

metanolem
w Oświęcimiu

13 bm. około godz. 15 n* terenie
Zakładów Chemicznych w Oświę
cimiu zauważono osobę w atanie

nietrzeźwym. Przy okazji natych
miastowej interwencji straży
przemysłowej ustalono, że pięciu
pracowników, a wśród nich ro
botnicy z Katowickiego Przedsię
biorstwa Budownictwa Wodno-
Inżynieryjnego zatrudnieni w

Kombinacie przy robotach kanali
zacyjnych znajdują się pod sil
nym działaniem alkoholu, a

dwóch i nich jest nieprzytom
nych. Wezwane pogotowie prze,
wiozło chorych do oddziału szpi
talnego nakładu lecznictwa zapo
biegawczego Zakładów Chemicz.
nych, gdzie stwierdzono zatrucie
metanolem. Natychmiastowa mo
bilizacja lekarzy i personelu po
mocniczego dała pomyślne wyniki
akcji ratunkowej. Życiu pięciu
uczestników libacji metanolowej
nic nie zagraża, aczkolwiek ich
wzrokowi zagraża Jeszcze poważ
ne niebezpieczeństwo. Obecnie

znajdują się oni pod ścisłą kon
trolą lekarską.

Dochodzenia w tej sprawie pro
wadzą oświęcimskie organa MO.

(Med)

Program będzie interesują
cy 1 barwny. Dla entuzjastów
łyżwiarstwa 1 hokeja przygo
towaliśmy imprezę sezonu.

W niedzielę o godz. 11 n«

sztucznym lodowisku rozpocz
nie się barwna kawalkada
łyżwiarzy, wypełnią Ją maso
we ćwiczenia 1 pokazy. Naj
pierw w trudnych ewolucjach
1 kwiczeniach popisywać się
będą najmłodsi, najzdolniejsi
członkowie szkółek łyżwiar
skich. Ogółem wystąpi ponad
300 dzieci. Nowością będą nie
wątpliwie pokazy narciarskie
na tafli hokejowej. Program
przygotował p. Jacek Heczko.
Po tym masowym pokazie
„Lajkonik” o godz. 11.30 cią
gnąć będzie szczęśliwe liczby.

Halina Bartlakowska z

„Górnika” Katowice znana

jest na lodowiskach w całej
Polsce. Ona, Jej koleżanki i

koledzy przedstawią krakow
skiej publiczności bogaty
program Jazdy figurowej i
tańców na lodzie. W te] części
naszej imprezy wystąpią ró
wnież najlepsze 1 bardzo u-

zdolnione zawodniczki ,.Kra
kowianki”, mistrzynie 1 wlce-
mlstrzynie naszego okręgu.

Ostatnim akcentem naszej
imprezy będzie finałowy
mecz drużyn niezrzeszonych

— dwu najlepszych zespołów,
które wyłonione zostały po
tygodniowych pojedynkach.
Zapowiada się niezwykle pa
sjonujący mecz. Młodzi chłop
cy, którzy grali kiedyś od
przypadku do przypadku na

wielu lodowiskach, reprezen
tują wysoki poziom 1 niezwy
kłą ambicję.

Wierzymy, że w niedzielę pa
krakowskim sztucznym lodo
wisku bardzo licznie zjawi się
publiczność, że bardzo licznie
na imprezę przybędzie mło
dzież, aby dopingować swoich
kolegów, hokeistów i łyżwia
rzy.

Już dziś zapowiadamy nie
zwykle atrakcyjny czwórmecz
hokejowy czołowych drużyn
naszego kraju; wielokrotnego
mistrza Polski „Górnika” Ka
towice, wicemistrza Polski
„Podhale” oraz Cracovii 1

KTH. Krynickie Towarzystwo
Hokejowe nadesłało nam

imienny skład swojej druży
ny. Barw bronić będą: Pablsz
(reprezentacyjny bramkarz
polskiej drużyny). Pancerz,
Salamon, Zhożeń. Wójcik, Sze-
rauc, Pociecha, Wajda. P. No
wak, J. Nowak, Zabawa,
Szlendak, Szostak, Kandler,
Michalik, Kustra. Trenerem
zespołu krynickiego Jest b. » -

limpijczyk i reprezentant Pol
ski — Eugeniusz Lewacki.

Turniej najlepszych drużyn
hokejowych odbędzie się w

dniach 19 1 20 bm. na krakow
skim sztucznym lodowisku.
Początek pojedynków w oby
dwu dniach o godz. 16.30 .

,*

W sobotę ślizgawka czynna
będzie od godziny 14.00 do
17.00. W niedzielę ze względu
na Imprezę w godzinach przed
południowych ślizgawka nie
będzie czynna. Po południu
natomiast od godziny 14.00
do 17.00. (ap)

Krynickie trasy
prowadzą do zwycięstw

Najlepsi sportowcy, najlepsi
uczniowie przez trzy dni walezyć
będą na krynickich trasach nar
ciarskich, na torze saneczkowym
1 lodowisku o tytuł mistrzów
Polski. Niejeden padnte chyba
rekord. Niejeden świetny rezul
tat ustanowiony zostanie w szla
chetnej rywalizacji (portowej.
Dziewczęta 1 chłopcy z Białostoc
kiego, z Koszalina, z Zielonej
Góry walczyć będą z krakusami,
warszawiakami, zawodnikami
Rzeszowszczyzny o zaszczytne
wyróżnienia, medale 1 dyplomy.

Organizatorzy Pierwszych Zi
mowych Igrzysk Młodzieży
Szkolnej zrobili wszystko, aby
impreza wypadła Jak najbardziej
okazale. Pomogli im działacze
kryniccy. Pomogli wszyscy lu
dzie, którym sport Jest bliski,
którym społeczna działalność dla
dobra Jego idei przynosi satys
fakcję.

Dziś, kiedy starter po ras pier
wszy otworzy zawody, młodym
sportowcom — uczniom towarzy
szyć będą nasze najlepsze tycze
nia: wspanialej walki, świetnych
wyników, zadowolenia.

♦
Siarczysty mróz powitał w

Krynicy przybywając* ekipy

sportowe młodzieży szkolnej
na zimowe igrzyska. Są już
prawie wszystkie reprezenta
cje okręgu. Dziś o godz. 17.16
odbędzie się uroczyste otwarcie
igrzysk, którego dokona wice
minister oświaty Jan Szkop,
Po złożeniu ślubowania prze?
uczestników igrzysk odbędzie
się defilada wszystkich za
wodników przy blaskach ra-

kiet. W programie dzisiej
szym są przewidziane konku
rencje: saneczkowe, bieg sla
lomowy, biegi płaskie nar
ciarskie oraz jazda figurowa
na lodzie. Ze względu na nie
korzystne warunki lodowiska
biegi łyżwiarskie zostały prze
niesione do Zakopanego, Na
trasach narciarskich znajdu
ją się takie masy śniegu, że
organizatorzy byli zmuszeni
do utworzenia trzech torów
narciarskich, którymi pobie
gną zawodnicy. Po godzinie
20 w starym Domu Zdrojo
wym wystąpi zespół regional
ny Ziemi Nowosądeckiej „La
chy” na specjalnej imprezie
dla uczestników igrzysk.

(puJ

Zachodnionlemiecki „Die Welt” za
mieścił ostatnio wymowną karykatu
rę. Rzędem stoją na rysunku przed
stawiciele państw: Cypru, Panamy,
Płd. Korei, Brazylii, Laosu. W pra
wej ręce każdy z nich trzyma tablicę
z napisem „AMI GO HOME!” W wy
ciągniętej lewej ręce karykaturzysta
umiejscowił blaszane puszki na pie
niądze. Obok stoi WUJ SAM z torbą
(niezbyt dużą!) dolarów w ręku i z

przerażeniem w oku.
To fakt, że kraje politycznie ł gos

podarczo zależne pragną nie tylko
bez WUJA SAMA, samodzielnie
prowadzić swój los. Równocześnie
domagają się udziału w zyskach.
Więcej — chodzi także o zaprzestanie
ich dalszej eksploatacji.

Hasło „AMI GO HOME” nabiera
głębszej wymowy. Już nie tylko o

gospodarczy wyzysk mają poszcze
gólne kraje i narody pretensje. Do
strzeżono i tam już wyraźnie, że
gdziekolwiek dochodzi do dramatycz
nych spięć, gdziekolwiek rozgrywa
się tragedia narodu, tam wszędzie
pojawia się symboliczny WUJ SAM,
lub jego rzecznicy.

W momencie, kiedy zostały stwo
rzone warunki do dalszego pogłębia
nia odprężenia w świacie, pojawia
ją się owi specjaliści wysokich na
pięć i różnymi drogami próbują nie
cić niepokój, mącić wodę, rozniecać
pożar. Skala metod jest szeroka —

od prowokacji do zbrodni.
Jakżeż bowiem inaczej, jeżeli nie

prowokacją można nazwać niedaw
ny incydent: zwabienie rybaków ku
bańskich w pobliże terytorialnych
wód USA, zawładnięcie kutrami i
zaaresztowanie rybaków. Kiedy zaś
Kuba w odwecie wstrzymała do
pływ wody do bazy USA miesz
czącej się na jej terytorium (bez
zgody obecnego rządu), to podnie
sione zostało larum na cały świat.
Kubę nazwano z miejsca „brutal
nym

' awanturnikiem” a jej pociąg
nięcie
USA”.

Nie pierwszy to raz różne miary
przykłada się do oceny zjawisk, za
leżnie od tego, kto jest ich autorem.

Trudno brać oczywiście poważnie
wypowiedzi amerykańskich mężów
stanu, o zagrożeniu przez Kubę bez
pieczeństwa USA. Stany mają prawo
silą zawładnąć kutrami i uwięzić
ludzi- Natomiast poszkodowany po
winien się widocznie z tego cieszyć
i nie wolno mu stosować żadnej ak
cji odwetowej, właściwie raczej sym
bolicznej. Wstrzymanie dopływu wo
dy do bazy wojskowej USA nie oz
nacza bowiem, że wojsko tam zgru
powane zemrze z pragnienia. Oz

puścić do Rady Bezpieczeństwa.
Stąd też „stwarzanie „motywów”,
którt by mogły uzasadnić zbrojną
ingerencję wojsk NATO, w tym wy
padku Anglii i ponadto oczywiście
USA. ‘

Inne kraje nie kwapią się zbyt
nio do pomocy W uspokojeniu Cy
pru. Nawet NRF, która b. chętnie
wypróbowałaby „zdolności bojowe”
swojej Bundeswehry „nie widzi
możliwości” wysłania w ramach
NATO swych wojsk na Cypr. Tu
już decydują (nne przesłanki.

Niezbyt odległa od prowokacji jest
także metoda zniekształcania praw-

Specjaliści
wysokich napięć

nacza tylko, że utrzymanie bazy
Guantanamo kosztować będzie USA
rocznie 1 min dolarów więcej.

Często stosuje się metody prowo
kacji dla podniesienia napięcia. W

obecnym konflikcie cypryjskim an
gażują się Stany Zjednoczone także
coraz poważniej. Kiedy prezydent
Makarios odrzucił próbę ingerencji
NATO, to trzy godziny później „nie
znani osobnicy” dokonali zamachu
bombowego na ambasadę USA.
Dziwnym zbiegiem okoliczności, A-
merykanie dużo wcześniej o tym
wiedzieli. Zrozumiałe natomiast jest,
że wokół sfabrykowanego zamachu
na Zachodzie podniesiono dużą
wrzawę. Zarówno Anglicy jak i A-

„policzkiem wymierzonym merykanie czynią wszystko, aby
sprawy konfliktu na Cyprze nie do

dtp. I tę stosuje się chętnie. Dotyczy
to szczególnie doniesień z przebiegu
konferencji rozbrojeniowej w Ge
newie. Już kilkakrotnie szef delega
cji radzieckiej Carapkin musiał
prostować nieprawdziwe doniesie
nia różnych agencji amerykańskich.
M. in. świadomie pewne wielkie
dzienniki pominęły milczeniem wys
tąpienie Carapkina, poświęcone pro
pozycjom NRD. Delegacja NRD
przedstawiła zaś w Genewie projekt
traktatu między NRD i NRF o cał
kowitym wyrzeczeniu się broni ją
drowej przez oba państwa niemiec
kie.

Dla specjalistów od wysokich na
pięć pgkgjowe propozycje NRD to

„podmuch zimnej wojny", to „po
garszanie atmosfery", Natomiast a-

merykański upór przy projekcie or
ganizacji wielostronnych sil nukle
arnych NATO z udziałem NRF to

„zefirek radosnej nadziei" i „gwa
rancja pokoju”.

Nie ma bodaj wydarzenia, które
go w USA nie preparowano by na

użytek podnoszenia napięcia. Wy
strzeleniu w ostatnim okresie sate
lity „Saturn I” oraz robota-fotogra-
fa „Ranger 1”, który zresztą dotarł
do Księżyca, ale zdjęć nie wykonał,
towarzyszył chóralny krzyk „o milo
wym skoku” i uzyskaniu „przewagi
nad Sowietami". Nawet wystrzele
nie przez ZSRR w tym samym cza
sie równocześnie dwu stacji kos
micznych „Elektron 1 i II" zostało
w USA tendencyjnie wyciszone.

Gorączkowe doświadczenia nad
lotami kosmicznymi prowadzone
przez USA są w duże] mierze pod
porządkowane wojennym i prestiżo
wym względom. Tak jest od począt
ku. Bodaj od chwili, kiedy zwy
cięskie bip-bip pierwszego w świę
cie radzieckiego sputnika rozlega
ło się z kosmicznej przestrzeni, A-
merykanie podjęli próbę podniesie
nia swego prestiżu bez liczenia się
z wydatkami kosztem miliardów do
larów.

Rok ten nie zaczął się szczęśliwie
dla USA. Piętrzą się konflikty. Ner
wowa działalność specjalistów od
wysokich napięć nie ustaje, ale też
mierne przynosi wyniki, i w końcu
nawet słynny reakcjonista senator
Goldwater posługuje się przed tłu
mem teksaskich wyborców apokalip
tycznym zwrotem: „Ameryka prze
żywa same upokorzenia. Świat stoi
w płomieniach, a Johnson rozdziela
obietnice wyborcze”.

Oczywiście p. Goldwater używa
takich wizji dla swoich przejrzys
tych celów. Coś jednak w tym
prawdy jest — kryje się ona spe
cjalnie w pierwszej części niniej
szego stwierdzenia.

MARIAN SKARBEK

„Hejnał" I „Orlęta"
w finale

Wczoraj po dramatycznych dlówka” 2:0. Obie bramki

pojedynkach drużyny niezrze- zdobył Libera.- „Orlęta” —

szone wyłoniły dwa zespoły, „Groble” T.0. Zwycięską bram-
które stoczą decydujący po- kę uzyskał Strzemecki. „Hej-
jedynek o tytuł mistrza. Są nał” — „Maskotka” 4:1. Bram-
nimi zespół „TKKF Hejnał”, kl dla „Hejnału”: Rogalski 2,
rewelacja tegorocznych roz- Kukulski i Golstein po 1, dla
gryiwek oraz drugi utalento- „Maskotki” Motyka. „Orlęta”
wany zespół „Orlęta”. Wszys- — „Połykacze Dymu” 6:0.
tkie 10 spotkań rozegranych Bramki strzelili: Sobczyk 8,
wczoraj stało na dobrym po- Sojka 2 1 Żurek 1.
ziomle. Była także publicz- W niedzielę w ramach ta
niość, która serdecznie do- prez z okazji 15-lecia „Gaze-
plngowała swych pupilów.
Podać należy, że było jej
więcej niż na meczach ligo
wych. A oto wyniki spotkań:
„Orlęta” — „Krokusy” 1:0.
Bramkę zdobył Sajka. „Hej
nał” — „Zryw” 3:0. Bramki
strzelili: Futro, Kukulski 1
KrzemowskL „Groble” —

„Szarotki” 3:0. Bramki uzy
skali: Makulec, Wierzba 1
Drożdż. „Połykacze Dymu” —

„Olimpia” 2:1. Bramki dla
„Połykaczy” uzyskał Libera 2,
dla „Olimpii” Kalandyk. „Ry-
dlówka” — „Naprzód” 2:0.
Bramki strzelili: Staszczyk i

Kulig. „Maskotka” — „Ska-
winka” 8:0. Bramki uzyskali:
Kruk, Maliszczak i Motyka.
„Połykacze Dymu” — „Ry-

ty Krakowskiej” odbędzie się
finałowe spotkanie pomiędzy
„Hejnałem” i „Orlętami”,

Spotkania sędziowali pp.
Udziela, Jaworski 1 Rajski.

(ap)

Krakowskią imprezy
W nlsdslelę w Nowej Hucie

•dbędzle się pięściarski pojedy-
uek o mistrzostwo I ligi pomię
dzy miejscowym Hutnikiem a

Gwardią Łódź. Początek o todz.
IŁ

W hall Wisły w niedzielę ze
spól tego klubu rozegra pojedy
nek w judo z radziecką drużyną
CSKA. Początek o godz. 17.

Siatkarze „Wawelu” spotkają
sięwsobotąaAZSAWF,*w
niedzielę ze „Spartą” Warszawa.
Mecze odbędą się w hall „Wawe
lu”. w sobotę początek K jfoJz.
M a w niedzielę o godz. 11.

Piłkarz* ręczni AZS w sobotą
w hall „Wloły” walczą i wy-
brzeżem. Początek meczu o godz.
18. W niedzielę zaś o godz. 11 w

hali Wisły, ze Spójnią Gdąńefc.
W hall Korony dokończenie tur

nieju koszykówki drużyn „dzi
kich” organizowane przez red.

„Tempo”. Początek w sobotę o

godz. 16.00, w niedzielą o godz.
18.0Ś.

NRF ~ Polska 42:31

W Stuttgarcie odbyło się
w piątek międzypaństwowe
spotkanie lekkoatletyczne ko
biet Polska NRF. Mecz
zakończył się zwycięstwem
Niemek 42:31 pkt. Polki od
niosły zwycięstwa w skoku
wzwyż, biegu na 60 m oraz w

biegu przez płotki na 60 m.

Woyna’Orlewicz
akademickim mistrzem

świata

Piękny sukces Odniósł Jerzy
Woyns-Orlęwicz w piątek, w

trzecim dniu zimowej Unlver-

Siady w S.pindlerovym Młynie.
Na trasie slalomu-gigants Polak
pojechał znakomicie, zwyclężaląz
pewnie m. In. reprezentantów^
Japonii, AuMiil, NRF 1 Francji.

Mistrzostwa juniorów
w boksie

WozaraJ odbywał tlą dalszy
eiąg turnieju pięściarskiego o

mistrzostwo naszego okręgu. A
oto zwycięscy poszczególnych
waik: piórkowa I: Zboch Hutnik,
II: Bohoslewicz (Wieliczka), III:
Wajda (Dunajec), iv: Boszuęki
Dunajec, lekkopóiśrednia I: Gą.
siorejr (Hutnik), II: Urodą (Siąr-
S?a), III: Michalec (Craeovla),
IV: Juszczyk (Wisła), pólśrednia
I Limanowski (Metal), II; Piekar
czyk (Cracoyia), lekko-średnia I:

Cegła (Hutnik), II; Krzyk (Cra-
covla), średnia Mastek (Craęo-
vla).
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4.876 numerów
5 LAT PRACY

Już pod słowem „Ga
zeta” i zaraz obok
słowa „Krakowska”

w rameczce oznacze
nie kolejnego nume
ru pisma: Nr. 39

(4.876). Powyżej — obok
słowa „Gazeta” i nad sło
wem „Krakowska”, rów
nież w rameczce, data: 15
luty 1964. Oto wszystko, co

świadczy, że dokładnie od
lat piętnastu z maszyny
rotacyjnej przy Wielopolu

1 w Krakowie codziennie
nad ranem schodziły dzie
siątki tysięcy egzemplarzy
gazety — organu Komite
tu Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie.

Nad pierwszym nume
rem. 15 lutego 1949 roku,
pochylali się jego twórcy:
blisko 75 dziennikarzy z

Arnoldem Mostowiczem,
naczelnym redaktorem,
Władysławem Machejkiem,
zastępcą naczelnego i Leo
nem Cieślikiem, sekreta
rzem redakcji na czele.
Po raz nie wiadomo który
zapewne czytali programo
wy artykuł wstępny.

„Naczelnym naszym za
daniem — deklarował
wówczas zespół redakcyj
ny — Jest powiązać kra
kowską organizację partyj
ną ze wszystkimi ludźmi
pracy ziemi krakowskiej”.

Za biurkiem naczelnego
redaktora siedzieli kolej
no: Mieczysław Kieta,
Ignacy Krasicki, Zbigniew
Olas, przez redakcyjne
pokoje przewinęła się ca
ła rzesza dziennikarzy,

żenią — nie wyczerpuje
przecież problemu. Świad
czy m. in., że największym
wzięciem cieszą się publi
kacje najbardziej aktual
ne, trafiające w moment

najżywszego zainteresowa
nia określonymi wydarze
niami lub zbiegające się w

czasie ze znajdującym.
wT centrum

publicznej
dnia. Czy
jednak nie
że w wielu
np. „dziejących się” w na
szej wojewódzkiej i krajo
wej gospodarce, w proce
sach przemian kultural
nych uczestniczymy z po
zycji spóźnionego startu?
Chyba tak, chyba zbyt dłu

gę
uwagi opinii

problemami
przypadkiem

oznacza to,
sprawach —

go zwlekamy z zajęciem
stanowiska, bodaj — z za
braniem głosu. Stąd tak
że wniosek na przyszłość
— wniosek niebagatelny,
bo dotyczący podstawowej
funkcji gazety, szczególnie
gazety partyjnej, której
ambicją musi być — prze
de wszystkim — szybka i
wszechstronna informacja.

ny — był pożyteczny, spro
stował gdzieś tam jakąś
ścieżynkę, których mnós
two składa się na wielką
drogę społecznego działa
nia mnożącego siły kraju,
przydającego skrzydeł e-

nergii ludzkiej i zapobie
gliwości. I zawsze — ile
kroć rozstrząsamy te pro
blemy — znajdujemy no
we możliwości i nowe for
my mnożenia efektów na
szych kontaktów z czytel
nikami.

Nie traktujemy więc
inaczej naszego skrom
nego jubileuszu jak

tylko okazję do roboczego
spojrzenia na dokonaną
pracę, by dojrzeć nowe za
dania, trudniejsze i ocipo-
wiedzialniejsze. I to chy
ba — godzi się dz,iś właś
nie stwierdzić. To bowiem
zarazem wyznacza nasze

miejsce, miejsce partyjne
go dziennikarza, w społe
czeństwie Polski XX-lecia.

Naczelnym naszym zada
niem — powtarzamy to
dziś — jest bowiem wiąza
nie krakowskiej wojewódz
kiej organizacji partyjnej
ze wszystkimi ludźmi pra
cy ziemi krakowskiej, po
szerzanie i pogłębianie tej
więzi, tłumacząc na co

dzień ideologię i politykę,
długofalowe i doraźne wy
tyczne naszej partii na ję
zyk dziennikarskiego prze
mawiania do uczuć, wy
obraźni i serc, do przeko
nania i do rozumu.

Chcemy czynić to jak
najlepiej.

Nasz dzisiejszy Foto Ką
cik odbiega swym cha
rakterem od normy. Za

mieszczamy bowiem zdję
cie, którego nie nadesłał
któryś- z fotoamatorów lecz
wykonał nasz współpraco
wnik redakcyjny Janusz
Uibcrałl. Zdjęcie, przedsta
wia jeden z ważnych dzia
łów naszej Gazety, dział de
peszowy. Gdy nasi Czytel
nicy układają się do snu,
dział ten zaczyna swą pra
cę i ciągnie ją aż do póź
nych godzin nocnych. —

Gdzieś koło godziny 4 nad
ranem ruszają maszyny i
rodzą się pierwsze numery
Gazety. Już koło godziny 5
można otrzymać świeży, pa
chnący farbą numer.

Na zdjęciu oglądamy red.
Artura Podkowę, Jednego z

trzech depeszowców, którzy
w pocie czoła, podtrzymując się
czarną kawą, wybierają dla

czytelnika najciekawsze infor
macje napływające drogą ka
blową, radiową i telefoniczną.

Mamy nadzieję, że zdjęcie to

zainteresuje naszych fotoama
torów. W rzadkich bowiem tyl
ko wypadkach zaglądamy do

„kuchni redakcyjnej”, w któ
rej „smażą” się poszczególne
numery.

Zdjęcie wykonał fotorepor
ter, musi więc mieć wszelkie

cechy fotografii prasowej. I tu
taj pragniemy parę słów z tej
okazji poświęcić temu rodza
jowi fotografiki. Takie zdjęcie
musi chwytać jakąś scenkę z

życia, będącą wizualną infor
macją. Tego typu zdjęcie nie
może być wyreżyserowane. Re
produkowane dzisiaj odpowia
da tym warunkom. Słowem

zdjęciem typowo reporterskim
czcimy również 15-lecie „Gaze
ty Krakowskiej”.

CO TYPZIEŃ FOTO
Ocena zdjęć
nadesłanych

WOJCIECH MAZUR, Za
kopane.

Otrzymaliśmy serię zdjęć
bardzo interesujących. Wy
korzystamy je kolejno w

miarę zapotrzebowania. —

Mają dużą wartość artysty
czną.

Pozorny paradoks: pismo
codzienne, ongiś jedy
ne źródło informacji

dla człowieka, dziś gdy jesi
tylko jedną z wielkiej trój
cy informatorów, które sta
nowi prasa, radio i TV ma

grubo większe nakłady, niż
za czasów swego monopo
lu. Dlaczego? Z 1001 przy
czyn, z których pierwszą na

pewno jest w Polsce wzrost

czytelnictwa w XX-Ieciu.
Odczuwamy ten postęp i

na naszym skromnym przy
kładzie „Gazety Krakow
skiej”. Używając porów
nań plastycznych wjeżdża
ją rocznie w bramy gma
chu naszej redakcji wago
ny naładowane 1.027,827 kg
papieru. W trakcie miste
rium dziennikarsko - dru
karskiej transformacji za
mienia się ten papier w e-

gzemplarze „Gazety”, któ
re ułożone obok siebie da
łyby rocznie chodnik na po
nad połowie równika kuli
ziemskiej.

Przez 15 lat jużeśmy go
parę razy owinęli. To teł
jest ilustracją do XX-lecia
PRL.
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O traktowaniu...

Wyniosłość w trakto
waniu ludzi musi bu
dzić opory. Powinno się
z tym walczyć. Jak?
Przede wszystkim za
czynając od samych sie
bie, a jeżeli na to już
za późno, to zwracając
baczną uwagę na wy
chowanie młodzieży. A
z tym także nie jest do
brze. Dziecko musi być
wychowywane nie tylko
w oparciu o mądrości
książkowe, musi wie
dzieć, co to jest demo
kracja 1 jej istota ale

musi też wzrastać w du
chu demokracji co
dziennej, powszedniej.

„Gazeta Krakowska”

lipiec 1959

Tempora
mutantur...
Chuliganami nazywa

my zwykłych rzezimie
szków, pospolitych prze
stępców, bandytów. Że
by się tylko nazywało!
Ale ich różnorodne prze
stępstwa podciągnięte
pod wspólny mianownik

chuligaństwa trafiają
przed kolegium orzeka
jące. A tu najwyższym
wymiarem sprawiedli
wości jest skazanie na

trzy miesiące pracy po
prawczej lub 3 tys. ii
grzywny. Co więcej, o-

gromny procent orze
czeń pozostaje nie wyko
ny. W takim stanie rze
czy wiele sankcji kar
nych pozostaje na pa
pierze, co rozzuchwala

zasądzonych. Łagodność
kolegiów orzekających
i brak żelaznej konsek
wencji w egzekwowaniu
kar - oto Jedna k pod
stawowych słabości, h

która stwarza atmosfe
rę bezkarności.

Gazeta Krakowska*’
kwiecień 1957

e

Gdyby...
To by dopiero cud był
nad cudy

I kres społecznej
szkody,

Gdyby do picia u nas

szło mniej wódy -

Do mycia więcej wody!
Witold Zcchenter

dziś zajmujących nieraz
odpowiedzialne stanowiska
w prasie, jak np. Jan
Brodzki, Teresa Stanisław
ska,. Zbigniew Issak, Lech
Winiarski, albo też praso-
znawców, jak Irena Tete-
lowska, wreszcie — zna
nych publicystów i litera
tów jak Bogdan Brzeziń
ski, Henryk Vogler, Jerzy
Lovell, czy Anna Strońska
— a naczelne zadanie re
dakcji pozostawało nie
zmienne.

pełniamy je 1 dziś —

zespół redakcyjny —

podług najlepszej na
szej woli i w miarę swych
zdolności i umiejętności,
traktując je jako nasz par
tyjny i obywatelski obo
wiązek, jako swoją po
winność wobec społeczeń
stwa — w codziennym tru
dzie, pod kierownictwem

partii — tworzącego przy
szłość swego kraju, swo
jej ojczyzny.

Spełniają ten obowiązek
publicyści i reporterzy, re
daktorzy działów informa
cyjnych i depeszowcy,
pracownicy terenowi i naj
bliżsi, najcenniejsi zara
zem współpracownicy re
dakcji — korespondenci. I
tę ich służbę najlepiej o-

ceniają sami odbiorcy pis
ma — jego czytelnicy.

iemała jest rzesza na
szych czytelników. Je
żeli stwierdzić — zgod

nie z przyjętym systemem
— że jeden egzemplarz
•,Gazety” czytają 3 osoby
— to oznacza, że codzien
ne numery naszego pisma
czyta 330.000 ludzi. Jest to
ilość ponad dwukrotnie
większa, niż przed cztere
ma laty. To sporo, jeśli
się zważy, że wyliczone w

ten sam sposób czytelni
ctwo krakowskich dzien
ników wynosi ogółem
850.000. Ale to mało, jeżeli
porównamy dane o czytel
nictwie prasy w woje
wództwie krakowskim z

takimiż danymi w woje
wództwach: katowickim,
wrocławskim, bydgoskim,
opolskim czy poznańskim.
Płyną stąd konkretne
wnioski, nie tylko dla na
szej redakcji Podobne re
fleksje musi budzić fakt,
że jeśli w pow. chrzanow
skim na 1000 mieszkańców

przypada 77 ęgz. „Gazety
Krakowskiej” to w pow.
limanowskim tylko 19> al
bo: jeżeli w pow. tarnow
skim tych egzemplarzy
przypada 66 na 1000 miesz
kańców, to w pow. żywiec
kim tylko 21. Musi zasta
nawiać w ogóle fakt, ze

pod względem czytelnictwa
prasy — codziennej i pe
riodycznej — na wsi, woj.
krakowskie zajmuje ostat
nie w kraju miejsce.

Chlubimy się więc — 1
chyba słusznie — że 70
proc, obecnego nakładu
naszego pisma rozprowa
dzane jest nieomal bez
reszty na terenie powia
tów — miast i wsi woje
wództwa, nie uważamy
jednak, że to kres mo
żliwości i spełniony już
przez nas obowiązek.

rzeprowadzona nie
dawno wśród naszych
wiernych czytelników

ankieta przyniosła zachę
cające wyniki. Najwięk
szą poczytnością, jak się
okazuje, cieszą się za
mieszczane przez nas ar
tykuły i rozprawki na te
maty światopoglądowe i

religioznawcze oraz ko
mentarze dotyczące poli
tyki międzynarodowej. Z
kolei czytelnicy nasi pre
ferują materiały o tematy
ce oświatowej i uczelni
wyższych, a następnie
problematykę partyjną i e-

konomiczno-rolną. Ta

próbka ankietowa potwier
dza własne nasze spostrze

Doceniamy znaczenie
informacji — tej tere
nowej zwłaszcza, sta

nowiącej o zawodzie dzien
nikarza, jako kronikarza
dnia powszedniego. 7 wy
dań „Gazety” pozwala na

dotarcie dziennikarskie
głęboko w teren i nie bez.
powodu mówi się, że „Ga
zetę” rozpoczyna się czytać
lub przeglądać od ostat
niej stronicy, właśnie te
renowe' wiadomości za
wierającej. Czy jednak
wiadomości te nie są w

większości sprawozdania
mi z zebrań i narad, czy
nie są lustrem, w którym
tak chętnie przeglądają
się przede wszystkim ci
„biorący udział” i „zasz
czycający swą obecnością”?
Obawiamy się — i na pew
no słusznie — że tak właś
nie jest, że za dużo na na
szych łamach informacji o

„gadaniu”, a zbyt mało o

działaniu, decydującym
przecież w ostatniej in
stancji o postępie na każ
dym odcinku naszego ży
cia. I z tego także wypad-
nie wyciągnąć właściwe
wnioski — nie tylko nam,
redaktorom.

Najchętniejnumerem

jest numer

czytanym
tygodnia
sobotnio-

niedzielny, magazynowy.
Może i dlatego, że przej
rzysty w układzie, szcze
gólnie starannie „wypiesz
czony” graficznie, zawie
rający dużo i rozmaitych
publikacji, niosący różno
rodność form dziennikar
skich. Ale na pewno 1
dlatego, że nasze wysiłki
nad redagowaniem „Gaze
ty” dnia powszedniego nie
są wystarczające, że jesz
cze zbyt mała — choć już
wybitnie zwiększona —

jest rozmaitość problema
tyki, form dziennikarskich,
zbyt schematyczne „atako
wanie” tematu... I nad tym
trzeba będzie się poważnie
zastanowić.

„Gazeta Krakowska”

maj 1949

Cieszy nas. i napełnia
dumą, zaufanie jakim
obdarzają nas czytel

nicy. Ponad 7.100 osób w

ciągu roku odwiedza na
szą redakcję, albo zwraca

się do niej listownie, szu
kając porady, wypowiada
jąc swe ęoglądy, występu
jąc z propozycjami, czy
niąc uwagi o naszych pu
blikacjach. Niejedno sło
wo krytyki, zamieszczone
na łamach, swój rodowód
wywodzi od czytelników
właśnie. Zastanawiamy się
niejednokrotnie, czy ten
wielki kapitał — przecież
społecznej aktywności —

jest przez nas dostatecznie
wykorzystany, czy rzeczy
wiście — jeśli już w ja
kimś stopniu wykorzysta-

— I na pewno tak było. Mimo to można było
walczyć. Przecież byli silni, mieli szeroko rozga
łęzioną organizację konspiracyjną. Czytałeś? Dla
tego rząd tak się spieszył z tymi glegami i nie po
zostawił nawet uczonym czasu na sprawdzenie,
jak długo trwa odporność po szczepieniu? Wie
dział, że lada moment zacznie się rewolucja. Szko
da słów! Czytajmy dalej!

Przez pewien czas czytali w milczeniu. Potem

Władysław powiedział.:
- • Posłuchaj. Kaziu, przyszła ml do głowy cie

kawa myśl. Pod ziemię glegi. do nich nie prze
nikają. Nowych zachorowań nie ma. Gdzież .więc
żyją te glegi? O ile wiem, wirusy nie mogą egzy
stować poza żywym ustrojem, przecież to są pa
sożyty. A w książce jest napisane, że jak uciekali
pod ziemię, to wytępili wszystkie zwierzęta, i pta
ki, żeby zniszczyć rezerwuar glegów. To miał być
jak najbardziej kategoryczny rozkaz, prawda?

— Masz rację... — Kazimierz się zamyślił. -

Nie przyszło mi to do głowy. Poczekaj! A zwie
rzątko, które podarło skafander Karela? Przecież
oni wiedzieli, co to było za zwierzę. Nawet je
nazwali sunimi, pamiętasz? Szybko przeglądałem

Z
wykle podajemy do prasy już gotowe wyniki
śledztwa, publikuje się akty oskarżenia, spra
wozdania sądowe, wyroki. Dziś trochę odmia
ny. Proponuję „coś z kuchni” — nim artykuł
zostanie „wypichcony”, nim dziennikarz „Ga
zety” postawi ostatnią kropkę. Przy dzisiejszej

rocznicowej okazji chcę opowiedzieć o kilku sprawach,
które zwykle nie trafiają na łamy. W milicyjnej praktyce
zdarzają się przecież także momenty ciekawostkom?.,
czasem nawet śmieszne.

\N rękawiczkach
Śledztwo przedłużało się. Wytrawny włamywacz, któ

remu „pasowaliśmy” kilkadziesiąt włamań na Śląsku
i w województwie krakowskim, wyślizgiwał się nam

z rąk jak piskorz. Istniała niemal pewność, że to on

rozpruł kilka kas pancernych, dokonał poważnych wła
mań do biur. Podczas przesłuchania w „cztery oczy”
przyznał się nawet do zarzucanych mu czynów — dodał
jednak ironicznie; „I tak mi nic nie zrobicie. Ja jestem
za stary lis, żeby zostawiać ślady”.

Rzeczywiście. Z materiałem dowodowy^ było krucho.

Cóż z tego, że wiedzieliśmy kto dokonał włamania? Na
wet najgłębsze przekonanie o winie oskarżonego nie
wystarcza, by wnieść przeciwko niemu akt oskarżenia,
a tym bardziej by go skazać. Na to potrzebne są dowo-

Coś

z

kuchni
„WIANO” “ to tytuł no.

wego filmu prod. polskiej
Jest to dramat psychologi
czny, zrealizowany na pod-
•tawlo noweli Marii1 Szu-

leckiej, reżyserii Jana Łom
nickiego, z udziałem Zofii

Kucówny, Marty Lipińskiej
Tadeusza Łomnickiego, Ka
zimierza Opalińskiego, Wa
cława Kowalskiego i in
nych.

„Wlano” jest próbą współ
czesnej tragedii miłosnej,
odpowiadającą rygorom tego
gatunku. Przewrotność za
miaru polega na tym jed
nak, że każdy x elementów
winien być całkowicie spra-
wdzialny w naszym, pol
skim życiu.
Ambicją scenarzysty nie

było sporządzenie materiału
do filmu obyczajowego, nie
chodziło również o jeszcze
jeden rodzajowy utwór z

życia włościan, pragnął on

jedynie, by poprzez te naj
zupełniej współczesne kon
flikty i poprzez reakcję
najzupełniej współczesnych
postaci, dal się odczuć ży
wioł romantyczny, który
nadal tragiczny bieg losom
bohaterów.

Realizatorzy filmu „Wla
no” starali się pozbawić
bohaterów czarno - białej
szablonowoścl, aby nie po
zwolić widzowi wskazać z

góry tego, kto powinien
zwyciężyć 1 kto powinien
być potępiony. „Wlano”
jest jednak tragedią opty
mistyczną. Wiadomo, że ta
kie Istnieją, gdy bohatero
wie wyposażeni są w cechy
zmuszające widza do sza
cunku dla Ich człowieczeń
stwa, Jeżeli Ich ludzka god
ność i racje zostaną przez
autora odpowiednio pod
kreślone. I wtedy nie jest
ważne, czy taki bohater do
zna osobistej satysfakcji,
zanim na ekranie pojawi
się słowo: „Koniec”.

(WB)

Jak to mówią, każdy kierowca samochodowy, —

ma „pieskie życie”! Nie wolno mu być „pod muszką”,
„gazem”, nie wolno mu być „na bańce” — a już
„dać sobie na piec” — to karygodne! Kierowcy nie
wolno też palić — nawet rozmawiać! Pytamy więc —

co mu wolno? Wolno mu tylko przestrzegać prze
pisy — pada odpowiedź. Może też czytać — lecz
tylko znaki drogowe!... Na postoju może studiować
gazety... właśnie ten oto kierowca czyta od deski
do deski — „Gazetę Krakowską”.

Że co, że nie widać tytułu?... „Gazeta Krakowska"

jest taką pchłą, że nie zmieści się na dwie szpalty!
Samo skupienie kierowcy mówi, że to musi być

'

dzisiejsza piętnastolatka!

książkę. Jedynie wypełniłem miejsce opuszczone
przez „Linga”. Już nie pamiętam, gdzie wstawiłem
to słowo „sunimi”. In awet niejeden raz. — Za
czął przerzucać kartki książki. — Aha, masz! Tu
jest to miejsce. Bardzo to dziwtne. Posłuchaj:
„Ukochana żona najwyższego władcy...' U nich
panuje zatem wielożeństwo... A więc, ta ukocha
na żona płakała całą noc, tuląc do siebie swego
ulubionego sunimi.” Było to zatem jakieś zwie
rzątko domowe, w rodzaju naszego kota. A potem
sunimi zniknął, a ona oświadczyła, że uciekł. Po
tem uciekły jeszcze dwa czy trzy sunimi. Kiedy
wszyscy zeszli do podziemi, początkowo przypusz
czano, że najwyżej na jeden czy d.wa tygodnie
A wkrótce się okazało, że glegi wciąż żyją i żyją.
Gdzie? W sunimi. Te zwierzęta zagospodarowały
się w pustych domach, zdziczały i zaczęły się
rozmnażać. Odżywiają się owadami i roślinami,
tak że głód im nie grozi. Glegi nie robią im wiel
kiej krzywdy. Choroba przebiega u nich łagodnie
i nie pozostawia po sobie żadnych następstw. Ale
w ten sposób podtrzymują one glegi i nie pozwa
lają im wyginąć. Początkowo urządzano polowa
nia na sunimi. Ale zwierzaki szybko nauczyły się

dy. Przeszukano skrupulatnie każdy kąt pomieszczenia,
do którego włamał się przestępca. Żadnych śladów.

Aż nareszcie na spodniej stronie krzesła znaleziono
świeże odciski dwóch palców. Sprawdzono — linie papi
larne zgadzały się idealnie. Włamywacz był „nasz”. Gdy
przedstawiliśmy niezbity dowód jego pobytu w pomie
szczeniu, żywo zaprotestował: „To niemożliwe, ja zawsze

pracuję w rękawiczkach”.
Potem dopiero przypomniał sobie, że „na odchodnym”,

gdy zrabowane pieniądze leżały już w walizce, usiadł
na chwilę na krześle, zdjął rękawiczki i zapalił papie
rosa. Poprawiając krzesło dotknął na ułamek sekundy
jego spodniej strony.

Prokurator wniósł akt oskarżenia.

\N podróży
To był wytworny starszy pan. Wsiadł w Krynicy do

pociągu jadącego w stronę Krakowa. Przeszedł koryta
rzem szukając wolnego miejsca. Wkrótce znalazł prze
dział zajęty tylko przez jedną panią. Podróż upływała
na towarzyskiej rozmowie. Gdzieś przed Tarnowem
współpasażerka zdrzemnęła się. Wówczas pan delikatnie
potrząsnął jej ramieniem: „Proszę nie spać — powie
dział. — W pociągach grasują złodzieje. Musi pani
uważać na walizę, na futro”.

Przyjęła to za żart.
Ponownie obudził ją za Bochnią: „Pani jest lekko

myślna. Mogą panią okraść”.

„Niech pan mi da spokój. Przecież w przedziale jest
nas tylko dwoje” — oświadczyła. I zasnęła ponownie.
Obudził ją mocnym szarpnięciem. Pociąg stał na stacji
Płaszów: „A nie mówiłem! Zniknęła pani walizka i ju
tro”.

Kobieta otworzyła oczy. Skradziono jej wszystkie rze
czy, nie wyłączając złotego zegarka z ręki. Z krzykiem
wybiegła na korytarz. W tym czasie wytworny pan wy
ciągnął spod ławki jej bagaż i najspokojniej wysiadł
z pociągu.

Dopiero po pewnym czasie nieszablonowy złodziej zo
stał złapany w Szczecinie.

Wiśnióweczka

Funkcjonariusze Milicji doprowadzili na rozprawę no
torycznego pijaka oskarżonego o zakłócanie spokoju. Po
każdym pytaniu sędziego oskarżony robił krok do przodu.
To wyraźnie zirytowało Wysoki Sąd. Gdy pijaczyna wy
szedł poza barierkę, opierając się na sędziowskim stole,
sędzia nie wytrzymał i krzyknął: „Cóż to, czy oskarżony
źle słyszy pytania?”

„Ależ skąd — odpowiedział pijak. — Podchodzę bli
żej, bo od Wysokiego Sądu tak przyjemnie zalatuje wi-
śnióweczką.”

Nie odnotował tego zdarzenia sprawozdawca sądowy,
choć wyrok zapadł skazujący — 6 miesięcy bez zawie
szenia.

I tym antyalkoholowym akcentem keńczę dzisiejsze
opowieści. Do spotkania — za tydzień.

bać ludzi i uciekać przed nimi. I musiał akurat
Kareł schwytać takiego diabła. Jak mu się to uda
ło? Przecież są bardzo mądre i czujne. A jednak
wydaje mi się dziwne, że wypuszczono tych su
nimi. Przecież wszędzie były warty, posterunki,
kordony sanitarne? Kto zatem przeszmuglował te
.stworzenia przez taką zaporę? Przecież nie są to
małe zwierzęta. Pod ubraniem nie można ich
ukryć.

— Więc co przypuszczasz?
— Przypuszczam, że była to kolejna podłość

władcy, który chciał jak najdłużej przetrzymać
ludzi pod ziemią. I do tego była potrzebna sen
tymentalna legenda o ukochanej żonie 1 ukocha
nym sunimi.

— Możliwe — zgodził się Władysław. — Zupeł
nie możliwe.

— Przeczytamy, jeszcze trochę, a potem odniosę
tę część Wiktorowi... Ale, ale, jak się zgadało
o walce. Żebyś wiedział, jak się Wiktor trzyma
wśród chorych, sam chory i świadomy tego, co

go czeka. Myślisz, że ma mniejszego stracha
i mniej nad sobą rozpacza niż ci tutejsi? Oj, chy
ba nie. A przecież o-ni na pewno mieli większe

możliwości bronienia się. Stchórzyli, to jest oczy
wiste! Sami siebie zgubili, a teraz wołają do ńas,
obcych: ratujcie nas! Oczywiście, postaramy się
im pomóc, ale aż złość bierze, daję słowo!

Po kwadransie Kazimierz zerwał się na nogi.
— Idę! Jestem niespokojny o Wiktora, jak on

tam...
— Jeszcze chwilkę. Posłuchaj, przecież oni

przedtem dobrze żyli, dopóki nie zaczęła się ta
afera z glegami. Tu był wysoki poziom życia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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NA SKÓRZE jed
nego ptaka można
znaleźć 30—40 ro
zmaitych gatun
ków piór.

1 TYS1Ą-
ukąszeń

pszczoły,

PO
CACH

przez
człowiek uodpar-

■nia się całkowicie
na ich jad.

PŁUCA wielo
ryba za jednym
iddechem wciąga
ją 14 tysięcy li
trów powietrza.
Fontanna przy

wydechu sięga 12

metrów.

Halina Zawrzykraj

Sztuczna

nerka
MEDYCYNA

pies.
jego
wilk

dziki

os-

przez

był

TYLKO

zwierzę,
śpi na

JEST

jedno
które

grzbiecie; borsuk. ■

WŚRÓD 3.2 mi
liarda ludzi na

Ziemi 'jest 60 mi
lionów
tów.

ryki
Kolumb
bował na

dni, a pierwszy
parostatek — 25.

PIERWSZYM

zwierzęciem
wojonym
człowieka

Protoplastą
był mały

arabski lub

pies dingo.

manku-

Władysław Blachuf

W ZREKON
STRUOWANEJ

ściśle wg wzorów
łodzi Wikingów
można dopłynąć z

Europy do Ame-

w 27 dni.

potrze-
to 70

W MROWISKU

żyje od pół do
kilku milionów
mrówek. W ulu —

zaledwie 20—75

tysięcy pszczół.

Ta historia stanowi ilustrację do skomplikowanych sprzecz
ności tkwiących w olbrzymie amerykańskim. Kończy się
aktualnie swoistym happy endem, trudno jednak stwierdzić
czy nie ograniczy się do jego strony formalnej — pozorów.
Tym stało się zadość. Czy stanowi jednak wstęp do faktów?

Happy end miał scenerię prostą: w Białym Domu po krótkim

przemówieniu, prezydent Johnson wręczył nagrodę obywatelowi ame
rykańskiemu, ściskając mu dłoń może dłużej niż zwykle bywa w ta
kich wypadkach. Takich ceremonii odbywa się w ciągu roku sporo
1 nie warto by jej specjalnie omawiać, gdyby nie postacie zgrupowa
ne na uroczystości l osoba nagrodzonego. Ściślej, gdyby nfe dwu ludzi

obecnych na sali, profesorów o światowych nazwiskach, wrogów naj
bardziej zażartych, których dzieli klęska życiowa jednego spowodo
wana drugim, biegunowo różne stanowiska w sprawach zasadniczych,
z których jeden uchodzi za męczennika, a drugi za łajdaka. Mimo

genialnoścl obu.

Nagrodę im. Fermiego — złoty medal, dyplom i 50 tys. do
larów — przyznaje śię w USA corocznie za specjalne zasługi
dla rozwoju atomistyki. Do tej pory posiada ją 6 ludzi, siódmy
wyróżniony ostatnio za rok 1963 jest właśnie tym, który otrzy
mać ją był powinien jako pierwszy: prof. Robert Oppenheimer.
Szóstym był sprawca wieloletniego dramatu — prof. Edward

REHABILITACJA

UCZONEGO

Teller, osławiony najwścieklejszy ze wściekłych, miłośnik
wojny za wszelką cenę, wróg rozbrojenia nr 1, ojciec pierw
szej bomby wodorowej, człowiek bez skrupułów pod każdym
względem i na każda skalę. Otrzymał zaproszenie na wręcze
nie nagrody Oppenheimerowi grzecznościowo, jako ubiegło
roczny laureat. Dlaczego przyszedł? Trudno dociec.

Poznali się w roku 1940, kiedy jeden miał lat 34, a drugi 38
i kiedy obaj znajdowali się w szczytowym momencie roz
woju nieprzeciętnych umysłów. Obaj należą do pokolenia
genialnych uczonych typu Rutherforda, Einsteina i Bohra.
Obaj byli wunderkindami: Oppenheimer w wieku lat 11 był
członkiem nowojorskiego towarzystwa mineralogicznego,
Teller zadziwiał znajomością wyższej matematyki. Obu chemia
zaprowadziła ku fizyce. Obaj mieli trudne charaktery. Obaj -

we wspomnianym 1940 r. — stanęli ńa czele atomowej kolebki
USA w Los Alamos. Tam właśnie znienawidzili się ostatecznie.

Przed 10 laty „za kontakty z komunistami” Oppenheimer znalazł
tlę na czarnej liście 1 został jednym pismem wymazany z listy wiel
kich ludzi. Odcięto go od laboratoriów, zakazano dostępu do atomo
wych tajemnic. Uczony załamał się. Na rozprawie sądowej, która

rozpatrywała
nej depresji,
jako ekspert
dwuznacznie

zasługuje na

Na polu walki pozostał tylko Teller, już -bez konkurenta.
Reprezentował atomistykę amerykańską na całym świecie,
wszędzie co prawda spotykając się z towarzyskim bojkotem.
Uczeni nie chcieli utrzymywać z nim kontaktów. Tym zażar
ciej rzucił się na realizację swej umiłowanej koncepcji super-
bornby, tym skrajniejsze i ba-rdiziej obłędne z punktu widzenia
losów świata zajmował stanowisko. Nazwiska Oppenheimera
nie wymawiał nigdy.

Inspiracja dla wyróżnienia Oppenheimera nagrodą za rok
1963 wyszła z Białego Domu. To John Kennedy chciał tym
pierwszym krokiem doprowadzić do pełnej rehabilitacji uczo
nego i przywrócenia mu praw dostępu do tajemnic atomo
wych. Nagrodę wręczał już jego następca. Siwy, drobny czło
wiek o zniszczonej twarzy otrzymał satysfakcję na oczach
swego śmiertelnego wroga, (z)

sprawę jego ,,nielojalności” pojawił się w stanie skraj-
jąkał się 1 zacimał na każdym słowie. Przesłuchiwany
Teller przeważył ostatecznie szalę klęski Oppenheimera-
wprawdzie, ale dał do zrozumienia, że oskarżony nie
zaufanie.

HISTORIA

Z przeszłości pogranicza

♦

Od kilku miesięcy wszys
cy pozostajemy pod wraże
niem jakże spóźnionego
procesu katów z Oświęci
mia we Frankfurcie nad
Menem. Niestety, sceneria
tego smutnego widowiska
— zamiast satysfakcji —

wywołuje raczej powszech-
- ną gorycz i zdumienie. Oto

kilkudziesięciu zbrodnia
rzy po 20 latach od popeł
nienia najcięższych prze
stępstw przeciwko ludzko
ści odpowiada — przeważ
nie z wolnej stopy — przed
sądem w Niemieckiej Re
publice Federalnej, zasła
niając się niepamięcią i
odżegnując od zarzuca
nych im czynów.

Tego rodzaju procedura
i taktyka nie mogą jednak
uśpić czujność; społe
czeństw, które w zetknię
ciu z hitleryzmem zaznały
trudnych do opisania nie
szczęść i okropności. Dla
tego wciąż jeszcze powra
camy i powracać będziemy
do tamtych — zdawałoby
się — odległych już spraw,
staramy się dotrzeć do
źródeł zła i odkrywać przy
czyny, które w 1939 r. pod
dały nasz naród hitlerow
skiej przemocy i uczyniły
go przedmiotem faszystow
skiego najazdu.

I o ile w pierwszych la
tach po wojnie ów Czas
nieludzki znajdował swoje
odbicie przede wszystkim
(chociaż nie wyłącznie) w

literaturze o charakterze
dokumentalnym, nawiązu
jącej bezpośrednio do tra
gicznej rzeczywistości wo-

jenno-obozowej, o tyle o-

becnie nasi pisarze podej
mują raczej próby ukaza
nia mechanizmu dziejów,
całego splotu spraw i pro
blemów okres ten poprze
dzających.

Taki właśnie —

talno-historyczny
posiada wznowiona
nakładem Ludowej
ni Wydawniczej powieść Euge
niusza Paukszty pi. „Pogranl-

eze”. Już z tytułu wyniku, że

akcja toczy się tutaj na po
graniczu, w tym wypadku na

pograniczu polsko-niemiec
kim, vz strefie naszej nie za
bezpieczonej wówczas przed
najazdem granicy zachodniej
gdzie życie polskiej mniejszo
ści narodowej przez całe mię
dzywojenne dwudziestolecie

było jednym pasmem szykan
i udręki. „ . . .Na pograniczu —

jak stwierdza na wstępie au
tor — polskość nie była rzeczą
prostą i łatwą. Krzepiło się ją
tam i budził* co dnia w twar
dej, zaciętej walce. Bronią w

niej były mowa, tradycja, o-

byczaj, piskliwy dźwięk kape
li, rytm tańca, poszum wia
trów od lasów i jezior, zwie,
rżana z ust do ust legenda...
Książka a> pragnie stać się
pisarskim świadectwem siły i
hartu polsklbgo chłopa pogra
nicza, ironią losu przez wieki

odrywanego od związków »

Macierzą...” .

W tym celu wprowadza nas

autor w gorącą atmosferę nie

istniejącej na mapie, pogra
nicznej, leżącej po niemiec
kiej stronie, gdzieś w okoli
cach Zbąszynia i Sulechowa
wioski Dobrzewo i każę nam

towarzyszyć uważnie rozgry
wającym się tam wypadkom
w granicach czasu od zakoń
czenia pierwszej wojny świa
towej, poprzez całe między
wojenne dwudziestolecie i o-

kres drugiej wojny światowej
— aż po dzień wyzwolenia i

powrotu do Macierzy. A więc
będą to tragiczne lata powsta
nia, lata bohaterskich zma
gań żywiołu polskiego z odwe
towymi poczynaniami pruskiej
soldateskl, dalej krótki okres
względnej stabilizacji, charak
teryzujący się imponującym
rozwojem polskich organiza
cji związkowych i poiskiego
szkolnictwa i wreszcie budzą
ce grozę narastanie tragicz
nych spięć aż do katastrofy z

września 1939 roku.

Czytając opowieść

ste dziejów i na każdym
skrawku pogranicznej zie
mi trwała walka dwu ży
wiołów: polskiego i ger
mańskiego- przy czym Po
lakom chodziło zawsze i
jedynie o utrzymanie hi
storycznego stanu posiada
nia, zaś Niemcom tylko i
wyłącznie o wytępienie
wszelkich śladów polskości
i rozszerzenie gwałtem
swojej przestrzeni życio

wej.
W tej sytuacji postawa za

mieszkujących pogranicze Po
laków budzić musi najwyższy
podziw 1 uznanie. Przecież Już
za Bismarcka rozpoczął się
tam proces eksterminacji, któ.

ry w okresie hitleryzmu prze
rodził się w znane nam

wszystkim zbrodnie przeciw
ludzkości...

dokumen.
charakter

ostatnio

Spóldziel-

0
Życiu i walce Polaków z

Dobrzewa. śledząc sagę
polskich rodzin Nieźrzał-

ków, Późnych czy Stelma
chów, dość często przyj
dzie nam wspominać
„Krzyżaków” i „Na tro

pach Smętka”. Zawsze i
wszędzie, w każdym okre-

połowie stycznia 1964 r. do

ośrodka dializy pozaustrojowej przy
krakowskiej 11 Klinice Chorób We
wnętrznych przywieziono młodą ko
bietę. Określając ten przypadek z

punktu widzenia tradycyjnej medy
cyny, kobieta była skazana na śmierć.

Jej nerki nie pracowały, jej ustrój
zatruwał się odpadami, które sam

produkował. Organizm zniesie taki

stan w ciągu kilkunastu dni przy od
powiednim leczeniu zachowawczym,
ale w końcu — całkowite zatrucie

prowadzi do nieuchronnej śmierci

pacjenta. W odstępach trzydniowych
zastosowano 2 dializy. Dały pomy
ślny skutek. Kobieta była uratowana.

Obecnie istnieje już wiele typów
sztucznych nerek, (krakowska nale
ży do typu Alvalla). Wszystkie one

jednak, bez względu na różnice kon
strukcyjne, mają jedną zasadę. w

układzie 20-metroweJ rury celofano
wej (tak!) płynie krew dializowane
go.

Nasze własne nerki są filtrem, któ
ry oczyszcza przepływającą przez nie
krew ze szkodliwych dla ustroju sub
stancji odpadowych przemiany ma
terii. Nerka sztuczna wykonuje tę
samą czynność oczyszczania krwi p o-

z a ustrojem. Podczas zabiegu z uży
ciem sztucznej nerki, konieczne jest
więc wyprowadzenie krwi na zew
nątrz ustroju pacjenta. Kwioobleg
chorego zostaje jak gdyby przedłu
żony o celofanową rurę.

Celofan zalicza się do ciekawszych
substancji pólprzepuszczalnych. Z
krwi pacjenta — płynącej w rurze

umieszczonej wewnątrz pojemnika,
przenikają przez jej celofanowe ścian,
ki do płynu (jakim jest wypełniony
ten pojemnik) szkodliwe dla ustroju
produkty uboczne przemiany materii.
Natomiast wrócić z powrotem już
nie mogą. W ten najogólniej opisany
sposób pracuje sztuczna nerka.

Zabieg trwa 6 do 8 godzin. Jeśli po
kilku dniach własne nerki pacjenta
nie podjęły jeszcze swojej roli (a ta
ka jest właściwość nerek, że

wnym czasie regenerują się i

ją do pracy), zabieg dializy
powtórzyć. Często jednak już
szy daje pomyślne rezultaty.

po pe-
wraca-

należy
pierw-

Krakowska sztuczna nerka „pracuje”
od 1962 roku pod kierownictwem doc.
dr med. Zygmunta Hanickiego oraz

zespołu lekarzy; Józefa Bogdały,
Krystyny Dużyk, Zuzanny Pączek 1
Adama Wicrnikowskiego. Pierwsza
w Polsce sztuczna nerka pracowała
Już w roku 1959. (Obecnie mamy
sztuczne nerki w Krakowie, Warsza
wie, Poznaniu i Łodzi, a w najbliż
szym czasie otrzyma ją także szpital
w Bytomiu, bo jest nieodzowna w

ratowaniu ofiar wielu wypadków
górniczych.)

Od momentu uruchomienia pierw
szej sztucznej nerki w Polsce, pacjen
ci w większości skazani do niedawna
na śmierć, zyskali nową ogromną
szansę.

Sztuczna/ nerka pomaga przetrwać
ofiarom wypadków lokomocyjnych
i wypadków przy pracy — samobój
com, którzy zażyli pewne trucizny,
oraz ludziom ciężko zatrutym grzy
bami. Ratuje życie 1 wzrok zatruwa
nych metanolem, a także życie pa
cjentek z komplikacjami porodowy
mi, po zabiegach operacyjnych, w

wypadkach przetoczenia obcogrupo-
wej krwi.

Ratunek Jest, oczywiście tym sku
teczniejszy, im szybciej chory znaj
dzie się w ośrodku dializy poza-

ustrojowej. Bo sztuczna nerka po
zwala przetrwać, ale tylko wtedy,
gdy nie Jest już za późno.

rasa przetrwała zwycięsko konkurencję filmu
Pi radia, a obecnie przezwycięża konkurencję

ttlewizji. Nie mogła jednak biernie ustosun
kować się do tych rewelacyjnych Wynalaz

ków. Musiała uatrakcyjniać swą treść i formę, by
„zatrzymać” czytelnika — kuszonego tylu nowymi,
bardziej atrakcyjnymi formami informowania. Gdy
zestawiamy tytuły prasy współczesnej z tytułami
z końca wieku XIX, dostrzegamy olbrzymi po
stęp, jaki się dokonał w ciągu ostatnich 50 lat.

Prasa wcześnie zorientowała się, że takie wy
nalazki jak telefon, telegraf, kolejnictwo, komu
nikacja samolotowa — mogą stać się jej sprzymie
rzeńcami w uzyskiwaniu informacji z najdalszych
stron. Miało to zasadnicze znaczenie, zwłaszcza
w początkach radiowej inwazji informacji.

Pojawienie się filmu najmniej zaniepokoiło
wielkie koncerny prasowe. Nie dopatrywały się
w tym wynalazku bezpośredniego zagrożenia. Kina
nie mogły konkurować z prasą w zaspokajaniu
głodu informacji Kroniki filmowe podawały moc
no spóźnione wiadomości. Ale film stał się jed
nym z bodźców uatrakcyjnienia łamów prasy. Roz
budzając zainteresowanie obcymi krajami, podno
sząc poziom umysłowy szerokich mas, wpływał za
razem na przemiany w prasie, która poczęła wpro
wadzać reportaże z różnych stron świata. Film
też spowodował pojawienie się magazynów ilustro
wanych, wykształcił plejadę znakomitych foto
reporterów.

Po pierwszej radiowej emisji, nadanej w Ame
ryce w r. 1920. wśród wydawców wybuchła panika.

ormalnym rezultatem
obrad II sesji Soboru
było uchwalenie
dwóch schematów:
„O liturgii” i „O
społecznych środkach

przekazywania informacji”.
Fakt, że przedmiotem zain
teresowań Soboru stało się
— obok problemów doktry
nalnych, teologicznych —

zagadnienie wykorzystania
w interesie Kościoła prasy,
radia, filmu czy telewizji
nie powinien budzić zdzi
wienia. Nie tylko dlatego,
że są to „środki masowego
oddziaływania”, ale i dla
tego, że niektóre z nich —

głównie może film (a ostat
nio i TV) — odgrywają o-

gromną rolę jako czynnik
laicyzacji obyczajów, mo
ralności, całej współczesnej
kultury.

To prawda, że początkowo —

mniej więcej do końca lat

dwudziestych — Kościół odno
sił się do filmu z wyraźną nie
chęcią, widząc w nim głównie
środek odciągający wiernych
od kazań 1 nabożeństw, nie do
strzegając ogromnych jego mo
żliwości ideologicznych i pro
pagandowych. żywiołowy roz
wój filmu jednak, potężnieją
ca jego rola w

pojęć, postaw 1
lionów ludzi —

dowaly zmianę
nego stosunku.

Zmiana ta wyraziła się
najwyraźniej i przede
wszystkim w przedsięwzię
tych na wielką skalę pró
bach poddania filmu ko
ścielnej cenzurze. Tenden
cja ta, dominująca nb. i dzi
siaj, zadecydowała o stwo
rzeniu sieci krajowych i
międzynarodowych organi
zacji katolickich, celem

kształtowaniu

obyczajów rni-

rychło spowo-
tegq pierwot-

KOŚCIÓŁ a FILM
Wiesław Mercik

których jest cenzurowa
nie produkcji filmowej,
jej rozpowszechnianie —

lub bojkot, uzyskanie
wpływu na reżyserów i
producentów oraz na kina.
Większość tych organizacji
kierowana jest przez Mię
dzynarodowe Katolickie
Biuro Filmowe, związane
ściśle z Komisją Papieską
dla Spraw Filmu, Radia i
Telewizji, której z kolei
podlegają episkopalne u-

rzędy filmowe, zajmujące
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przed 10 laty, że naszaKto by to pomyślał
młoda, właściwie najmłodsza polska huta tak
nam dzisiaj wydorośleje, że będziemy pomagać
naszym sąsiadom w tej dziedzinie! Myślę
o Hucie Aluminium w Skawinie, która zdoby
ła sobie chyba zasłużoną renomę w kraju
i Europie.

A jak ów zakład produkcyjny wyrósł na po
tentata — opowiem. Przyszli tu przed 10 laty
ludzie młodai, zaraz po ukończeniu studiów na

krakowskiej AGH, odbyli praktyki w hutach
radzieckich i wzięli się do roboty. Na ostatniej
Konferencji Samorządu Robotniczego Huty
Aluminium rozgorzała bardzo interesująca dys
kusja, po krtórej ostatecznie postanowiono, że
Skawińska fabryka wyprodukuje 47,5 tys. ton

czystego aluminium w 1964 r. Trzeba było wi
dzieć, jak bardzo zagorzała była rozmowa na

temat niektórych braków (np. słynna masa

anodowa), jak fachowo i rzetelnie przedstawia
no argumenty...

Podczas gdy robotnicy i inżynierowie Huty
Aluminium obradowali na swoich KSR — kil
kaset kilometrów na zachód od Skawiny, nie
mała ekipa polskich inżynierów i robotników
rozpoczęła pracę nad uruchamianiem urządzeń
huty aluminium w Lauta, w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej. Ten 20-osobowy ze
spół, którym kieruje mgr inż. Ryszard Dzier-
wa (zastępcą jego jest mgr inż. Marian Stalew-
ski) jest „rodem produkcyjnym” prosto ze Ska
winy. W jakimś sensie ta mała grupa ludzi sta
je się naszą chlubą, naszą legitymacją najwyż
szej jakości polskiego przemysłu. I oto dowia
dujemy się kilka dni temu, że po uruchomie
niu pierwszej hali produkcyjnej, zaistniały
trudności z wybijaniem sworzni w wannach

elektrolitycznych. Kierownictwo zakładu w NRD
telefonuje do dyrektora Huty Aluminium
w Skawinie mgr inż. Karola Kotlarczyka. Rada
jest jedna — trzeba wysłać niemieckim towa
rzyszom maszynki do wybijania i zabijania
sworzni. W ciągu 3 dni przesyłka dochodzi na

miejsce. W ciągu następnych trzech dni dyr.
Kotlarczyk otrzymuje podziękowanie za szyb
ką przesyłkę, a przede wszystkim — za facho
wą i doskonałą pracę polskiej ekipy rozru
chowej.

Jak to się dzieje, że 33-letni inżynier Dzier-
wa (jest on w Hucie Aluminium w Skawinie
kierownikiem wydziału elektrolizy) prowadzi
rozruch bardzo skomplikowanego zakładu,
gdzie zbudowano wanny elektrolityczne według
dokumentacji radzieckiej? Czy wystarczy tylko
tutaj powiedzieć, że jest to zapał i chęć do pra
cy? Nie. To jest również opanowanie trudnęj
wiedzy o Hutnictwie.
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się głównie cenzurą. Prócz
tego w niektórych krajach
(USA, NRF) istnieją je
szcze. masowe organizacje
katolickie (amerykański
„Legion Przyzwoitości”,
niemiecka „Katolicka Liga
Filmowa”), których człon
kowie zobowiązują się
przysięgą do bojkotowania
filmów uznanych przez
cenzurę kościelną za „szko
dliwe”. Jeśli dodamy do
tego kontrolowaną przez
Kościół prasę i wydawnic
twa filmowe, a także róż
ne, mniej lub bardziej za
maskowane formy nacisku
ekonomicznego lub jak w

Hiszpanii — politycznego
wywieranego na środowi
ska filmowców — uzyska
my narysowany z grubsza
obraz wielkiego aparatu
kontroli działającego przy
pomocy wszystkich możli
wych metod. Jak daleko
sięgają formy presji Ko
ścioła w tej dziedzinie mo
że świadczyć przykład
Włoch, w których żaden
bank nie udzieli producen
towi kredytu na realizację
filmu, póki ten nie przed-

• stawi zaświadczenia władz
kościelnych, że scenariusz
nie budzi zastrzeżeń...

im ostrzejszym atakiem

cenzury kościelnej spo
tyka się jakiś film, tym...
■większe ma powodzenie,

jak stwierdza publicysta „Ho
mo Del”. Tak było ze skryty
kowanym ostro filmem „Czer
wone 1 czarne”, który obej
rzało w Polsce ponad 7 min
widzów; tak było w USA z fil
mem „Baby Doli”, który nie

tylko uniknął — dzięki krytyce
kardynała Spellmanna — „kla
py”, ale w dodatku pobił re
kord powodzenia.

Czy działa tu mechanizm
jakiejś szczególnej przeko
ry? — Bynajmniej. Raczej
powszechna znajomość
kryteriów, jakimi w ocenie
dzieł filmowych kieruje się
Kościół. Kryteriów wyzna
czanych przede wszystkim
przez dwa czynniki: obse
sję seksualną oraz — wro
gość do idei i treści spo
łecznie postępowych. Zre
sztą, nie jest chyba rzeczą
przypadku, że niemal
wszystkie wybitne pozycje
filmowe wpisywane są na

„czarną listę” . kościelnej
cenzury — czy będzie to

„Matka Joanna od Anio
łów” i „Viridiana”, czy
„Rzym godzina jedenasta”
i „Nie ma pokoju pod o-

liwkami”.
Jakie cele przyświecają Ko

ściołowi katolickiemu w po
dejmowanych przezeń od lat
próbach uzyskania wpływu'
nad produkcją filmową, można

się zorientować z szeregu ofi
cjalnych dokumentów poświę
conych tej dziedzinie twórczo
ści. A jest ich sporo, bo ok.

60, w tym dwie encykliki —

„Vtglllantl cura” 1 „Miranda
prorsus” (nie licząc „Divlne
illlus magistri”, w której rów
nież niejedną znaleźć można

dyrektywę). Oczywiście, cyto
wanie choćby najbardz.lej cha
rakterystycznych opinii z tych
dokumentów przekracza mo
żliwości jednego artykułu, z

konieczności więc ograniczy
my się do przykładowych Ilu
stracji 1 uogólnień.

Otóż,
zdaniem tych

dokumentów Ko
ściół jest, z racji
swego „szczególne

go posłannictwa wycho-

z

wawczego” upoważniony
do poddania swym wpły
wom i kontroli wszystkich
środków masowego
działywania, w tym
filmu. Obowiązkiem
ników kościelnych i
nizacji katolickich
więc nie tylko „święta kru
cjata przeciw nadużyciom
filmowym" (jak to zręcz
nie, a dwuznacznie określa
encyklika), ale i dążenie do
tego, by film poddać „słod
kiemu jarzmu" Kościoła,
bez którego stanie się on

źródłem zła i zguby ludz
kości. „Im bardziej artysta
żyje religią, tym lepiej
przygotowany jest do po
sługiwania się językiem
sztuki” — mówił Pius XII
w jednym z przemówień.
Między tą opinią, między
postulatem, aby każdy fiłm
zawierał jakieś akcenty
mówiące pozytywnie o re-

ligii, a żądaniem pod adre
sem producentów, by przed
realizacją filmu konsulto
wali się z „doradcami ko
ścielnymi" — mieści się
cała skala postulatów i
żądań. Postulatów i żądań
zmierzających wyraźnie w

jednym kierunku: aby ten

najbardziej sugestywny
środek wychowawczy nie
tylko poddać kontroli Ko
ścioła, ale 1 wykorzystać
dla upowszechnienia jego
doktryny religijnej, etycz
nej i — oczywiście, poli
tycznej.

od-
także
czyn-
orga-

jest
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PIERWSZY
W ŚWIECIE
Na rzece

Łowiczem
na oko

Słudwi
znajduje
zupełnie
stalowy

1.
pod
się,
zwyczajny,
most. Przejeżdżają prze
zeń tysiące pojazdów i
prawie nikt z pasaże
rów i kierowców nie
wie, że dzierży on pal
mę światowego pierw
szeństwa i jest dziś cen
nym eksponatem świad
czącym o dobrych tra
dycjach polskiej tech
niki. Dlaczego?

NA ODPOWIE
DZIALNYCH

STANOWISKACH

2. Nie mają jeszcze
dwudziestu lat, a jut
znajdują się w techni
ce na niezwykle odpo
wiedzialnych stanowis
kach: w silnikach lot
niczych, rakietach, czę

Zagadki
starej
Inoitej
techniki

Stanisław Peters

PERFUMOWANE

GAZETY
Radio bezapelacyjnie wyprzedziło prasę w szyb
kości iiijcrmacji. Nawet najszybsze maszyny ro
tacyjne nie byiy w stanie dorównać radiu. Ale był
to do-ping dla prasy. W wyniku ulepszeń technicz
nych już w ciągu dwu godzin od zaistniałego wy
darzenia pojawiały się nadzwyczajne dodatki ga
zet wraz z opisem i zdjęciami — rzecz dotychczas
nieosiągalna. Prasa zaczęła rozbudowywać z nie
zwykłą energią służbę informacyjną. Pojawiły się
wydania popołudniowe i nadzwyczajne. Dzienni
karze wykorzystali skrzętnie pomysł nadawania
drogą... radiową serwisów informacyjnych. Wpro
wadzono kolor i coraz doskonalsze zdjęcia.

Obecnie przed prasą pojawił się nowy „konku
rent” — telewizja. Ale i telewizja nie naruszyła
pozycji prasy. Notuje się dalszy poważny wzrost
nakładów gazet w różnych krajach. Nacisk telewi
zji spowodował jedynie konieczność uatrakcyjnie
nia łamów prasy. Wzrosła też szybkość produkcji.
Przenośne maszyny elektronowe pozwalają nada
wać drogą radiową materiały prasowe wprost
na maszynę do składania!

ściach maszyn. Wszędzie
tam, gdzie potrzebna
jest wyjątkowa odpor
ność i wytrzymałość.
Łączą bowiem zalety
dwóch odmiennych grup
materiałów. O co- cho
dzi?

KOCIE OCZY
TELEWIZJI

3. W początkach roz
woju techniki telewizyj
nej transmitowane sce
ny wymagały niezwykle
silnego oświetlenia, aż
szminka topiła się ak
torom na twarzach. O-
becnie kamery telewi
zyjne widzą znacznie le
piej niż nasze oczy. Ja
ki wynalazek to spowo
dował?

ODPOWIEDZI

W Japonii ukazały się wydawnictwa prasowe
stosujące farby drukarskie o różnych zapachach,
a co tydzień dzienniki dołączają w formie do
datku... płyty z nagraniami wiadomości na prze
strzeni ostatnich siedmiu dni. Niektóre dzienniki
włoskie drukują ilustracje trój- i czterokolorowe
itd., itd.

Te, wzbogacone środki informacji są dalszym
etapem rozwoju prasy, mimo „obecności” radia,
filmu i telewizji.
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Piętrami, schodami,
ścianami,

gdy ślepia elektryczne
zstępują właśnie
z wysokości
i z anten telewizji, odar

tych do kości,
ciecze noc jak rdza
i już kwiat dyni mi z latarni

gaśnie —

r

WIDMA
wieża ciśnień,
czy winda w drukarni,
czy wyciąg z żelaznej

kopalni —

windami najwyżej lecę,
windą spadam
na „■
dół

jak rtęć albo jajo.

Jan B. Ożóg

OJCIEC

i
MATKA

Suwam ku lawie kamienne
obcążki.

Topię ołów.
I tak co noc, tak codziennie.
Na pasach transmisyjnych

mi podają
Tymczasem moją własna

rękę,

Tam dalej, tam poza
ośnikiem niestrudzenie
ojciec na drewnianej

kobylicy
kosisko struga mi na kosę.

I długo mi moknie
pod progiem

kawka przemokła czy
matka

FRON

TA

CJE
XX-Iecia

Ludowej

A
ustriackie tematy 1 polsko-austriackie kontakty
co nieco zmajoryzowały Twój program. Wpraw
dzie „bitwy pod Innsbruckiem” nie przyniosły
nam sukcesów, a nawet niektóre zakończyły się
dość sromotnymi porażkami polskich „jeźdź
ców” — ale za to starałaś się wyrównać olim

pijskie niepowodzenia — przypomnieniem Jat chwały
spod Wiednia, gdzie husaria Sobieskiego pobiła rekordy
wiedeńskiego toru, zdobywając dla naszych barw hur
tem wiele złotych medali, a flaga polska (co prawda,
jeszcze bez towarzystwa dźwięków „Mazurka Dąbrow
skiego”) nieustannie wędrowała na najwyższy maszt...

Jakże ubogo wyglądała ostatnio jazda Polaków na po
lach Innsbrucku! Zabrakło husarskich skrzydeł, a może

po prostu... Turków? Z nimi chyba by się wygrało. No,
cóż — pozostały jedynie wspomnienia zjazdowe pod
Kahlenbergiem i refleksje po slalomie-gigancie wśród
wezyrskich namiotów. Toteż tym chętniej słuchaliśmy
„Listów spod Wiednia”, jakie w ramach Małego Teatru
TV zaprezentował „mały nasz Wiedeń”, jak mawiali
c.k. radcy o Krakowie.

Trzeba przyznać, że pomysł oparcia dialogu listownego
króla Jana III i Marysieńki na tle zachowanych do dziś
zdobyczy wojennych w obozie wojsk tureckich, znajdu
jących się w Muzeum im. Czartoryskich w Krakowie —

był dobrą ilustracją do tekstów i podtekstów audycji.
Korespondencja królewskiej pary podczas wyprawy wie
deńskiej odkrywa bowiem sporo smutnych stwierdzeń,
oprawionych w pyszne i błyszczące trofea, zdobyte przez
wojska Sobieskiego. Po pierwsze: ukazuje, ile niepo
trzebnych strat przyniosło prestiżowe i czysto ambicyj-
ne zaangażowanie się w, bądź co bądź, nie swoją spra
wę (narodiu i państwa), ile awanturniczego romantyzmu
— zamiast dbałości o wewnętrzne interesy Polski — kie
rowało uwagę władców nie tam, gdzie trzeba. Jeszcze
jedna nauczka ujawniająca starą prawdę o Murzynie,
który „zrobił swoje i może odejść”. Spod Wiednia do
wojen napoleońskich, do walk na obcej ziemi — krwa
wa danina „rycerskości” w imię cudzych zdobyczy. Po

Jerzy Bober TEATR

SONATY
Zuzanna

Kosiek

1ai

fcż-zz.?

Wydaje mi się, że istotnie
Teatr-38 zawierzył trochę na

wyrost ponadczasowości kon
fliktów z „Sonaty widm”. Pe
wnie urzekł realizatorów e-

gzystencjalistyczny nurcik (po
Kierkegaardzie), jaki przepły
wa przez sztukę. Nowatorstwo

potraktowali dosłownie — i
tak, jak to bywa najczęściej —

zbudowali spektakl udziwnio
ny. Uważali, że skoro powin
no się jakoś współcześnie od
czytać Strindberga — trze
ba trochę podziwaczyć oraz

wykrzyczeć pewne kwestie w

charakterze uogólnień: „A ja
myślałem, że to raj (...) zoba
czyłem pułkownika, który nie
był pułkownikiem; spotkałem
szlachetnego dobroczyńcę,
który okazał się przestępcą (...)
ujrzałem mumię, która nie
była mumią, no i dziewicę (...)
Gdzie jest piękno? (...) gdzie
szukać czci i wiary? W baś
niach i na dziecinnych przed
stawieniach...”.

Spektakl właśnie przypomi
na nieco... dziecinne przedsta
wienie. Niestety, z — dziecin-

nyml aktorami. Nie dlatego,
żą są to ludzie młodzi i ama
torzy (oprócz Stępnia), lecz z

uwagi na bardzo amatorskie

wyobrażenia o nowatorstwie.
Z dziecinnej igraszki „na te
mat Strindberga” — został, to

prawda — kondensat demoni-
zmu. Makabryczny nastroik.
Ale — treści „Sonaty widm”
nie wnoszą poprzez spektakl.
do naszej wiedzy o świecie I

teatrze niczego nowego
nadczasowego. Są,
chwytu makabreski —

trzałe.

Chyba, że studencki

potraktował Strindberga jako
wprawkę sceniczną, etiudę ak
torską. Ale tu znowu przesz
kodą były niedostatki war
sztatu. Nasuwa się pytanie,
czy dokonano właściwego wy
boru sztuki i środków wyrazu

scenicznego? Moim zdaniem
— nie.

Młodzi
usiłowali
starości
epoki —

kształty
zmieniając
scenerię ,

Strindberga i
wpisać do wyblakłych
partytury sonatowej —

nuty. Słabe aktorstwo nie po
zwoliło zabrzmieć spektaklowi
ciekawszymi tonami. Teatr
więc ratował się pseudo-no-
watorską inscenizacją. Był to

jednak bardzo powierzchowny
zabieg formalny. Dlatego ża
łuję, że spory wysiłek zespołu
i ambicje artystyczne kierow
nictwa teatru — tym razem

okazały się niewypałem.

Rzadko spotykamy dziś dra
maty Strindber"- w repertu
arze naszych teatrów. Właści
wie po wznowieniach „Ojca”
z legendarne już rolą Rotmis
trza — Adwentowicza w pier
wszych latach powojennych —

nie słyszałem o żadnej pol
skiej premierze szwedzkiego
dramaturga, ongiś przecież
wielkiej indywidualności w

teatrze światowym. Ekspery
mentator — który na przeło
mie XIX i XX stulecia prze
szedł niemal wszystkie formy
dramatyczne: od romantyczne
go tonu, poprzez realizm, na
turalizm, surrealizm aż do za
początkowania dramaturgii
egzystencjalistycznej (pod
wpływem filozofii Kierkegaar-
da) — odżywał ostatnio na na
szych scenach bynajmniej nie
we własnych utworach — ale
za pośrednictwem „wiernych
uczniów”, głównie zaś swego
duchowego spadkobiercy w a-

merykańskim teatrze — Euge-
ne O’Neilla.

Więc skoro zapanowała kil
ka lat temu, moda na „współ
czesnego Strindberga” —

O’Neilla, po cóż było sięgać do
dzieł autentycznego, ale nie
zbyt już dzisiaj aktualnego pi
sarza szwedzkiego. Z jego po
nurymi dramatami obyczajo-
wo-mieszczańskimi, obse'sjamł
zjaw i urojeń, ze światem
widm oraz fantastyki snu —

pioniera psychoanalizy w tea
trze, jeszcze przed pojawie
niem się teorii Freuda i Adle-

Projekt dekoracji „dwu
stopniowej” w Teatrze „38”
do dramatu A. Strindberga
„Sonata widm” (scenograf
Jan Kaiser).

Wagnera
Zachod-

publika-
prasy re-

temat

Od skroni mu do skroni
goni rosa rosę.

Wie jąkać się...
„Uous allez — dessinęr un bońhomme”*)
Głowy dzieci pochylają się nad stolikami, zaciśme-

te w palcach kredki znaczą kolorowe linie na białych
kartonach. Trwa tworzenie postaci, wydobywanych
z pamięci.

Następnego dnia scena się powtarza, tym razem po-
przedziona słowami:

„You are now going to draw the pieture of man”*)
Rysujące dzieci mają być dwujęzyczne. „Man” lub

„home”, „pieture” lub „dessin” — oto klucze, otwie
rające bramę do świata figur 1 symboli, do dwóch
języków opanowanych jednakowo, bez pomocy gra
matyki i składni. Ten eksperyment, który pod egi
dą ONZ podjęła specjalna dziecięca szkoła w Paryżu,
daje udokumentowane potwierdzenie niezwykłej ła
twości przyswajania przez dzieci do lat 9 do 12 języ
ków obcych. Jest to bowiem granica wieku, w którym
w pełni i bezbłędnie działa zdolność bezpośredniego,
naturalnego chłonięcia, utrwalania i odtwarzania
mowy obcej. W latach późniejszych zdolność ta zani
ka, niezbędne więc staje się „tłumaczenie” elemen
tów obcego języka w oparciu o istniejący w pamięci
„słownik” języka macierzystego

Niestety, metoda ta, szybko prowadząca do biegłego po
sługiwania się językiem obcym, stosowana Jest w praktyca
światowej tak rzadko, że właściwie nie ma Radnego wpły
wu na ogólny stan nauczania w tej dziedzinie. Nauka języ
ków obcych zaczyna się dopiero w szkole, kiedy z lingwi
stycznego geniusza dziecka niewiele już zostało. Trzeba

więc obcy Język najpierw rozkładać na czynniki pierwsze,
a potem go rekonstruować, wspierając się składnią, morfo
logią, słownictwem, a także regułSmi, którymi rządzą wy
jątki oraz logiką, którą co chwila podważają elementy
irracjonalne.

Ten tradycyjny system — jak wykazują doświadczenia
szkół na całym śwlecle — daje rezultaty opłakane. Absol
went szkoły średniej, chociaż uczył się jednego języka
obcego od 500 do ponad 1000 godzin, nie umie się nim po
sługiwać. Sytuacja jest tym bardziej impasowa, że w więk
szości przypadków nauczycielami są ludzie, którzy języka
obcego uczyli się w ten sam „sztuczny” sposób.

Paryski eksperyment ukazuje, 1 na nasz użytek, dwie
drogi reformowania nauki Języków obcych. Pierwsza z nich,
to stopniowe wprowadzanie do przedszkoli Języka obcego,
śladem tych tak jeszcze nielicznych, które już go nauczają.
Przedtem Jednak niezbędne jest stworzenie ośrodka na
ukowego, który by — czerpiąc z najlepszych wzorów —

opracował metodę „naturalnego” przekazywania dzieciom
języka obcego i przygotował kadrę nauczycieli, którzy taką
metodę opanowali. Będzie to jednak proces długotrwały,
obecnie bowiem stosunkowo bardzo niewielu nauczycieli
zna język obcy tak Jak macierzysty. Ponadto są oni nie
zbędni szkolnictwu średniemu I wyższemu.

Tym bardziej paląca staje się potrzeba reformy metod
nauczania obcych języków w szkołach podstawowych 1 śre
dnich — reforma, której Istota wiąże się z eksperymentem
paryskim, chodzi tu o zastosowanie arsenału środków audio
wizualnych 1 „maszyn uczących”, które adaptują zasadę
naturalnego przekazu języka obcego do możliwości star
szych dzieci 1 młodzieży. Światowa praktyka udowodniła,
że dzięki tym środkom osiąga się cel najważniejszy: wła
danie obcym językiem w mowie potocznej. (mj)

•) Narysujcie człowieka.

ra, które przez dość długi czas

narzucały ogromnej liczbie pi
sarzy (nawet wielkich) sposób
widzenia i przedstawiania rze
czywistości artystycznej.

Strindberg był pierwszym
autorem, który w swojej twór
czości chciał ukazać mecha
nizm ludzkich działań nie od
strony tego JAK owe działania
przebiegają — lecz DLACZE
GO dzieje się tak, a nie ina
czej. Obdarzony niezwykłą
wyobraźnią, uciekający od
„cielesności” życia — najchę
tniej rozbudowywał przed o-

ćzami widza świat duchowy.
Ale był to świat wyjątkowo
ponury, zapełniony upiorami i
fantastyką, demonami roz
szczepianej osobowości boha
terów scenicznych. Z nowator
ską — na owe czasy — reduk
cją fabuły, .gdzie grają na
miętności zamiast intrygi.

Posępny, ciężki, aż nie do
zniesienia zagęszczony nastrój
poszczególnych utworów
Strindberga — miał swoje głó
wne źródło w nieszczęśliwym
dzieciństwie pisarza, a także
w niezbyt fortunnie układają
cym się dojrzałym jego życiu.
W epoce szczytu mieszczań
stwa — „podejrzane” pocho
dzenie nieślubnego dziecka,,
piętno społeczne"” pariasa,
fałsz i obłuda dobrze urodzo
nych, czv tylko bogatych —

cała pruderia obyczajowa —

wytworzyła w Strindbergu
pogłębiające się kompleksy. I
one właśnie narzucały się i
powtarzały w jego twórczości
scenicznej. . Obyczajowość
mieszczańska stała się moto
rem strindbergowskiej dra
maturgii, określanej niekiedy
jako satyra „fantastyczna”.

Jednakże ów obyczajowy o-

braz „strasznego mieszczań
stwa”, ze wstrętem i na ogół
naturalistycznie odmalowywa
ny przez Strindberga — nie
posiada tej zjadliwości spo
łecznej, czy wręcz ostrości po
litycznej, jaka charakteryzuje
np. Gorkiego.

Osobiście, wcale mnie nie
dziwi fakt, że teatry polskie
drugiej połowy XX w. okazu
ją sztukom Strindberga ozię
błość czy po prostu obojęt
ność. Dla badacza dziejów
dramaturgii wielki Szwed, to

ważny etap rozwoju teatru.

Każdy kulturalny człowiek po
winien znać z lektury ćó waż
niejsze dzieła tego pisarza. A-
le na współczesnej scenie, wo
bec współczesnej widowni —

tracą one swój dawny blask.
Przykro stwierdzić, lecz od
świeżanie im nie pomaga. Już
bliższego nam O’Neilla trud
no strawić, a co dopiero
Strindberga!

Dlatego nie bardzo rozu
miem, czym kierował się stu
dencki Teatr-38 wybierając
na prapremierę polską dramat
„Sonata widm”? Czytam
wprawdzie notę do programu:
„próba wielkiej konfrontacji
na małej scenie (...) ze wzglę
du na wspólne i gniewnemu
Skandynawowi i młodej sce
nie krakowskiej zacięcie no
watorskie, awangardowe (...)
„Sonata widm”... (jest) jedną
z najbardziej demaskatorskich
prób scenicznych Strindberga
o wyjątkowo ostrej antymie-
szczańskiej wymowie (...) Re
alizatorzy... zawierzyli stąd
wielowymiarowości i ponad
czasowo śc i (podkr. moje
JB) toczących (postacie sztu
ki) konfliktów...”.

Tadeusz Kwiatkowski

Rozmówki

filmowe
. M. Uwielbiam Fernandela,
ale wołałabym takich filmów
z nim, jak „Powiernik pań”,
nie oglądać.

J. Ostatnio bardzo mało się
kłócimy. Dla mnie też ten film
nie przedstawia żadnej warto
ści.

M. Dziwię się Fernandelowi,
że nie domaga się ambit
niejszych scenariuszy.

J. Fernandel, to dziś cała

instytucja. Ma swoich scena
rzystów, ma decydujący głos
przy obsadzie, sam narzuca

tematy. Czy zauważyłaś, że

nigdy obok Fernandela nie

grają znani aktorzy filmowi.
Podobno żąda, aby tylko jego
nazwisko błyszczało w

łówce.
M. Dlaczego jednak

częściej widzimy
filmach? Czyżby
było, co gra?

J. Fernandel. . powiedział
kiedyś w wywiadzie udzielo
nym francuskiej dziennikarce,
że dobry aktor potrafi ze

szmiry zrobić prawdziwą sztu
kę.

M. A to może być złudne...

gow

obojętne mu

coraz

złych

i po
mimo
zwie-

Teatr

eksperymentatorzy
próchniejącym ze

widmom minionej
nadać zewnętrzne
współczesności —

: naturalistyczną
obrazów ze sztuki

zamierzając
kart

nowp

Teatr-38. August Strlndberg
„Sonata widm”. Przekład: Z. La-
nowski. Inscenizacja i reżyseria:
Jerzy Paszula, Scenografia: Jan
Kaiser.

Jadwiga Andrzejewska

drugie: listy Sobieskiego do Marysieńki odkrywają nam

wcale rozumnego człowieka ukrytego pod zbroją wojow
nika. Umiejącego wśród spraw osobistych zdobyć się
na filozoficzne myślenie, zaprawione rubaszną goryczą
władcy uwikłanego w intrygi państwowe i między

narodowe.
Program mógł się chyba podobać, zwłaszcza, że para

aktorska: Marta Stebnicka i Leszek Herdegen — potra
fiła „czytance” nadać dramatyczne akcenty. Wyboru li
stów dokonał Zygmunt Hubner, który jednocześnie był
reżyserem audycji. Bairdzo zgrabny wstęp historyczno
literacki przygotował kustosz Muzeum Czartoryskich dr
Zdzisław Żygulski (jun.), aczkolwiek — moim zdaniem —

w trakcie jego wywodów reżyser winien był zadbać
o wizualne uscenicznienie odczytu. Również początkowo
niezbyt jasno tłumaczyły się listy Jana III — wygłaszane
przez... Stebnicką. Rozumiem, że po prostu w pierwszym
okresie korespondencji — miała ona jednostronny cha
rakter, bez udziału Marysieńki — ale tak wytrawny
reżyser mógł chyba znaleźć i na to właściwy sposób
inscenizacyjny. W każdym razie, warto odnotować po
myślny powrót Małego Teatru TV z Krakowa na Twoją
scenę ogólnopolską.

Bardzo dobrze „zrobionym” filmem przez Tele-AR oka
zały się „Wyprawy wiedeńskie”. Polsko-austriackie spot
kania współczesne. Już nie stal husarii, ale wyroby
stalowe i inne z okazji „Targów wiedeńskich”. Kontakty
będące symbolem nie lekceważenia (jak za czasów Leo
polda), ale prawdziwie pomocnej współpracy obu
państw w dziedzinie handlu i kultury. Film tyle infor
macyjny, co i dowcipny, jakby na osłodę porażek „dumy
i ambicji” w Innsbrucku

BOJ

W ROCZNICĘ
istnienia Polski
ukazała się bardzo intere
sująca i bardzo potrzebna
książka Jana
„Raport z Ziem
nich. Polemiki z

ejami niemieckiej
wizjonistycznej na

polskich Ziem Zachodnich
i Północnych” (Pax). Po o-

publikowaniu cennej 1 je
dynej do tej pory tak ob
szernej pracy poświęconej
Ziemiom Zachodnim, jaką
jest książka dr Władysła
wa Jana Grabskiego „300
miast wróciło do Polski.
Informator historyczny
960—1960”, która już docze
kała się dwóch wydań w

nakładzie 40 000 egzempla
rzy, słusznie należało z ko
lei udostępnić 1 upow
szechnić, ale nie tylko w

kraju, lecz również i za

granicą ten zbiór polemik
z rewizjonlstyczno-odwe-
towym ruchem NRF. Nie

możemy pozostawić bez od
powiedzi oszczerczych 1

kłamliwych oskarżeń skie
rowanych pod Daszym a-

dresem przez prasę za
chodnich Niemiec. Bez

względu na poziom tych
wypowiedzi i wagę przy
taczanych argumentów
przez dziennikarzy „Schle-
slsclie Rundschau” czy
„Der Schlesier”, Jan Wa
gner podejmuje rzeczową

polemikę, udokumentowa
ną faktami historycznymi z

dalekiej przeszłości, wyni
kami badań archeologicz
nych, konkretnymi przy
kładami z okresu dwu
dziestolecia, przytacza m.

in. nakłady natury gos
podarczej I kulturalnej,
wkład Polski Ludowej do

zagospodarowania i rozwo
ju Ziem Zachodnich. Po
dziwiam skrupulatność au.

tora, który odwiedził

wszystkie najmniejsze na
wet miejscowości, będące
przedmiotem irytujących
ataków, i zadał sobie trud

przeprowadzenia rozmów I

wysondowania opinii ludzi

różnych zawodów, wy-

kształcenia, a nawet świa
topoglądów.

Smutne to, że właśnie Niem
cy, Jedyny naród na świecie

oskarżony w XX wieku o lu
dobójstwo przez Międzynaro
dowy Trybunał w Norymber
dze nie potrafi się na tyle sza
nować, by milczeć na temat

pewnych spraw nie podlega
jących dyskusji.

Zbyt świeże są ślady 1 do
kumenty
śladowań
mieszkali

Rzeszy 1
natorstwa tzw. Nebenlandu III

Rzeszy, na obszarach Ziem
Zachodnich. Warto by Herr
Giintber Froesse, czołowy pu
blicysta militarystycznego 1

polakożerczego tygodnika za-

chodnloniemlecklego „Deut
sche National-Zeitung und

Soldaten-Zeltung” odwiedził
m. in. słynne polskie gimna
zjum w Kwidzynie, które jako
Jeden z ośrodków promienio
wania kultury polskiej 1 sym
bolów nieugiętej walki o u-

trzymanie polskości, posiada
wiele ciekawych dokumentów
z lat panowania administracji
niemieckiej w 1937—1939 r. Przy
okazji warto by mu również

przypomnieć wysoce „huma
nitarne” sformułowanie szefa

Głównego Urzędu Propagandy
III Rzeszy, że „Polacy to na
ród niegodny nazwy ludu kul
turalnego, to naród dla ktÓTe-
go nie ma miejsca w europej
skiej wspólnocie narodów”.

Pocieszający jedynie Jest
fakt, że 1 tam powoli docho
dzą do głosu ludzie o trzeź
wych sądach i rozeznaniu sy
tuacji międzynarodowej. W 24
nr „Schleslsche Rundschau” *

1962 r. opublikowano następu
jące oświadczenie Deutsche
Friedens Union (Niemieckiej
Unii Pokoju): „Ślązacy, którzy
przyłączyli się do DFU wie
dzą, że nie można zlikwido
wać granicy na Odrze i Ny
sie. Granic, które powstały
w wyniku drugiej wojny świa
towej, nie można zmienić
bez wojny. A trzecia wojna
byłaby końcem Niemiec”.

męczeństwa i prze-
Polakńw, którzy
na terenach III

Generalnego Guber-

PL01KI

ale
KULTURALNE

MILIARDY
Plastyka, to nie tylko salony wystawowe i dekoracja

przeróżnych wnętrz — począwszy od scenicznych, koń
cząc na sklepowych. Dzieło plastyka to także wiele na

pozór niedostrzegalnych elementów składających się na

estetykę naszego życia. Mam na myśli plastykę użytko
wą, wzornictwo w zakresie przemysłu i wszelkiego ro
dzaju wytwórczości. W tych wszystkich dziedzinach na
stąpiło już sporo zmian i postęp w kierunku nowocze
sności linii oraz formy, zestawienia barw i elementów
składających się na całość obrazu — niezależnie od tego,
czy to będzie fotel, serwis do kawy, czy materiał na

suknię. Ciągle jednak dopływ nowoczesnej plastyki jest
zbyt mały, by,mógł zlikwidować całe morze szmiry, tan
dety i wybitnie złego gustu.

Żeby nie operować wyłącznie ogólnikami, posłużę się
jednym, zdawać by się mogło, drobnym przykładem
z tej rozległej dziedziny: sprawą opakowań. Wystarczy
wejść do pierwszego z brzegu sklepu, żeby zobaczyć na

półkach sterty towaru opakowanego w nieestetyczne
pudła, kartony, torebki Iltip., na których figuruje jeszcze
bardzej^ koszmarna etykieta. Tymczasem walka o este
tyczne ‘opakowanie trwa od dłuższego już czasu. Przed
rokiem było na ten temat dość głośno. Dokonano bo
wiem weryfikacji istniejącego stanu rzeczy przez ko
misje działające przy zjednoczeniach i instytucjach.
Zweryfikowano wówczas potnad 20 tys. opakowań i ety
kiet, a z przedłożonych 20.160 wzorów odrzucono —

13.077. Komisje, ściśle współpracując z Pracowniami

„Powiernik pań" oparty
jak i prawie wszystkie

filmy, na jednym chwy-
Fernandel nie schodzi' z

według jego

J.

jest,
jego
cie.

ekranu, zatem
mniemania daje dosyć przy
jemności i radości widzowi.
Jeśli są takie jego założenia,
to plan wykonuje w stu pro
centach.

M. Trudno mi się z tym zgo
dzić.

J. Ktoś, kto nakręcił 200 fil-
mów i ma nadzieję nakręcić
drugie tyle — nie ząstanawia
się nad problemami artystycz
nymi. Zasadniczą rolę gra do
raźny skutek finansowy.

M. Ale, za jaką cenę?

J. Widocznie to mu wystar
czy.

M. Bronisz go? Nie rozu
miem?

J. Nie bronię. Fernandel u-

legł maęhinie produkcyjnej
koncernów filmowych. To try
by, które obracają się z żelaz
ną konsekwencją. Przypusz
czam, że dziś jest współwła
ścicielem czy udziałowcem nie
jednej wytwórni, która kame
ry filmowe używa przede
wszystkim do wytwarzania
kapitału, a że w takiej pro
dukcji ilość liczy się najbar
dziej — Fernandel kręci film
za filmem. Taka polityka mu
si się odbić w sztuce na ja
kości. Nie ma cudów.

NA SZMIRĘ
Sztuk Plastycznych, wydały również szereg zaleceń 1 pro
pozycji dotyczących zmian 1 poprawek.

Minął rok i ta gigantyczna praca przyniosła zaledwie
minimalne efekty. Wszystkie oddziały Przedsiębiorstwa
„Pracownie Sztuk Plastycznych” otrzymały (łącznie
w całym kraju) do opracowania ok. 4000 etykiet, opako
wań — co w porównaniu z 13 tysiącami odrzuconych
oraz pokaźną liczbą kilku tysięcy rocznie nowych asor
tymentów wprowadzanych na rynek — jest cyfrą mi-
nimalfią. I tu jeszcze jeden niewesoły fakt Kraków na
leży do najmniej dbających o estetykę województw.
W ciągu całego roku zamówiliśmy w pracowniach pla
stycznych dokładnie 30 wzorów etykiet i opakowań.
A przecież nip. województwo warszawskie przekazało do
opracowania 350 wzorów, katowickie — 240, wrocław
skie — 120, łódzkie — 160. Nawet niezbyt uprzemysło
wione opolskie wylądowało przed nami składając r-,
50 zamówień!

Charakterystyczny jest sposób tłumaczenia tych fak
tów przez dyrekcje zakładów produkcyjnych i instytu
cji. Twierdzą one ze spokojem, że oddziały PSP odma
wiają wykonania zleceń z powodu przeciążenia pracą,
co jest oczywistą nieprawdą. Pracownie Sztuk Plastycz
nych oświadczają autorytatywnie, m. in. w wydanym
biuletynie informacyjnym, że gotowe są w każdej chwili
do przyjęcia niemal każdej ilości zamówień. Tymczasem
jednak zakłady powracają do starych, wybrakowanych
etykiet lub zamawiają wzory u ludzi niewiele mających
wspólnego z plastyką 1 projektowaniem tego rodzaju
wzorów.

Zdawać by się mogło, że opakowanie lub etykieta to

drobiazg, margines. Może z punktu widzenia kultury
i estetyki życia ma jakieś znaczenie, ale finansowej war
tości nie przedstawia. W rezultacie przecież opakowanie
wędruje do kosza, więc po co rozdzierać szaty? No cóż,
żeby nie przytaczać całego skomplikowanego wywodu na

temat naszej polityki kulturalnej i tendencji wykorzy
stania sztuki plastycznej w życiu — posłużę się cyframi
z dziedziny finansów. Mo,że one potrafią konkretniej
przemówić do zainteresowanych? Otóż średni koszt pro
dukcji 1 etykiety wynosi 6—8 groszy. Przeciętnie z każ
dego wzoru drukuje się rocznie ok. 10 min odbitek. Jeśli
to pomnożymy przez kilkunastotysięczną ilość wzorów,
to koszty sięgną miliardów złotych. MMiardów złotych
wydawanych na szmirę, na naukę złego smaku 1 tandetne
go gustu u klientów. Dla tych natomiast, którzy odrzu
cają pojęcia estetyki, polecamy małe matematyczne za
danie: proszę wziąć te 13 tysięcy odrzuconych wzorów,
w przybliżeniu obliczyć miliony sztuk z każdego wzoru

leżące w magazynach i pomnożyć przez owe 6 czy 8 gro
szy. W rezultacie otrzymamy cyfrę pieniędzy wyrzuco
nych w błoto.

A to przecież chodzi tylko o drobną, błahą sprawę ety
kiet, która w porównaniu z innymi jest ułamkiem naszej
rzeczywistości...

GWIAZDOR

Młody, zachodnioniemleckl
aktor filmowy, przebywający
obecnie przez dłuższy czas w

Hollywood, Horst Buchholz —.

zażądał podczas kręcenia filmu
„Marco Polo" w Belgradzie od
jugosłowiańskich producentów
— służbowego samochodu
marki amerykańskiej zamiast
przydzielonego mu auta włos
kiego, następnie — osobnej
willi zamiast apartamentu w

hotelu, a także zbudowania w

mieszkaniu WC bez górnego
zbiornika wody, ponieważ
wodny szum denerwuje jego
żonę.

Czy przypadkiem nie jest to
w ogóle szum wody (so
dowej) w głowie zarozumia
łego gwiazdora?.

OŚWIADCZENIE

Syn znanego artysty filmo
wego, Jamesa Masona — Mor
gan, złożył uroczyste zapew
nienie wobec przedstawicieli
prasy i kół artystycznych, że
zdecydował się porzucić pała
nie papierosów, ponieważ „nie
sprawia mu to już przyjem
ności”.

Morgan Mason liczy t i e-

dem lat...

WPŁYW KONKURENCJI

Shirley MacLaine pozazdro
ściła „sławy" Liz Taylor w...

zamawianiu do filmu ilości
kostiumów oraz ich ekstra-
wagancyjności. Zażądała więc
75 sukni i tyluż futer — war
tości 2,5 miliona dolarów. Spe
cjalnie zaś poleciła uszyć dla
siebie trykotowe „wdzianko” z

naszytymi na udzie i kolanie
— formami rąk.

Ręka, noga — a w głowie?
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„I morze zapaliło się na

wielkiej przestrzeni i og
nista góra wyłoniła się Z
dna morskiego, a morskie
ptactwo padało martwe z
chmur siarki i pary..." —

pisał w 1275 roku biskup
Wysp Orkneyskich, kre
śląc obraz tworzenia się
archipelagu wulkanicz
nych wysepek nieopodal
brzegów Islandii. Dziś
mieszkańcy południowej Is
landii mogą własnymi o-

czyma podziwiać ten groź
ny, a równocześnie wspa
niały fenomen natury.

Od 14 listopada wieczo
rem, w odległości 80 km
od Reykjaviku, wyłania
sie z dna morskiego nowa

wulkaniczna wyspa. W

ciągu dwóch tygodni wy
rosła do 100 metrów wy
sokości nad poziom mo
rza i liczy już kilometr

długości i około 800 me
trów na szerokość. Erup
cja wciąż trwała, wyspa
rosła wzwyż, wszerz 1

wzdłuż. Ponieważ dzieje
się to na islandzkich wo
dach terytorialnych, po
szerza się także terytorium
tego maleńkiego państwa.
A oto, relacje naocznych

świadków, przytoczone
B przez gazety islandzkie,

duńskie i norweskie. Ola-
fur Gunnarsson wraz z żo
ną powracał 14 listopada o

zachodzie słońca z prowin
cji Sydlandet do Reykja-
viku. „Niebo było bez-
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Le Thuy, 18-letnia,
córka osławionej pa
ni Nhu, byłej „sza
rej eminencji" Wie
tnamu Południowe
go — otrzymała pro
pozycją od znanego

producenta filmowe
go Darryl F. Zanuć-

ka, aby zagrała w

jego filmie rolą swo
jej matki. Le Thuy
nie przyjęła propo
nowanej roli.

Nic dziwnego, kto

znowu tak bardzo

pragnie być nega
tywnym bo
haterem? Nawet t

miłości do własnej
rodziny...

GEST

Jak podano w pra
ne angielskiej, także
i zwykli oby
watele Wielkie] Bry
tanii będą mogli w

przyszłości wynająć
kolejową „salonkę"
królewską.

Gest to — królew
ski, czy... demokra
tyczny?

GUMA

Specjalny gatunek
gumy do żucia wy
produkowała jedna
z amerykańskich
firm w ramach po
mocy dla krajów
słabo rozwiniętych
gospodarczo.

Oczywiście: żując
gumę będą się już
znacznie lepiej roz
wijać!

chmurne — opowiada. —

Kiedy osiągnęliśmy szczyt
pasma górskiego i spojrze
liśmy na południe, byłem
przekonany, że jesteśmy
świadkami eksplozji bom
by atomowej. Wprost z po
wierzchni oceanu unosiły
się w niebo, na wysokość
kilku kilometrów potężne
zwały pary. Spód korony
białego słupa był ognisto-
szary. To był prawdziwy,
atomowy grzyb".

Dziennikarz Kristjan
Bersi zbliżył się do nowej
wyspy na kutrze, na odle
głość kilkuset metrów.
„Widok narodzin nowej
ziemi nie da się opisać ża
dnymi słowami. Język lu
dzki jest na to zbyt ubogi
— pisze Bersi. — Od ar
chipelagu Westmanna (kil
kanaście mil na południe
od Reykjaviku) morze jest
zaciągnięte szarą zasłoną
opadającego popiołu. Kie
dy zbliżyliśmy się do Nyey
(Nowej Wyspy), robiła z
dala wrażenie czarnej, nie
ruchomej i dymiącej ma
sy. Ale oto z jej boków i
szczytu wyrywają się w

górę olbrzymie gejzery
czerwono od dołu zabar
wionego dymu. Lecą w

górę ogniste kule, niekie
dy tak wielkie, że można
je dostrzec gołym okiem
z odległości przeszło kilo
metra. Wpadają do morza,
a gdzie wpadną, wybucha
w górę słup pary. Po za
stygłych już czarnych zbo
czach góry spływają ogni
ste potoki świeżej lawy i
z sykiem toną w morzu.

Kłęby pary mieszają się z
chmurami popiołu. Bucha
jący z trzech kraterów o-

gień co chwila zmienia ich
zabarwienie. Widok jest
niesamowity, groźny, ale
także wspaniały..."

Geolog Gisli Halldors-
son po obejrzeniu powsta
jącej wyspy z powietrza i
z pokładu statku, obliczył*
że podmorski wulkan, któ
ry wybuchł w pobliżu
brzegów Islandii, wyrzuca
co godzinę co najmniej 2
miliony ton lawy. Jeśli się
uwzględni, że spływająca
do morza lawa ma tempe
raturę ponad 1000 st. C,
zamienia ona w ciągu go
dziny w parę około 60 ty
sięcy ton wody.

Oczywiście, żaden czło
wiek nie postawił jeszcze
swej stopy na wyłaniającej
się wyspie. Trudno też

przewidzieć, kiedy będzie
mógł to uczynić. Islandzki

wulkanolog, Sigurdur To-

rarinsson uważa, że proces

erupcyjny może potrwać
jeszcze czas dłuższy; u

KULISY II WOJNY ŚWIATOWEJ

Dywersja
znaczkowa

W drugiej połowie czerwca 1943 roku dortmundz-
kie kripo (niemiecka policja kryminalna) zainte
resowało się listem, który nadszedł pod adresem
M. Bartolosa w Dortmundzie, Albert Voegler stras-
se 63, nadany w Kielcach 13 czerwca. Policję
zaciekawiła nie tyle treść listu, ile sama koperta.
Nalepiono na niej mianowicie, zgodnie z obowią
zującą taryfą, dwa znaczki po 2 grosze i jeden za

20 gr. Tylko dwa pierwsze znaczki przedstawiały
portret Hitlera z serii obiegowej wówczas w tzw.

Generalnej Guberni, natomiast podobny do nich w

rysunku znaczek za 20 groszy był portretem rezy
dującego na Wawelu „generalnego gubernatora”
Hansa Franka. Takiego bowiem znaczka poczta
niemiecka nie wydała. W kilka dni później po
dobny list wpadł w ręce wiedeńskiego kripo —

z tym, że nadany był w Warszawie. Listy z tego
rodzaju dziwnym ©frankowaniem zatrzymywano
coraz częściej i nieliczne tylko dotarły do adre
satów, gdyż większość konfiskowała policja.

*

"W końcu 1942 roku polskie organizacje antyhitlerow
skie zamówiły w Wiedniu przy pomocy analogicznej or
ganizacji austriackiej specjalne nalepki w formie znacz
ków z portretem Franka. 100 tych znaczków o-raz paczkę
egzemplarzy tajnej gazetki austriackiej, w której były
one reprodukowane, przywiózł do kraju na wiosnę
1943 oku emisariusz podziemia. Tekst zamieszczony
w gazetce głosił, że Hitler Już się kończy 1 dlatego Frank

pragnie wyzwolić się spod wpływów jego l Himmlera

waża on za możliwe, że

nieopodal Nyey mogą wy
łonić się z dna morskiego
jeszcze inne wulkaniczne

wyspy, ale nie wyklucza
też* że nowa wyspa może

w pewnej chwili zniknąć
z powierzchni morza tak
samo nagle, jak powsta
ła. Prasa islandzka przy
pomina w związku z tym
epizod z 1882 r. Wiosną te
go roku na południowy
wschód od Reykjaviku
wyłoniła się z oceanu nie
wielka wysepka wulkani
czna, którą miejscowe
władze duńskie (Islandia
należała wówczas do Da
nii) postanowiły natych
miast objąć we władanie

„w imieniu jego królew
skiej wysokości, króla Da
nii”. Wygalowani przedsta
wiciele władzy wybrali się
małym stateczkiem ku no
wej wyspie, wioząc czer
wony sztandar z białym
krzyżem, aby zatknąć go
na nowej ziemi. Niestety,
uroczystość nie odbyła się...
Poprzedniej nocy wyspa
zapadła w głębię oceanu.

Zjawisko znikania no
wo powstałych wulkanicz
nych wysp bynajmniej nie
jest rzadkością, toteż Is-

landczycy nie śpieszą z

nadaniem nazwy temu da
rowi przyrody. Czekają, aż

podziemne moce uspokoją
się, aż zastygnie lawa i
przemieni w twardą ska
łę, w taką samą, w jaką
przed tysiącami lat za
mieniła się wyłoniona z

dna oceanu Islandia.

Władysław Szczerbie

POLOWANIA NA ŁOSIE są popular
ne wśród radzieckich myśliwych. Rzad
kie to zwierzę nie jest już w ZSRR uni
katem: doliczono się pół miliona sztuk.
Można więc spokojnie polować bez
uszczerbku dla łosiej „kadry”.

SZAFIR Z GLINY — tego jeszcze nie
było. Autorem metody wyrobu drogich
kamieni, na razie szafirów i rubinów
z tego pospolitego surowca jest węgier
ski inżynier Bela Tot.

TAJEMNICZO ZGINĄŁ w Abisynii
zbrodniarz wojenny dr Karl Weber po
szukiwany za ludobójstwo w Gross Ro-
sen. Ciało Webera wyrzuciła rzeka pod
Addis Abebą.

CHARLES DE GAULLE — junior,
wnuk prezydenta, najchętniej bawi się
półmetrową armatą ofiarowaną przez
dziadka. Widocznie odziedziczył po nim
bojowe skłonności.

TYLKO PIERWSZYCH 12 DZIECI W
KAŻDYM ROKU mieć będzie prawa
dzieci królewskich — zadecydował Ibn
Saud, władca Arabii Saudyjskiej. Monar-;
cha był zaniepokojony tempem przyro
stu rodziny, stąd postanowił sięgnąć po
administracyjne ograniczenia.

W SUMIE OKOŁO 400 SPUTNIKÓW
W połowie większych, w połowie drob
nych krąży w tej chwili po orbitach
okołoziemskich. Nikt poza fachowcami
nie zwraca na nie uwagi — a tak nie
dawno jeden był światową sensacją.
Wiadomo — pierwszy.

OTO DWA NOWE REWELACYJNE RE
KORDY: bezsenności — 201 godzin, pobi-

OSZUSTWO BANTUSTANÓW

Rasistowskie władze Repu
bliki Południ owo-Afrykań
skiej rozwijają ostatnio ogro
mnie ożywioną działalność po
lityczną wśród czarnej ludno
ści. Niedawno utworzyły pier
wsze „autonomiczne państwo
tubylcze”, tzw. . bantustan, w

zamieszkałym przez plemię
Xoza okręgu Transkai, prze
prowadziły — a jakże! — wy
bory, powołały do życia „par
lament” i „rząd”. Wkrótce za

Ciekawostki

z importu
ty przez Amerykanina Trippa, który już
po 136 godzinach bredził i trzymał się na

nogach tylko dzięki pigułkom i paleniu
fajki: w 2,13 minut Fin Merilae wypalił
3,3 gramy tytoniu.

SZKOŁA MATEMATYCZNYCH TA
LENTÓW przy uniwersytecie moskiew
skim trwa dwa lata i jest przeznaczona
dla wybitnie uzdolnionych, przyszłych
naukowców z zakresu matematyki teore
tycznej i fizyki teoretycznej.

TV JEST BARDZIEJ ROZPOWSZECH
NIONA w NRD niż w krajach zachodniej
Europy. W co trzecim mieszkaniu już
stoi telewizor.

MOMENT KIEDY SERCE UDERZA PO
RAZ PIERWSZY uchwycił na taśmie fil
mowej słynny Włoch prof. Petrucci, autor

eksperymentu „człowieka w probówce”.
OWCE W LARSAC we Francji, z mle

ka których robi się ser rocąuefort, nigdy
nie piją wody. Musi im wystarczyć wil
gotna trawa, inaczej smak specjału traci
na walorach.

SZEKSPIR DAJE DZIŚ UTRZYMANIE
800 tys. ludzi na świecie. Są to pisarze,
wydawcy, księgarze, introligatorzy, akto
rzy, tancerze, tłumacze, agenci biura po
dróży i sprzedawcy pamiątek.

NIEDAWNE OGŁOSZENIE w gazecie
w Kassel NRF: „Uwaga, matki! Pilnuj
cie swoje dzieci — Hans Meyer zdaj*
dziś egzamin na prawo jazdy!”.

WYŁĄCZNIE DLA ZACHODNICH TU
RYSTÓW uruchomiono w jugosłowiań
skim kurorcie Opatija — ruletkę. Stawki
są przyjmowane tylko w zachodnich de
wizach.

JEDYNY PIERZASTY PASTUCH —

struś emu, zwany „dr Watson” pilnuje
stada owiec pewnego australijskiego far
mera. Ponoć bardzo rzetelnie podchodzi
do swych obowiązków.

ADMINISTRACJA SING SING wymy
śliła dla więźniów trojakie ordery za do
bre sprawowanie: wielką gwiazdę z kaj
danami, odznakę dożywocia i medal „kra
ty w oknie”. Zadziwiające bywają meto
dy pedagogizacji przestępców.

TAK WYGLĄDA (patrz zdjęcie) ame
rykańska reklama firmy futrzarskiej.
Dama w sobolach między kołami parowo
zu ma przedstawiać... Annę Kareninę...

i przejąć pełnię wladtzy w GG, w związku z czym kazał
nawet przygotować własne znaczki. Gazetki te wysyłano
w kopertach z naklejonymi na nich nalepkami z portre
tem „gubernatora” do-wybitnych działaczy hitlerow
skich w celu siania wśród nich zamętu 1 podrywania
autorytetu Hitlera. Część tych nalepek-znaczków użyto
również do frankowania listów zawierających wyroki
śmierci wydane przez sądy podziemne na hitlerowskich

przestępców wojennych.
Znaczek dywersyjny z portretem Franka nie był

jedynym tego rodzaju wydawnictwem w okresie
II wojny światowej.

Prezydent Roosevelt otrzymał w końcu paździer
nika 1944 roku meldunek następującej treści;

„Załączam egzemplarz „Frankfurter Zeitung”
wraz z kilkoma znaczkami Hitlera przypuszczając,
że zechce je WPan włączyć do Swej kolekcji *)...
Znaczki te zostały wydrukowane potajemnie i kol
portowane są w Niemczech począwszy od listo
pada 1942 r.”

„Znaczki”, o których donosił wywiad amerykański,
przedstawiają portret Hitlera wg wzoru rzeczywiście wy
danego w Niemczech, 1 to w pamiątkowym - bloczku.
W przeciwieństwie Jednak do oryginału, przy nie zmie

mierzają powtórzyć ten eks
peryment w okręgu Ciskei, a

następnie w dalszych sześciu
okręgach, tak aby każda z o-

śmiu istniejących grup ludno
ściowych Bantu miała „swój”
bantustan.

W czym rzecz? Otóż chodzi tu

bezspornie o jedno z najbardziej
perfidnych posunięć reżimu Ver-

woerda, skierowanych przeciw
prawowitym gospodarzom tego
kraju. Można rzec wprawdzie, że

nionej kompozycji ! tekstach, rysunek przedstawia nie
twarz „fUhrera”, ale — z zachowaniem Jego, charakte
rystycznego loczka i wąsików — trupią czaszkę na tle

krzyży cmentarnych. Pomysł wysyłania tych znaczków

(trudnych do uchwycenia na poczcie wobec Ich dużego
powierzchownego podobieństwa do prawzoru) do rodzin

poległych był zaiste makabryczny.
Podobnych nalepek wydanych przez wywiad aliancki

było kilka. Na listach nadawanych we Włoszech nale
piono np.,znaczki z obiegowej serii „Hitler 1 MussoMnl”,
bardzo zbliżone swym rysunkiem do oryginałów. Tylko
Hitler złośliwie szczerzył zęby do „duce”, który dla

odmiany miał bardzo zdziwioną minę, w ornamentach
zaś bagnet włoski był pokryty rdzą, a topór w wiązce
rózeg Ilktorsklch mocno wyszczerbiony. Ponadto korektę
zrobiono 1 w propagandowym tekście. Na oryginale gło
sił on: „Due popoll una guerra” (dwa narody jedna
wojna), na wydaniu dywersyjnym „Due popoll un

flihrer” (dwa narody jeden wódz). Nalepki te, masowo

stosowane we Włoszech, miały na celu skłócenie „so
juszników”.

Dywersja znaczkowa prowadzona przez alian
tów mocno musiała dotknąć hitlerowców, jeżeli
w obliczu klęski, w roku 1944, zdecydowali się na

wyprodukowanie własnych, podobnych nalepek
propagandowych, imitujących znaczki angielskie.
W przeciwieństwie jednak do doskonale wykona
nych fałszywych banknotów funtowych, puszcza
nych w obieg przez agentów w celu siania zamętu
na rynku, nalepki były wykonane niestarannie,
a ich podobieństwo do oryginałów znacznie mniej
sze niż w przypadku wydań antyhitlerowskich.

*

Dywersyjne nalepki, Imitujące znaczki, miały za za
danie sianie zamętu w kraju przeciwnika, podrywanie
zaufania do władzy, wywoływanie niesnasek między
przywódcami. Ich zasięg był dosyć ograniczony, gdyż
policja tępiła bezlitośnie wszystkie przesyłki opatrzone
tymi nalepkami, Jeśli wpadły Jej w ręce. Dlatego też
na oryginalnych listach są one obecnie prawdziwymi
białymi krukami, a i czyste spotykane są niezmiernie
rzadko. Odegrały one jednak pewną rolę w wojnie psy
chologicznej i z tego chociażby powodu zasługują na

przypomnienie.
Oprać. CEZARY BUDZIŃSKI

•) Prezydent F cs-vrU ’>yl znanym filatelistą — C . R.

PŁD. AFRYKA

tworzenie bantustanów Jest logi
cznym przejawem znanej rasis
towskiej teorii I praktyki apar
theidu. Władze południowo-afry-
kańskie zamierzają stopniowo za
mknąć w tych „czarnych gettach”
całą czarną ludność RPA, poza
tymi Afrykanami, którzy będą
zatrudnieni w kopalniach i na

plantacjach należących do białych
właścicieli. Będą oni tam prze
bywali zresztą też tylko przejścio
wo, na okres trwania kontraktu,
jako „obcy robotnicy”.

Ale chodzi nie tylko o to-

Przy powoływaniu do życia
„autonomicznych” bantusta
nów idzie zarazem o stworze
nie pozorów, iż rząd Republiki
Południowo - Afrykańskiej
przyznaje czarnej ludności
prawa polityczne, samorząd,
parlament i inne atrybuty su
werenności. Każdy z planowa
nych ośmiu bantustanów ma

otrzymać własną konstytucję,
flagę, hymn i stolicę! Rzecz
w tym, że wszystko to stanowi
po prostu żałosną karykaturę
wszelkich pojęć o samorządzie
1 prawach politycznych.

Po pierwsze, sama koncep
cja bantustanów jest diame
tralnie sprzeczna z podstawo
wymi żądaniami afrykańskich
mieszkańców RPA, którzy do
magają się likwidacji wszel
kich form segregacji rasowej
i równouprawnienia we wszy
stkich dziedzinach życia wszy
stkich obywateli tego kraju,
bez różnicy koloru skóry i po
chodzenia.

Po drugie zaś, owa „we
wnętrzna autonomia” bantu
stanów jest rzeczywiście zna
mienną ilustracją pojęć bia
łych panów z Pretorii o auto
nomii, a także ich pogardli
wego stosunku zarówno wo
bec Afrykanów, jak i wobec
światowej opinii publicznej.

Tak więc, na przykład konsty
tucja Transkel wyklucza i gestii
władz bantustanu tak „drobne”
sprawy, Jak — obrona, stosunki

zagraniczne, gospodarka, usta
wodawstwo pracy. Tymi sprawa
mi zająć ma się wyłącznie rząd
Verwoerda. Miejscowe władze
nie mają nawet prawa wypowia
dania się o nich. Zaś ewentual
ne decyzje władz bantustanu w

Innych sprawach — np. oświaty
— podlegają prawu veta ze stro
ny prezydenta RPA. W gestii
władz centralnych pozostaje też

policja, podlegająca białemu ko
misarzowi Verwoerda, rezydują
cemu w stolicy Transkel, Umta-
ta. Szczególnie wymowny jest
przepis konstytucji w sprawie
Zgromadzenia Ustawodawczego
bantustanów. Oto na 109 człon
ków parlamentu w Transkel Je
dynie 45 Jest wybieralnych, po
zostałych 64 mianuje rząd RPA.

Jak donosili korespondenci
zagraniczni, wybory w Tran-
skei i tak przypominały ra
czej wojnę domową niż akt
dem okr aty cznej konsultacji
woli narodu. Na polecenie
Verwoerda ogłoszono w Tran-
skei stan wyjątkowy i wpro
wadzono wojsko. Nie dopusz
czono działalności żadnych

autentycznych partii 1 orga
nizacji politycznych. Urucho
miono cały — bardzo tu prze
cież bogaty — wachlarz środ
ków policyjnych, celem
sterroryzowania ludności i

przeprowadzenia wyboru kan
dydatów najmilszych reżimo
wi Verwoerda.

Alternatywa wyborcza by
ła, oczywiście, bardzo wąska.
Z jednej strony wysuwany
przez rasistów marionetko
wy wódz plemienny, zwolen
nik pełnej segregacji raso
wej, Matanzima; z drągiej —

zwolennik wielorasowego spo
łeczeństwa, wódz Victor Poto,
wysuwający żądanie utwo
rzenia dwuizbowego parla
mentu, którego izba niższa
cała pochodziłaby z wybo
rów.

Słowem, Victor Poto w ja
kiejś mierze — w bardzo
zresztą oględny sposób —

sprzeciwiał się koncepcjom
narzuconym przez Pretorię. I
to sprawiło, iż zdecydowana
większość wyborców głoso
wała właśnie na niego i jego
z.wolenników. W rezultacie aż
dwie trzecie z 45 wybieral
nych posłów rekrutuje się ze

zwolenników Poto, a tylko 15
ze stronników Matanzimy.

Zwycięstwo to nie ma wpraw
dzie wielkiego praktycznego zna
czenia, jako że pozostałych 64

posłów — zgodnie z konstytucją
— mianowały władze Verwoerda

spośród najbardziej dla nich od
powiednich wodzów szczepowych.
„Premierem” pierwszego bantu
stanu został wybrany Matanzima.
Wbrew jednak intencjom rasi-
siów, wyborcy w Transkel w ra
mach pozostawionych im możli
wości zademonstrowali swe po
tępienie zarówno dla samej kon
cepcji bantustanów, Jak I dla

narzuconego Im przez Pretorię
„premiera”.

Rząd RPA nadal kon
sekwentnie realizuje swe ra
sistowskie koncepcje. Rozpo
częto już akcję wysiedlania
Afrykanów z tych miast i o-

kręgów, które mają być prze
kształcone w „białe okręgi”.
Rośnie zagęszczenie — i nę
dza! — w czarnych rezerwa
tach, gdzie na 13 proc, obsza
ru RPA ma się zmieścić po
nad 10 min Afrykanów. I

gdzie, dodajmy, decyzją rzą
du Verwoerda żaden biały
nie ma prawa zainwestować
ani jednego funta i stworzyć
w ten sposób jakichś miejsc
pracy dla czarnych proleta
riuszy. Dla nich przeznacza
się w państwie białych rasi
stów zupełnie określoną rolę.

SŁONECZNY
------------------- R--------------------------------------------------

Słoneczny jest na razie kruszyną zagubioną w kom
pletnej głuszy tajgi syberyjskiej, którą od, Moskwy
dzieli z górą 7 tysięcy km. Aby dotrzeć do niego trze
ba się posłużyć aż trzema środkami lokomocji: samo
lotem do Chabarowska, późriiej koleją do Komsomol-
ska na Amurze i w ltońcu samochodem „szosą”, któ
ra nie tyle jest, co dopiero będzie powstawać w leśnej
przecince.

Wstęp do dziejów Słonecznego — jak zwykle
w tych stronach — zapisali geologowie,, a przyczyną
jego powstania stał się ołów. Później ściągnęli pio
nierzy, już nie na zwiad, a na osiedlenie. Zawodo
wo reprezentowali tylko dwie kategorie: górnictwo
1 budownictwo. Za nimi, dopiero gdy powstały zary
sy budowy, dali nurka w leśne ostępy przedstawi
ciele innych specjalności. Wtedy też pojawiła się
poetyczna nazwa osiedla: Słoneczny.

Uzasadnieniem dla tego imienia jest fakt, że słoń
ce zagląda tu rano wcześniej niż do innych radziec
kich miast: leży przecież na skrajnie Dalekim Wscho
dzie. W przeciwieństwie do dojrzałych centrów urba
nistycznych przeżywa swój szczyt wielkomlejskości
o świcie. Wtedy to tysiące mieszkańców opuszcza do
my i przechodzi przez 3 ulice osiedla — wszyscy
zresztą w tych samych dwu kierunkach. Jedni wężo
wą serpentyną dążą do kopalń, drudzy jadą budować
„Nowe Miasto”. Słoneczny pustoszeje na cały dzień
niemal całkowicie.

To jego cecha charakterystyczna. 100 proc, ludno
ści stanowią pracujący. Słoneczny nie obrósł jeszcze
staruszkami drzemiącymi na parkowych ławkach,
babciami z szydełkową robótką lub wnuczkiem na

kolanach. Nikt się tu jeszcze nie zestarzał — osiedle
ma na to czas wtedy, gdy nabierze znamion zwykłe
go miasta.

Dzieci natomiast nie braknie — dysponuje sporą
kadrą maluchów, które jednak dostosowują się do
rytmu życia dorosłych. Rankiem całe towarzystwo
wędruje karnie do żłóbków i szkół, aby pojawić się
w plenerze dopiero późnym popołudniem wraz ze

swymi rodzicami.
Jak sejsmograf notuje drżenia ziemi, tak muzeum

w „niedalekim” — na tamtejsze pojęcia — Chabarow-
sku,śledzi każdy dzień Słonecznego. Jest to unikalna
na świecie żywa ekspozycja dziejów powstania mia
sta, uzupełniana bez przerwy, zmieniana, odświeżana.
Ci właśnie nietypowi muzealnicy odkryli nową pra
widłowość rozwoju organizmu miejskiego w syberyj
skim wariancie: bardzo duży, decydujący o obliczu
napływ inteligencji z wyższym wykształceniem. Do
piero po nich nadciągnęli robotnicy. Proporcje są już
też inne niż dawniej bywało.

Czym przyciąga Słoneczny? Warunkami życia
i priorytetową płacą, którą rząd radziecki — to nie
tajemnica — zachęca do osiedlenia na Syberii Ale nie
tylko wartościami mieszczącymi się w kieszeni.
Faktem jest, że naród radziecki nie cierpi na wy
godnictwo, że pociąga go egzotyka i romantyzm wy
praw w nieznane.

Tej właśnie cesze zawdzięcza swe powstanie dzie
siątki nowych miast 1 osiedli na zabitych deskami
krańcach syberyjskiego świata, (z)

CO KRAJ
to

OBYCZAJ
W TUNISKIM ZAUŁKU

W zaułku przykucnął za

pulpitem człowiek bardzo
szanowany: uliczny skry
ba. Co chwila ktoś prosi
go o odczytanie otrzyma
nego listu czy urzędowego
pisma, o skreślenie pod
dyktando kilku słów do
bliskich lub podania do
władz. Klient dyktuje list
szeptem, skryba równie ci
cho odczytuje dla spraw
dzenia napisany tekst.
Każdy rozumie, że są to

sprawy poufne.
WYMOWNE

OSTRZEŻENIE
Wrak samochodu,

który uległ kompletnemu
rozbiciu przy wyjeżdzie a

głównej ulicy na molo por
towe, w mieście Heraklion
na Krecie — pozosta

wiono w miejscu wypad
ku jako wymowne o-

strzeżenie dla lekceważą
cych przepisy drogowe.

DLA TURYSTÓW l{
I ZAKOCHANYCH

Starodawny pojazd konny
często jest używany w

stolicy wyspy Malty, La.
Valetta — zamiast taksów
ki. Lubią nim jeździć
zwłaszcza turyści i zako
chani. Oczywiście, zawsze

lewą stroną jezdni, (W.D.)

ZSRR
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Leszek Ma ruta

Najgorzej mieć znajomych.
Taki, to ci nic nie załatwi.
Przyjdziesz do niego z jakąś
sprawą, zbędzie cię byle czym,
co najwyżej poklepie po ra
mieniu, albo sypnie anegdot
kami i czasów szkolnych. I
koniec na tym. Bo właściwie,
po co ma się z tobą liczyć?
Zna cię przecież jak łysego
konia. Wie, kogo ty znasz, a

kogo nie. Naczelnego redakto
ra, nie znasz, przewodniczące
go miejskiej rady narodowej
nie znasz, ministra też nie.
Wie też, co możesz, a czego
nie możesz. Wykopać go nie
możesz, wygryźć nie możesz,
zepsuć mu opinii też nie mo
żesz, bo on wie o tobie jeszcze
gorsze rzeczy, niż ty o nim.

Inaczej — nieznajomy. Tu
!uż sprawa wygląda całkiem
naczej. Nieznajomy nie wie.

kim ty jesteś, i ile zarabiasz.
Może jesteś z Najwyższej Izby
Kontroli? Może nie masz gro
sza przy duszy? Litość 1 trwo
ga. Myśli o tobie: Na oko,
przeciętne indywiduum, mo
żna rzec — osobnik, a nie za
łatwisz mu sprawy od ręki, to

cię zniszczy, zmiażdży. Z tor
bami puści... Co on w ogóle
wie o tobie? Nic. Człowiek,
Jstota nieznana.

Toteż, kiedy dowiedziałem
dyrektor przedsiębior

stwa, w którym ubiegałem się
O pracę, jest akurat moim
starym przyjacielem, zadrża
łem. „Jestem zgubiony —

szeptałem, drepcząc wokół
drzwi sekretariatu — zniszczy
mnie, bestia, wykończy na a-

men!”

Już nawet miałem odejść od
drzwi i porzucić wszelką myśl
• posadzie, kiedy błysnął ml
nagle genialny pomysł. Żwa
wym krokiem wkroczyłem do
sekretariatu.

— Przychodzę w sprawie
posady — zameldowałem się
u sekretarki. — Czy pan dy
rektor może mnie przyjąć?

■— Jak nazwisko?
•— Mmmmta.

Sekretarka przedzwoniła do
dyrektora, po czym jakomu-
nikowała mi odpowiedź: —

Dyrektor prosił
Wszedłem do gabinetu. Dy

rektor ■— ten stary łobuz, nic
4ę nie zmienił — wyszedł mi

naprzeciw z wyciągniętymi
ramionami.

— Kopa lat! — wołał, idąc
ku mnie. — Jak się masz, sta
ry łobuzie! Nic a nic się r.ie
zmieniłeś!

Zrobiłem
znaleźć się

— To pomyłka
rotałem. — My się wcale nie
znamy!

— Oszalałeś?! — dyrektor
wpatrywał się we mnie okrą
głymi ze zdumienia oczami.

■— Proszę się liczyć ze sło
wami! Wypraszam sobie...

— Wariat! Bałwan! Przecież
to ty, nie zgrywaj się przed
starym kumplem! Gadaj, z

czym przychodzisz?
— Terę fere kuku — po

myślałem sobie w duchu. —

Teraz Się zaczną szkolne a-

negdotki...
— Pan się absolutnie myli,

panie dyrektorze — powie
działem na głos.

— Stary, nie wygłupiaj się!
A nie pamiętasz, jak w dru
giej klasie Jacek Adolf tak cię
kopnął za to, że nazwałeś go
„Adolfem Hitlerem”, żeś zle
ciał z drugiego piętra?

— Adolf Hitler? W życiu
nie słyszałem podobnego na
zwiska!

— A to nie ciebie kazał Ję-
drzejcżyk podrzucać w górę,
a potem — bęc o ziemie? I je
szcze krzyczał: Niech źyje...

— Wykluczone.
— Ha, widocznie zaszła po

myłka — westchnął dyrektor,
po czym zapytał lodowatym
tonem: — To czego pan tu
chce?

Nastąpiła decydująca chwi
la. Wszystko układało się jak
najpomyślniej,

— Szukam posady, panie
dyrektorze! — wyrecytowałem
jednym tchem.

— Niestety, wszystkie etaty
mamy zajęte. Żegnam pana!

A nie mówiłem? Najgorzej
mieć znajomych!

unik, żeby nie
w jego objęciach,

wymam-

było

pół jego życia
w muszli ziemi

Wojciech

Kawiński

W godzinie
uciszenia

20 laty

wzrok i

pragnienie

między dwiema

porami Czasu

płynął sygnał

po szarej mapie

gdzie
cienie

■żywych jeszcze
miast

przesłaniały

czarny od dymu

horyzont

w godzinie
uciszenia

zamknięcie drzwi

tzelest powietrza
— przecięte koło

z wpisanym

gestem dłoni —

W

Znaczki
WYSTAWA W WADOWICACH

Do 16 bm. trwa w Wadowicach wy
stawa „Zdrowie na znaczkach poczto
wych”, zorganizowana staraniem miej
scowego koła Polskiego Ziwiązku Fila-

Do.nu
składzie
Brance-
nagrodę
II stop-

telistów, działającego przy
Oświaty Sanitarnej. Jury w

J. Ryblewski, M. Schabl 1 H.
wicz postanowiło przyznać
I stopnia W. Brańce; nagrody
nia: W. Brańce, S. Fijałowi i F. Anto-
sowi. Nagrody III stopnia otrzymali: W.
Domański, E. Gabryń, S. Płaszczyca,
J. Jakubowski, L Cwięk, D. Szczepa

<

poświęcone]Bnaczek polski
w Innsbrucku.

powietrzu, w którym ledwo rlpig
zmęczoi ę serce, tyle dymu,
łtedri stłoczony typ przy typie,
każdy * pretensją do wawrzynu.

Co chwila wejście »i< zacienia,
nowy goić wsącza sie powoli —

jak Kolumb wołał: ziemia, ziemia!
on woła nagle: wolny stoliki

Dziobiąc kremówkę albo bezą
i cedząc krople ciemnej lury
śledzą się wzajem, skośnym zezem

okazy sztuki i kultury.

O, Pypeć przyszedł z Wycieraczką,
lecz Wycieraczko zgolił brodę!
Klempecka ze swą zgraną paczka!
Glmboś lansuje nową modę!

Witold Zechenter

•r MODNEJ
KAWIARNI

Bidetta Golas w innych fiokach,
co w fioletowym, dziś kolorze!
Redaktor Prztyk z miną prorok-
udaje, że coś wie i może!

Ukłony, słówka powitania,
szarmanckie dygi i ploteczki,
uśmiech, co zawiść ma przesłaniać,
młócenie słów bezmyślnej sieczki.

Codziennie o tej samej porze
ta sama schodzi się galeria —

każdy chce zebrać, choć nie orze,
a kosi klika i koteria.

Zapewne jest w tym nieco racji,
gdy na te typki przy pół czarnej
patrząc, pragnie się wentylacji
wprowadzić trochę w tej kawiarni...
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POZIOMO: 1. czarne ptaszy
sko, 6. dążą tam zawodnicy na

wyścigach, 10. nieodzowna w ka
retce pogotowia, 11. restauracja,
12. roślina amarylkowata, kwi
tnąca u nas po 50 latach, 14. sto
lica państwa Inków, 15. imię
męskie, 16. kaban na rzeź, 17.
pajęczak, 18. przeprowadzka pta
ków do ciepłych krajów, 21. an
tagonista Gawła, 23- kiepski u-

twór literacki, 27. grecki kolega
Amora, 28. trofeum wojenne u

Indian, 32. postawa dobrze znana

pyszałkom i zarozumialcom, 33.
król Danii i Anglii od 1016 roku,
34. uregulowanie sporu drogą
wzajemnych ustępstw, 35. zna
chor Dołęgi-Mostowicza, 36. imię
wybitnej aktorki, jakie nosi zna
ny teatr paryski, 37. naszyjnik z

pereł.
PIONOWO: 1. ładunek wiel

kiego pieca hutniczego, 2. wielka
surowość, 3. miasto portowe w

północnej Algierii, 4- w jej delęie
leży Leningrad, 5. filmowe imię
Fijewskiego, 6. ogromny brytan,

KRZY

ŻÓWKA
OSI

Nauka

TELEGRA Ml

W poniedziałek 17 lutego
rozpoczęcie eajęć

na kursie przytowawczym
do egzaminu

na Studium

Administracyjne U. J.

Wpisy:
Kraków, Loretańska 16,

tel. 500-67.

Cfccggx setsiebsić obcif kraj?

niak, a dyplomy — Z. Duda, R. Kotaś,
S. Glankowskl i J. Malczyk.

Wystawa zorganizowana przy dużej
pomocy Powiatowej i Wojewódzkiej
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
przysłużyła się zarówno sprawie fila-

1 telistyki, jak i propagandzie zagadnień
dotyczących zdrowia.

W KILKU WIERSZACH...
• Nowości Czechosłowacji to 3 znaczki

wydane z okazji Zimowych Igrzysk Olim
pijskich w Innsbrucku (przedstawiono na

nich hokej, saneczkarstwo 1 skok narciar
ski). ,,U'nlverslada 1964 CSRS” stała się oka
zję do emitowania 2 znaczków przedstawia
jących lyżwląrkę 1 biegacza narciarskiego.
Wreszcie 1 znaczek wydano w związku z

mistrzostwami świata w piłce ręcznej.
• W Maroku ukazała się seria „Od

budowa Agadiru”. Składają się na nią
— znaczek z widokiem miasta przed
zniszczeniem, ten sam znaczek prze-

. kreślony poziomym krzyżem w kolo
rze czerwonym opatrzono datą kata
strofy, trzeci ukazuje miasto po od
budowie.

• Zjednoczona Republika Arabska (Egipt)
wydała I znaczek z okazji mistrzostw
świata w pływaniu na dużą odległość. Za
wody takie rozgrywano w Kanale Suesikilm.
Na znaczku widnieje mapa ■ oznaczoną

trasą zawodów, postać pływaka 1 glol
ziemski.

• Wizytę Józefa Broz Tito w Me
ksyku upamiętniła poczta tego kraju
znaczkiem z podobizną dostojnego go
ścia. (zg)

na Zimowym Igriyikom Olimpijskim

Stanisław F.

Stęborowski —

GENEZA CEN-
TROLEWU —

Wyd. Książka 1

Wiedza, str. 446,
cena40zł—
Powstanie oraz

koncepcje walki

politycznej Cen-
trolewu na szero-

kim tle ówczesnej
(1928—29) sytua-
cji w Polsce.

S. Russockl, St.
Kuczyński, J.
Willaumme —

GODŁO, BARWY
I HYMN RZE

CZYPOSPOLI
TEJ — Zarys
dziejów. Bibliote
ka wiedzy histo
rycznej Wiedzy
Powszechnej, str.

262, cena 20 zł-

R. Chafizow —

KRYTYKA BUR-
ŻUAZYJNYCH

TEORII GOSPO
DARKI KIERO
WANEJ — Wyd.
Książka i Wiedza,
str. 234, cena 16
zł.

Józef R. Szaflik
— WIEŚ LUBEL
SKA W POŁO
WIE xvn WIE
KU. Wyd. Lubel
skie, str. 182, cena

18 zł. Próba uka
zania przyczyn

gospodarczej re
gresji Lubelszczy
zny w okresie

„potopu”.
KALENDARZ

ROBOTNICZY —

1961. Wyd. Książ
ka i Wiedza, str-

511, cena 20 zł.

ROCZNIKI

DZIEJÓW RU
CHU LUDOWE
GO NR 5, Wyd.
LSW, str. 478, ce
na30zt

7. ratownicza, naukowa, sporto
wa, 8. rosyjskie imię żeńskie, 9.
likier kminkowy, 13. sporządza
się z cienkich sklejek, 19. miasto
na wschodnich krańcach Sude
tów, 20. wiatr zmienny lub krót
kotrwała burza, 22. na jednego,
23. król zagadek umysłowych, 24.
w piosence gra, w rzeczywistości
huczy, 25. ni to wieś, ni miasto,
26- narzędzie do wyrzynania
gwintu, 29. kojarzy się z wpłata
mi i wypłatami, 30. leśna dziel
nica Warszawy, 31. interesuje or
nitologa.

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia 24. II br.

(decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopertach „Krzyżów
ka z nr 39”. Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje 10 WARTOŚCIO
WYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
ZNR27

POZIOMO: 1. poker, 6. gnat, 10.
etalaż, 12. draga, 13. sarafan, 15. azot,
16, owo, 17. Ares, 18. Ina, 20. emir,
21. Medoc, 23. Rea, 24. Ket, 25. ca
dyk, 26. miła, 28. era, 29. NATO, 32.

iks, 34, duma, 36. Nowikow, 38. a-

neks, 39. pawana, 40. lada, 41. karat.
PIONOWO: 1. peso, 2. otawa, 3.

karo, 4. Ela, 5. rafa, 6. gra, 7. nazi-

mek, 8. agonia, 8, tatar, 11. żar, 14,
Nesca, 19. beta, 20. Eryk, 21. Meła-

med, 23. ocean, 34. Kiruna, 26. me
dal, 27. ikona, 30. top, 31. owak, 32.

Ikar, 33. swat, 35. Aka, 37. iwa.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za

dań z nr 27, z dnia 1/2 lutego 1964
nagrody książkowe otrzymują:
J. Kwaśna, Oświęcim 4, Wró
blewskiego 32/2, Z. Duszyński,
Kraków — N. Huta, Os. Bieńczy-
ce E bl. 17/49, M. Węgierska, No
wa Huta, Os. Sportowe 26/14, L.
Switalskl, Kraków, Rydla 7/26, 3-
Krupa, Kraków, Dojazdowa 5/6,
E. Benedyk, Kraków 1, Sołtyka
11/10, 3. Paluszkiewicz, Żywiec,
Nowotki bl. 3, m. 41, Os. II, Ra
da Zakładowa Zw. Zaw. Prac. Sł.
Zdrowia przy Szpitalu Miejskim
w Nowym Sączu, M. Pawczyński,
Kraków, 15 Grudnia 7A/27, R.
Skoczkowski, Kraków — Nowa
Huta, Os, Spółdzielcze bl- 3/37.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

Stanisław Zawadzki

Najmniejsza kronika
USPRAWNIENIE RUCHU

Gdyby zlikwidowano chodniki przy głównych arteriach ko
munikacyjnych, osoby poruszające się na piechotę straciłyby
przeciętnie po głupiej godzince, samochody zaś zyskałyby
cenne sekundy.

ECHA KARNAWAŁU
— Świetna była zabawa taneczna w naszej zakładowej

świetlicy!... Wyszedłem o 8 rano!...
— Orkiestra dobrze grała?,
— Nie mam pojęcia.

WIADOMOŚĆ Z REFLEKSJĄ
Dwanaście biur turystycznych będzie organizowało przyjęcie

gości, którzy przybędą do Krakowa w związku z 600-leciem UJ;
restauracje w śródmieściu będą zarezerwowane dla przy
jezdnych; kawiarnie mają być czynne do 12 w nocy itd., itd.
(z prasy).

Czas Jubileuszu z

Najlepiej spędzę w Olkuszu.

TEKST NR 1

Dziękuję, wszyscy zdrowi. Pracuję. Pogoda fatalna. Forsy
stale za mało. Ale jakoś się żyje. Dzieci uczą się średnio. A co

u ciebie? Cześć!
(Powyższy tekst radzimy ■przepisać na maszynie, powielić

lub wydrukować i nosić stale przy sobie. Wręczać przygodnie
spotkanym znajomym, którzy na powitanie zadają pytanie:
„Co u ciebie słychać?”.)

Z ŻYCIA KLUBU MILIONERÓW
W związku z wykryciem nowej afery wełnianej kilku człon

ków Klubu Milionerów nie będzie mogło przez dłuższy czas

uczestniczyć w życiu klubowym. A szkoda!

KOŁYSANKA

Siwe oczka zmruż —

Śpij jak nocny stróż.

KURSY

KWALIFIKACYJNE

dla ślusarzy, tokarzy,
frezerów, galwanizatorów

organizuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 210-76.

KURSY
KROJU i SZYCIA

w godzinach rannych,
południowych i wieczoro

wych
rozpoczyna w lutym ZDZ

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 210-76.

GRAJ w »LAJKONIKA«
Siówna wygrana 500.000 zlalych!
Kolejne losowanie odbędzie się w niedzielę dnia 16 lutego
1964 r., o godz. 11.30, na sztucznym lodowisku „Olsza".

, PRZETARGI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze
wozów Osobowych w Krakowie, ul. Kamienna 19
OGŁASZA PRZETARG na wymalowanie 300 szL
tablic przystankowych, 14 tablic do stanowisk na

dworcach autobusowych, 4 skróconych rozkładów
jazdy oraz jednego dużego rozkładu jazdy.

Szczegółowych informacji udziela Dział Przewozów
Osobowych, w godzinach od 7 do 14.

Oferty należy składać do dnia 29 lutego 1964 r.,
w sekretariacie Oddziału.

Termin wykonania robót ustala się na dzień 10
maja 1964 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 marca 1964 r.,
w lokalu Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa PKS

przy ul. Kamiennej 19.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,

jak również unieważnienia przetargu bez poda
nia przyczyn. K-879

Żywiecka Fabryka Papieru — Żywiec, ul. Waryń
skiego 24 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI
CZONY na wykonanie robót remontowo - budowla
nych w budynkach przemysłowych i mieszkalnych
oraz na malowanie hal produkcyjnych.

W zakres robót wejdą:
1. roboty
2. roboty
3. roboty
4. roboty
5. roboty

pokrywcze,
tynkowe,
wodno-kanalizacyjne,
ciesielskie,
stolarskie,

6. malowanie ścian, stolarki oraz konstrukcji że
laznych.

Ogólna -wartość przerobu wynosi 670.000 zł.

Materiały dostarczy wykonawca.

Zarząd Spółdzielni Inwalidów „Ogniwo” w Kra"
kowie, ul. Biskupia nr 18 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY — na:

I. wykonanie robót budowlanych, remontowych i

adaptacyjnych w lokalu przy ul. Rymarskiej nr

12 oraz przy ul. Dwernickiego nr 6 i 8,
II. remonty kapitalne: 6 szt. maszyn dziewiarskich

i pończoszniczych (wymiana cylindrów),
III. sukcesywne wykonanie w 1964 r.:

1) 1 bramy wjazdowej, 2-skizydłowej — żelaznej,
2) 10 matryc na różne guziki,
3) 10 matryc na galanterię z tworzyw sztucznych,
4) 10 matryc na płyty prasowane z PCW,
5) 10.000 szt. ramek do torebek damskich — róż

nych,
6) 20.000 szt. pukli — pierścionków,
7) 2.000 szt. antabek — stalek,
8) 20.000 szt. kółek — półkólek,
9) 30 000 szt. holnitów,

10) 5.000 szt. sprzączek.
Szczegółowe informacje można otrzymać w Za

rządzie Spółdzielni.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach,

w biurze Spółdzielni w terminie do dnia 24 lutego
1964 r., do godziny 12.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w biurze
Spółdzielni, w dniu 27 lutego 1964 r., o godzinie 10.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy
boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-949

Informacji dotyczących przetargu udziela Dział
Głównego Mechanika ŻFP w Żywcu, codziennie od
godziny 7 do 15.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielnie pracy.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach,
w sekretariacie Żywieckiej Fabryki Papieru, do
dnia 25 lutego 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 lu
tego 1964 r.

Fabryka zastrzega sobie prawo dowolnego wybo
ru oferenta. K-958

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA DZIAŁU OBROTU TOWAROWEGO
o wysokich kwalifikacjach i z praktyką w handlu
— zatrudni natychmiast Centralna Składnica Harcer
ska, Oddział w Krakowie, ul. Karmelicka 31.

Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn Drogowych w

Krakowie, ul. Fabryczna 7 — zatrudnią natychmiast
z terenu miasta Krakowa 1 powiatu krak.: SPAWA
CZY ELEKTRYCZNYCH, SPAWACZY ACETYLE
NOWYCH, pomocników Ślusarzy, Ślusarzy
MASZYNOWYCH, TOKARZY METALOWYCH.

Reflektuje się na siły pełnokwalifikowane w wyw
żej wymienionych zawodach. Podania o przyjęcie
do pracy należy składać w Dziale Kadr Przedsię
biorstwa, tel. 263-21. K-963

Kopalnia Węgla Kamiennego „Sobieski” w Borach
k. Jaworzna — przyjmuje do pracy pod ziemią PRA
COWNIKÓW DOŁOWYCH w wieku od 18 do 40 lat.

Wynagrodzenie zgodnie ze Zbiorowym Układem Pra-

cy. Zapewnia się mieszkanie w hotelu robotniczym
wraz z całodziennym wyżywieniem.

TARNÓW!
WE WTOREK

18 LUTEGO

otwarcia

KUKSÓW
KWALIFIKACYJNYCH
dla metalowców

i elektryków.
Wpisy:

ackretarlat Warsztatów

Szkoły Zawodowej,
ul. Szujskiego 81,

telefon 8173.

Sprzedaż

SAMOCHÓD ciężarowy —

(ropnlak 8 tony) po ka
pitalnym remoncie —

sprzedam. Wiadomość:
Bielsko-Biała, Miarki llb,
tel. 34-44.

Zguby
| MAŁYSIAK Franciszek,
g zamieszkały Sucha, Zje

dnoczenia 12, zgubił kar
tę rejestracyjną wraz z

tabliczką motocykla SHL
numer KH 9488, wydaną
przez Wydział Komuni
kacji w Suchej.

FIJABl Rozalia — zam.

■ Juszczyna 173, p-ta By
stra, powiat Żywiec, zgu
biła legitymację ubezpie
czeniową, wydaną przez
Wydział Oświaty Żywiec.
MISIARZ Janinie, zam.

Wieprz 287 — skradziono
książeczkę ubezpieczenio
wą rencistki — wydaną
przez Zakład Ubezpieczeń
Kraków. Z-040521

DENDYS Jan, zam. So
potnia Wielka 114, zgubił
legitymację związków za
wodowych, wydaną przez
Nadleśnictwo Kobiór, po
wiat Pszczyna.

LECH Henryk, Jaworzno,
Wesołe Miasteczko, zgu
bił świadectwo ukończe
nia Zas. Szkoły Zawodo
wej w Głogowie, świadec
two ukończenia kursu
wręblarzy, wydane przez
Ośrodek Szkolenia Zabrze
— świadectwo ukończe
nia kursu górniczego —

wydane przez Kopalnię
„Piast”. Ch-43510

SZYGUŁA Danuta, Chrza
nów, ul. Śląska 19, zgubi
ła legitymację szkolną —

wydaną przez Technikum
Ekonomiczne w Trzebini.

HOJDYŁA Jerzy — ram.

Sucha, ul. Błądzonka 878,
zgubił świadectwo Zasad
niczej Szkoły Metalowej
w Suchej. 5283-g

CZECH Helena — zam.

Kraków, Zamojskiego 31
m. 3, zgubiła legitymację
Związku Zawodowego
Pracowników Służby
Zdrowia, nr 28262.

NOWAK Edward, zam. w

Bieżanowie, zgubił świa
dectwo ukończenia 7 kla
sy, wydane przez Szkolę
Podstawową w Bieżano
wie.

________________ 45299-g
WINCENCIAK Józef —

Kraków, Wielicka 115 —

zgubił legitymację szkol
ną Zasadniczej Szkoły
Zawodowej przy KZS —

przepustkę, wydaną przez
KZS.

_______ _____________

POTĘPA Jó*zef, zgubił le
gitymację szkolną, wyda-
ną przez Technikum Ko
lejowe w Krakowie, ul.
Basztowa 9.

GŁOWA Lucyna, zam. w

Krakowie, Al. Puszkina
39 B, zgubiła legitymację
szkolną Technikum Han
dlowego. 45293-g

OLKUSKA FABRYKA HACZYK EMALIOWANYCH
w Olkuszu, ul. Partyzantów 8, tel. 371-377

poszukuje w ramach kooperacji wykonawcy do pro
dukcji eksportowej na przestrzeni 1964 roku, następu
jących wyrobów drzewnych:

1. trzonki okrągłe z drewna bukowego, polerowane
i politurowane, o wym. 0 23X144 mm,

2. trzonki okrągłe polerowane i politurowane, o wym.
0 29X192 mm,

3. trzonki okrągłe polerowane i politurowane, o wym.
0 37X240 mm

w ilości ca 300.000 szt. z dostawą sukcesywną od

miesiąca marca br. wg rys. odbiorcy.
Zainteresowane przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielnie pracy
proszone są o składanie ofert na wykonawstwo, z podaniem
orientacyjnej ceny jednostkowej w Dziale Zaopatrzenia OFNE

w Olkuszu, w terminie do dnia 20 lutego 1964 r.

Nadmienia się, że oferty odmownie załatwione przez OFNE
pozostaną bez odpowiedzi.

PORĄBKA Haliną, zam.

Niepołomice, ul. Robotni
cza 1 m. 7, zgubiła legity
mację ubezpieczeniową —

nr 423665 — wydaną przez
SOP Kraków.

SAMOLEJ Władysław —

Kraków, Zubrzyckiego 6,
zgubił legitymację szkol
ną, wydaną przez Szkołę
Rzemiosł Budowlanych w

Krakowie. 4S311-g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji Kruszywa
w Lublinie, ul. Bohaterów ORMO 1 — przyjmie do
pracy 8 GEOLOGOW z wyższym wykształceniem.
Warunki płacy dobre. — Tel. 71-24.

Jednego INŻYNIERA CERAMIKA — specjalność
szklarstwo. Jednego INŻYNIERA MECHANIKĄ —

oraz jednego KSIĘGOWEGO na stanowisko zastępcy
głównego księgowego — wszyscy z co najmniej pię
cioletnią praktyką — zatrudni natychmiast duża
przedsiębiorstwo szklarskie. Oferty pisemne: „Prasa"
— Kraków, Wiślna 8 — dla nr K-827.

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Przedsiębiorstwa Państwowe w Bochni, ul. Biała 1, teł. 395
wykonuje na zlecenia instytucji i przedsiębiorstw

następujące roboty

Z.

3.

L

i,

instalacje wod.-kan. i centralne*

go ogrzewania na terenie po
wiatu Bochnia 1 miasta Kry
nicy,
instalacje elektryczne — oświe
tleniowe 1 siłowe,
reklamy neonowe.

ślusarsko-kowalskle

i mechaniczne,
stolarskie

1 stolarki budowlanej,
szklarskie

na terenie Bochni 1 Krynicy,

h.

9.

li).

remonty urządzeń
nych młynów,
remonty bocznic torów kolejo
wych,
chodniki, place 1 zieleńce wraz

z urządzeniami,
malarskie, klejowe i olejne.

mechanlci-

TERMIN WYKONANIA WG KOLEJNOŚCI ZLECEŃ
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Zapraszamy do dyskusji

Pomnik Adama Mickiewicza w zimowej nzacie.
Fot. — Czesław Knapik

MAŁA

KRONIKA
p
p nasze

Komunikacja miejska o świcie
CO

PEWIEN czas do redak
cji przychodzą listy od
Czytelników, w których do

czytać się można niemało na
rzekań na niezbyt sprawną
komunikację w naszym mie
ście. Uwagi te są różnorodne.
Jedni domagają się zwiększe
nia ilości kursów autobuso
wych, inni przeklinają tłok w

tramwajach, inni jeszcze pro
ponują zmiany w systemie pra
cy miejskich taksówek. Zda-
jemy sobie sprawę z tego, że
są to często uwagi subiektyw
ne, a autorzy tych listów prze
noszą na papier swe żale w

odruchu niezadowolenia. Jak
jednak jest naprawdę?

Chcieliśmy poznać dokład
niej obraz
komunikacji,
był poranny
Na początek — poznanie z au
tobusami.

nsszej miejskiej
Okazją do teso

rajd po mieście.

pasażerów* dojeżdżających do róż
nych punktów miasta.

LINIA
IO9 - Wola Justowska.

O godz. 7 .10 w kierunku mia
sta udaje się przeważnie mło

dzież szkolna. Pasażerski szczyt
obsługi autobusów tej linii mają
już poza sobą. I tutaj nie jest naj
gorzej. Są wprawdzie niekiedy po
wody do narzekań, ale co trzeba

przyznać, korzystający z autobusu

rozumieją trudności MPK. Z taki
mi trudnościami

o takim fakcie nie zawiado-
domiono nikogo. Efekt? — Au
tobus przez pewien czas kur
sował pusty. To wystarczyło do
zlikwidowania autobusu. A tłok
pozostał. Problemem więc sta
je się wygodny dojazd na li
nii 118. Tam potrzebny
jeszcze

Jeśli
lepsza,

CO.GDZIE.KIEDY?

Niedziela

Juliany

Pozostałe kina — jak w so
botę.

ZOO (Lasek Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmro
ku

s°b°ła |5-|G
Faustyna ■** £yżurO

SOBOTA

0 17 bm. o godz. 19 odbę
dzie się w Klubie MPiK przy
ul. Jagiellońskiej 1 wieczór

literacko-muzyczny zorganizo
wany przy współudziale Klu
bu Miłośników

@ Otwarcie
larstwa Józefa

nastąpi w dniu
12 przy ul. Łobzowskiej 3.

g Klub SAiW (Rynek Głó
wny 13), zaprasza 15 bm. o

godz. 19 na imprezę pt. „Z
płytoteki Ryszarda Atamana”.

W Klubie „Pod Jaszczu
rami”, 16 1

odbędzie się
Mieczysława
poniedziałek
spotkanie z

ubkiem.

HWKDK,16bm.ogodz.
17 — odczyt pedagogiczny, a

o godz. 18.30 wieczornica ku
czci W. Broniewskiego.

g17bm.wKDKogodz.18
odczyt dr Wł. Hodysa o współ
czesnej plastyce radzieckiej, a

o godz. 20 zestaw filmów

oświatowych.
g16bm.ogodz.12wPa

łacu Sztuki nastąpi otwarcie

grafiki Tadeusza Jackowskie
go i Andrzeja Pietsclia, sztuki

scenograficznej Mariana Stań
czaka oraz obrazów i rysun
ków artystów francuskich.

H W niedzielę 16 bm. odbę
dzie się w KDK o godz. 11

spotkanie muzyczne poświę
cone muzyce polskiej 20-lecia.

g W związku z remontem

lokalu przy ul. Karmelickiej
15, kuchnia mleczna zostanie

przeniesiona z dniem 18 bm.
na ul.

będzie
prys”

Muzyki.
wystawy ma-

Szuszkiewicza
15 bm. o godz.

bm. o godz. 11.30,
poranek autorski

Jastruna, a w

o godz. 19.30 —

: Gustawem Holo-

Reja 1.
15 bm. o godz. 10 od-

się w kawiarni „Ka-
otwarta prelekcja dla

pracowników KZG z okazji
20-lecia PRL. Prelegentem, bę
dzie tow. mgr Skrzypiec.

p
p

p
p

p
p
p
p
p

p
p
p
p
p

p
p

p
ł

s>

Album o Krakowie

pod
kilka

album

Drukarnia Narodowa w Krako
wie przygotowuje obecnie kilka

wydawnictw związanych z 1OJ0-
leciem Państwa Polskiego
tytułem „Milenium”. Za

miesięcy ma się ukazać

poświęcony zabytkom architek
tury i życia współczesnego Kra
kowa. Wydawnictwo „Milenium”
ukaże się w kilku językach.

W druku jest także folder po
święcony zbiorom sztuki na Wa
welu. Znajdzie się w nim opis
zbrojowni i skarbca. (am)

-O-
O ŚWICIE redakcyjna

I ekipa wyruszyła na trasy

autobusowych linii. Godzina
6. Linia nr 109 i 209. Jej trasa wie
dzie poprzez Balice, Kryspinów,
Bielany, Salwator. Utartym szla
kiem drogowym co kilka minut

mkną ładowne autobusy typu
„Jelcz”. Wygodnie do nich wsiąść,
są pakowne, i aczkolwiek wypeł
nione nikt nie narzeka na ten ro
dzaj komunikacji. Na końcowym
przystanku grupa Judzi. Oczekują
na przyjazd autobusu. Rozmawia
my z przyszłymi pasażerami. Oto

głos jednego z nich.
— Dojeżdżam codziennie do

swego miejsca pracy w Kra
kowie. Owszem tłok jest, ale
nie zdarza się tu, aby autobus
kogoś po drodze nie zabrał. W

godzinach tzw. „szczytu” tra
fiają się niektóre kursy zu
pełnie luźne.

Przypominamy linia 109 i 209: sa
mi stwierdziliśmy, iż dosłownie na

przestrzeni 20 minut byliśmy
świadkami przejazdu 4 autobusów.

LINIA 104. Kurs wiedzie z Wo
li Duchackiej do Mateczne
go. Kursują tu 2 autobusy 1

typu „SAN”, 1 „Jelcz”. I tutaj
w odróżnieniu .od poprzednio o-

mawianej linii sytuacja nie jest
najgorsza, aczkolwiek daje się za
uważyć większe stłoczenie pasaże
rów. Tu widać słabość wozów na
szej rodzimej produkcji. „SAN” to

wóz o trudniejszym wejściu po
siadający mniej miejsc stojących.
Jest godz. 6 .40. W zasadzie poran
ny szczyt ruchu pasażerskiego 'już
się przewala, ale pod Matecznym
na linii 119 tłok nieprzytomny. Tu

jest najgorzej spośród tych wszy
stkich przystanków7, które owego
dnia oglądaliśmy. Nic dziwnego,
centralna trasa obsługuje licznych

da się’żyć.

jeden wóz.

linia 109 i 209 jest naj-
warto zastanowić SOBOTA

Feno-

Sluby
SALA
stres-

TEATR:
KAME-

!

IM. SŁOWACKIEGO: Odpra
wa posłów greckich —

mena (zamkn.) — 16,
panieńskie — 19.15,
KLUBU ZZK: Adela

sy — 19.15, STARY

Złoty Pysk — 19.15,
RALNY: Afera — 19.15, ROZ
MAITOŚCI: W pustyni i w pu
szczy — 11, LUDOWY: Inkar
no — 19.15, RAPSODYCZNY:
Kalewala — 19.15, MUZYCZ
NY: Panna wodna — 19.15,
GROTESKA: Chłopcy z ulicy
Parkowej — 16. TEATR 38: So
nata widm ~ 20.15, KOLEJA
RZA: Wicek I Wacek — 19.15,
JAMA MICHALIKA: A to ci
wesele — 22 .30 .

Dostanie się c?o autobusu w

łatwa

Najwięcej postulatów, wręcz

ostrych narzekań pod adre
sem MPK mają korzystający

z linii 118 - trasa Bronowice Wiel
kie, pętla tramwajowa na osiedlu

Rydla. W tej sprawie oddajmy
głos stałemu mieszkańcowi Bro
nowie Małych.

godzinach porannych to nie-
sprdwa...

Fot. P . Marcisz

czy nie można by stamtąd do
konać przerzutu jednego auto
busu na inną linię np. 119. To
bardzo by pomogło. Na razie
tyle o komunikacji autobuso
wej. W najbliższej przyszłości
pomówimy o naszych poczci
wych krakowskich tramwa-

Mieszkam przy ul. Kato- jach. Nim to jednak nastąpi
liczymy na rzeczową korespon-

od

Dom, o którym się mówi

wickiej. Przystanek autobuso
wy znajduje się tuż koło In- dencję w tych sprawach
śtytutu Badań Jądrowych. To naszych Czytelników.
co dzieje się tu między godzi
ną 5 a 6.30 jest nie do opisa
nia. Proszę sobie wyobrazić
jak może zaspokoić potrzeby
jeden kursujący na tej linii
autobus. Początkowo po wpro
wadzeniu tu autobusu my, mie
szkańcy Bronowie nie mieliś
my problemu z dojazdem do
miasta. Teraz wielu z nas

chcąc uniknąć spóźnień udaje
się co rano na przechadzkę do
pętli tramwajowej.

—O—
WNIOSKI. Najgorzej z ko

munikacją autobusową jest w

centrum miasta i tylko na je-
dej linii peryferyjnej — 118.
Wiadomo nam, że tam właśnie
swego czasu dyrekcja MPK

wprowadziła jeszcze jeden au
tobus. Sęk jednak w tym, że

(mar)

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Krako

wiacy 1 górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela 1 stres-

sy — 19.15, STARY TEATR:

Cud w Alabamie

ty Pysk —-

NY: Fizycy
19.15,
styni 1

nekin

19.15,
19.15,

. wala

(Teatr
sewilski •

Przygody
TEATR !

20.15, KOLEJARZA: Wicek 1

Wacek — 15 1 19, JAMA MI
CHALIKA: A to ci wesele —

22.30.

SOBOTA
APOLLO: Garsoniera (USA,

16 lat) — 10, 12.45, Wiano (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE
MIK: Daleka jest droga (poi.,
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: Przygoda noworoczna

(poi., 18 lat) — 15.45, ISKIER
KA: Sprawa Niny B (fr., 18

lat) — 17, 19. KRAKUS: Roz
wód po włosku (wł., 16 lat)

— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

Przygody Tomka Sawyera
(USA, 10 lat) — 18, 20.15, MA
SKOTKA: Wszystko dla pań
(fr., *18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Paryżanka (fr., 18

lat) — 16, 18, 20. MINIATUR
KA: Xawery Dunikowski, Po
wrót statku, Wioska mała jak
Płowce — 11, 12, 13, 16. Pro
gram dla dzieci — 15. Zakaza
ne piosenki (poi., 14 lat) — 17,
19. MIKRO: Synowie i kochan
kowie (ang., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁODA GWARDIA:
Dwa oblicza zemsty (USA, 16
lat) — 15,
lioner bez grosza (ang., 14 lat)
— 15, 17,
(radź., 12

18, 20.5 . TĘCZA: Krypto-
Cicero (USA, 12 lat) —

19.30. UCIECHA: Powier-

pań (fr. -wł., 12 lat) —

18, 20. WANDA: Dwa że-

Adama (poi., 16 lat) —

12.45, 15.45, 18, 20.15.

CHIRURGICZNY: Trynitar-
Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23, OKU
LISTYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Botanicz
na 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Koper
nika 15, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23, OKULIS
TYCZNY: Kopernika 17, NEU
ROLOGICZNY: Kobierzyn.

SOBOTA
Mogilska 16, Grodzka 17, Bo

haterów Stalingradu 77, Sena
torska 5, Zakopiańska 69, Bro
nowicka 38, N. Huta — Os.

Wandy 23.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

18. ROTUNDA: Mi-

Kraków przeszłości

Wyłonił się niedawno osło
nięty dotychczas deskami i
rusztowaniami budynek na

miejscu dawnej „Esplanady”.
Obok wysokościowca przy ul.
18 Stycznia jest to najbardziej
„obgadywany” dom w Krako-

wie. Sporo uwag wywołują
betonowe ściany, na których
pozostawiono odbite deski.

Nowa forma

popularyzacji teatru
Bardzo interesująco zapowiada

się nowy cykl imprez w ramach

popularyzacji teatru i zbliżenia do

odbiorcy bezpośrednich „przekazi
cieli” słowa ze sceny. Oto krakow
ski oddział SPATiF-u zamierza raz

na miesiąc przedstawić teatroma
nom Krakowa — poszczególnych
aktorów, tym razem nie na scenie

teatralnej, Lecz w Sali Hołdu Prus
kiego (Sukiennice). Będą to tzw.

koncerty aktorskie — czyli wyjąt
ki z różnych sztuk, wystawianych
w ostatnich lalach na deskach róż
nych teatrów naszego miasta. Po
nadto — każdy z „koncertują
cych” aktorów zapozna słuchaczy
z kulisami życia teatralnego i

wspomnieniami osobistych prze
żyć scenicznych. Imprezy tego ty-

pu poprowadzi cyklicznie red. Wła
dysław Cybulski.

Pierwszy z cyklu „koncertów
aktorskich” — odbędzie się już 17

bm.ogodz.19(wstęp15zł)-a
wystąpi w nim ogromnie popu
larna, świetna aktorka charakte
rystyczna: HELENA CHANIECKA,
która zaprezentuje wspólnie z

EUGENIUSZEM FULDE, fragmen
ty „talentów i wielbicieli”, zaś z

TADEUSZEM WESOŁOWSKIM -

sceny z „Romansu z wodewilu” i
wreszcie przy udziale partnerskim
JANUSZA GRABOWSKIEGO w

wyjątki z „Ożenku”.
W następnych koncertach orga

nizatorzy zapewnili sobie udział
ZOFII JAROSZEWSKIEJ, a potem
LESZKA HERDEGENA. Powodze
nie imprez chyba „murowane”.’

Autorami projektu architektoni
cznego są mgr inż. Krystyna Ró-

żyska oraz platycy: Bożęcki, Haj-
decki i Józefowicz. Jak nas poin
formowano w wydziale kultury
RN m, Krakowa, który jest in
westorem budynku betonowe

ściany pozostaną nieotynkowane.
Jeszcze pod koniec kwietnia ma

być gotowa część pomieszczeń. U-

rządzona tam zostanie w maju
wystawa związana z jubileuszem
UJ.

Cały budynek, który ma zostać

ukończony z końcem sierpnia po
mieści okresowe wystawy, takie

jak biennale grafiki i malarstwa.
Pomieszczenia na górnych pię
trach posiadają oświetlenie górno-
boczne bardzo korzystne dla eks
pozycji mal&rskich. Była też kon
cepcja, aby w budynku pomieś
cić częściowo stałą ekspozycję
muzealną.

Pomieszczenia wystawowe
będą obejmowały budynek na

miejscu dawnej „Esplanady”,
odremontowany budynek za
bytkowy i tzw. plombę wybu
dowaną między nimi.

15, Zło-

19.15, KAMEHAL-
— 15, Afera —

ROZMAITOŚCI: W pu-
1 w puszczy — 11, Ma-

z Teatru „Arena” —

LUDOWY: Inkarno —

RAPSODYCZNY: Kale-
— 19.15, MUZYCZNY

'

Słowackiego): Cyrulik
— 14, GROTESKA:

’ Łasucha — 12,
38: Sonata widm —

kolejarza:

19. SZTUKA: sad

lat) — 10.15, 12.30,

Poprzedniczka »Gazety«

B888&

W

WDNIU dzisiejszym „Gazeta
Krakowska” święci swój
skromny jubileusz - 15-lecie

istnienia. Warto przy tej sposob
ności wspomnieć o piśmie, które
miało ten sam tytuł. W foku 1796

pojawiła się bowiem „Gazeta Kra
kowska” po raz pierwszy i uka
zywała się do roku 1849 z wyjąt
kiem grudnia 1830. A więc współ
czesna „Gazeta Krakowska” poja
wiła się równo w sto lat po pier
wszym okresie jej istnienia, który
trwał 52 lata.

NICJATYWA wydawania pis
ma w ubogim Krakowie była
śmiała. Wydawca Jan Maj nie

mógł też liczyć na wielkie zarob
ki. Nakład wychodzącej dwa razy
w ..tygodniu gazety wynosił zaled
wie 600 egzemplarzy, co. było —

jak r»ą ówczesne czasy — dużym
sukcesem.

WARUNKI pracy wydawcy, -

redaktora i drukarza w jed
nej osobie były zastraszają

co nędzne. Redaktor naczelny u-

rzędowal w jednej ciasnej izdebce,
zaciemnionej dymem fajki. Na po
ziom pisma miało wpływ wiele

czynników. Austriacka cenzura

krępowała każdą myśl. Poziom

piśmiennictwa w Galicji byl bar
dzo niski. Redaktor miał trudno
ści w zdobywaniu informacji ogra
niczając się głównie do tłuma
czenia materiałów z pism niemiec
kich. Wreszcie kolportaż pisma
natrafiał na wielkie trudności.

ul. Karmę-
należy do

Kiosk ,,Ruchu” przy
lickiej (kolo teatru)
Jednych z lepiej zaopatrzonych

w „Gazetę”.
Fot. J. Uiberall

15.45,
nim

17.30,
nik

15.45,
bra

10.30,
WARSZAWA: Gwiazda szeryfa
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.30, WOLNOŚĆ: Julio jesteś
czarująca (fr.-austr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Przemytnik z

Piemontu (wł. -fr., 16 lat) —

22.30. WRZOS: Weekendy (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI
SŁA: Smarkula (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. — ZUCH: Tygrysy
na pokładzie (radź., 7lat)—

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Czarny monokl (fr., 16 lat) —

17, 19.15.

gadnlenla moralne, kwestie higie
ny.

Redaktorem Majem kierowa
ły pobudki patriotyczne i po
lityczne w pokonywaniu tak

licznych trudności. W „Gazecie
Krakowskiej” przemycał wieści d a

swoich rodaków nieraz zza „kor
donu”. W rocznikach z lat 17!,7-
1807 napotykamy wiele wiadomości
o sukcesach Napoleona, o udziale

Legionów Dąbrowskiego. Nic więc
dziwnego, że policja krzywym c-

kiem patrzyła na „Gazetę Krakow
ską. Gdy ogłoszono powstanie
Wolnego Miasta Krakowa, w wi-
nietce tytułu pojawia się herb

Wolnego Miasta. W grudniu 1830
roku pojawiają się w „Gazecie
Krakowskiej” pierwsze wiadomo
ści z powstania w Warszawie i

to w postaci nadzwyczajnych do
datków.

(SEP)

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Przeminęło z wiatrem

(USA, 14 lat) — 14 .30, 19. ŚWIT
m. sala: Noce nad Newą
Gradz. 16 lat) — 15, 17, 19.15.

CV. IL: Billy Budd

15.30, 18, 20.30,

ŚWIATOWID:
(ang., 16 lat) •— *u.ov, xo, zu.ou,
ŚWIATOWID m. sala: Czerwo
ne berety (poi., 16 lat) — 14.45,

‘17, 19.15. SFINKS: Piękna mły
narka (wł., 16 lat) — 16, 18, 20.
BALLADYNA: Alibi doskonałe

(ang., 12 lat) — 17, 19. KOLO
ROWE — nieczynne. — ORION

(Podłęże): Kanciarze i sp. akc.

(ang., 16 lat) — 18.

PŁASZÓW — Kolejarz — nie
czynne. — PROKOCIM —

ZZK: Spieniony nurt (węg., 12

lat) — 19. WIELICZKA — Gór
nik: Pamiętnik pani Hanki.
SKAWINA — -

jest generał.
czynne.

ZOO (Lasek
dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

SOBOTA
6.50: Gimn., 7.10: Muz., 7.20:

Radio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Piosenka dnia, 8.15: Kurs

jęz. rosyjskiego, 8.30: Wiad..
8.35: Report, ekon., 8.50: Muz.,
9.00: Koncert dnia, 9.50: Pu
blicystyka, 10.00: „Śpiewamy
pieśni i piosenki”, 10.25: Muz.,
10.40: Aud. „Jedynak”, opow.,
11.00: Muz., 11.40: Ekon. prob
lem tyg., 12.05: Wiad., 12.15:

Muz., 12.35: „Szkice z podróży”
A. Szczypiorskiego, 13.45: Ra
dio-reklama, 14.00: Koncert ży
czeń, 14.20: Muz., 14.30: Z no
tatnika report., 14.45: „Błęki
tna sztafeta”, 15.00: Koncert
Ork. Smyczkowej, 15.30: Dla
dzieci słuch. „Łowca lisów”,
16.00: Wiad., 16.05: .Muz., 16.30:
O sporcie, 16.40: Rzesz. Mag.
Rozmaitości, 17.00: Muz. jazzo
wa, 17.15: • Aud. regionalna,
17.45: Dziennik krak., 17.55:

„Psychologia — nauka niezna
na”, 18.05: Polscy piosenkarze,
18.35: Na krakowskim rynku,
18.50: Fel. M. Jorsta, 19.00:

Wiad., 19.05: Muzyka i aktual
ności, 19.30: „Matysiakowie”,
20.00: Muz. popularna, 20.30:

„Żegnaj Robinsonie” słuch.,
21.00: z kraju i ze świata, 21.27:
Kronika sportowa, 21.40; Muz.,
22.00 Radio-kabaret — „Trzy
po trzy 62”, 23.00: Muz., 23.50:

Wiad., 24.00: Muz. 2.00: Hymn,

Junak: Gdzie
Hutnik — nie-

Wolski) co-

NIEDZIELA
6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.36:

Muz., 7.30: Dziennik, 8.30: Wia
domości, 8.35: „Radioproble-
my”, 8.50: Koncert solistów,
9.20: Fel. Jalu Kurka, 9.30:

Muz., 10.00: Koncert życzeń,
10.40: Zespół Dziewiątka, 11.00:
Koncert dnia, 12.05: Wiad.,
12.10: Poranek symf., 13.10: „Te
chnika i Problemy”, 13.30:

„Moskwa z melodią i piosen-
ką”, 14.00: Na telefon piosen
ka, 15.00: Dla dzieci słuch. —

„O królu Arturze i rycerzach
okrągłego stołu”, 15.45: „Spra
wa zawsze aktualna”, 16.00:

Wyniki Lajkonika, 16.05: Śpie
wa Edith Piaf, 16.15: „Nowe
satyry Witolda Zechentera”,
16.30: Koncert Chopinowski ,

17.00: Wiad., 17.05: Fel. na te
maty międzynarodowe, 17.15:

Śpiewa „Mazowsze”, 17.30:

„Program z Dywanikiem”,
18.45: Muz., 19.00: Rewia Pio
senek, 19.30: „Peer Gynt” słu
chowisko, 20.12: Muz., 20.30:
Koncert rozrywkowy, 21.00:

Dziennik, 21.22: Wiad. sporto
we i wyniki Toto-Lotka, 21.25:

„Spotkanie z teatrem”, 21.50:
Aktualności sportowe, 22.00:

Ogólnopolskie wiad. sportowe,
22.20: Krak, aktualności spor
towe, 22.30: Muz., 23.00: Ze
świata opery, 23.30: Muz., 23.50:
Ost. wiad., 24.00: Hymn.

NIEDZIELA
CHEMIK: Ballada husarska

(radź., 12 lat) — 14.45, 17, 19.15,
dom Żołnierza: Bajki —

13, Przygoda noworoczna (poi.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. IS
KIERKA: Bajki — 11, 12. —

Sprawa Niny B (fr,, 18 lat) —

.

16, 18. KRAKUS: Bajki — 11,
12, 13. Rozwód po włosku (wł.,
18 lat) — 14.45, 17, 19.15. MELO
DIA: Młodzi przyjaciele (radź.,
7 lat) — 10, 12. Paryżanka (fr.,
18 lat) — 16, 18, 20. MASKOT
KA: Program dla . dzieci —

10.15, 11.15, 12,15. — Wszystko
dla pań (fr., 18 lat) — ”15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15. Xawery Dunikowski. Po
wrót statku. Wioska mała jak
Plowce — 16, Zakazane pio
senki (poi., 14 lat) — 17, 10,
MIKRO: Historia z pieskiem
(czes., 10 lat) — 10, 12. Syno
wie i kochankowie (ang., u

lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA: Dwa oblicza zem
sty (USA, 16 lat) — n, 15,
18. TĘCZA: Kryptonim Cicero

(USA, 12 lat) — 14.30, 16-30,
18.30 . UCIECHA: Powiernik pań
(fr., wł., 12 lat) — 12, 15.43,
18, 20. WARSZAWA: Gwiazda

szeryfa (USA, 12 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WOL

NOŚĆ: Przemytnik z Piemontu

(wł.-fr., 18 lat) — 10, 12.15. —

Julio jesteś czarująca
austr., 16 lat) — 15.45, 18,
WRZOS: Bajki — II i

kendy (poi., 16 lat)
18, 20.15, WISŁA:

śniegu (radź., 7lat)—li,13.
Smarkula (poi., 16 lat) — 15.45,

18, 20.15. ZDROWIE: 15.10 do

Yumy (USA, 16 lat) — 19.
ZUCH: Tygrysy na pokładzia
(radź., 7 lat) — 11, 15, 17, jg.
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — U.

Czarny monokl (fr., it Jat) —

17, 19.15.

Przed 18 rocznicą
powstania ORMO

Zbliża się 18 rocznica powstania
ORMO. Organizacja taka również

istnieje
odbyło
członków ORMO węzła kolejowe
go krakowskiego i płaszowskiego
z aktywem społeczno-politycznym
i kierownictwem DOKP, w cza
sie tego spotkania omówiono do
tychczasową współpracę organiza
cji z organami kolejowymi pod
kreślając dużą ofiarność ż jaką
członkowie ORMO pełnią dodat
kowe czynności przy ochronie
mienia kolejowego i utrzymaniu
porządku oraz bezpieczeństwa na

terenach kolejowych i w

gach.
Wyróżniającym się 20

kom ORMO dyrektor OKP

Mieszkowski wręczył

na kolei, z tej okazji
się ostatnio spotkanie

W
TYCH WARUNKACH trze
ba podziwiać redaktora Ja
na Maja, który dwoił się j

troił, aby pismo utrzymać i uroz
maicać. W specjalnym dodatku
naukowo - literackim, zamieszcza
no artykuły z zakresu historii

kultury, geografii i etnografii -

(głównie ludów egzotycznych), an
tropologii, a nawet astronomii i

przyrody. Jak podaj e Wiesław
Bieńkowski w swym opracowa
niu dotyczącym historii tej Ga
zety, w felietonach chwaliło to

pismo pracowitość, wartość przy
jaźni, skromności i powagi mał
żeństwa. Omawiano również za-

pocią-

człon-
inż. T.

. . nagrody
pieniężne i upominki książkowe.
Podziękował także za pełną po
święcenia pracę społeczną. (m)

SOBOTA
9.30: „Krępujące alibi” —

film, 10.35: TV program dla

nauczycieli, „Nauczyciel po-
znaje środowisko uczniów”,
10.55: Pr. dla szkół „Zoolo
gia” (kl. VI) „Gady kopalne”,
11.25—16.20 — przerwa, 16.20:

„Wujcio Adaś i Kajtuś”, 16.45:

„Aktualności” — mag. inf.,
17.00: Dziennik, 17.05: Pr. dla
dzieci: „1000 lat w ciągu ro
ku”, 17.55: Program Tygodnia,
18.15: Wszechnica TV: „Po 45
latach” — pr. hist.-dokum.,
18.45: „Na zachód od Bostonu”
— film z serii „Dyliżansem
przez prerie”, 19.35: „Wieczor
ne rozmowy”, 19.50: Dobranoc,
20.00: Dziennik, 20.30: „Klaps”
— mag. aktualności filmowych,
21.05: „Krępujące alibi” —

film, ang., 22.05: Dziennik,
22.20: Kabaret Starszych Pa
nów pt. „Nieznani sprawcy”.

NIEDZIELA t

10.00: TV Kurs Rolniczy, te
mat „Burak cukrowy”, 11.00:
Koncert z cyklu: „Arcydzieła”
— L. van Beethoven I symf.
C-dur, op. 21 . 11.30—14 .25 —

przerwa. — 14.25: Zabawa dla
amatorów, 15.00: Niedzielna

Biesiada, 15.45: Pr. dla dzieci

,,Z powieści pana Gracjana”
— widowisko, 16.30: Wszechni
ca TV: „Madhia Pradesh”,
17.00: „Baletowe dialogi” —

„Trzy puginały” — widowisko,
17.30: „Ludzie i zdarzenia”
17.45: „Drzwi” — film kr.-metr,
pr. polskiej, 18.00: „Afrodyta
64” — wiersze Tadeusza Ku
biaka, 18.35: „Malarstwo histo
ryczne” — teleturniej, — Tr. B
z Muzeum Narodowego w War- I

szawie, 19.35: „Kwadrans re- B

cenzenta”, 19.50: „Dobranoc”, rj
20.00: Dziennik, 20.30: „Sporto
wa niedziela”, 21.00: „Diabeł |

wcielony” — film od lat 16. |

Mieszkanio-
do rozdziału
mieszkań o-

Przedsiębior-

TAK PISALIŚMY PRZED 15 LATY TAK PISALIŚMY PRZED 15 LATY

OD
PIEWSZYCH chwil ukazywania się naszego

pisma sprawy miast a, jego mieszkańców były
przedmiotem wielu naszych publikacji. Tak jak i
dziś reporterzy „Gazety” zajmowali się wówczas
wydarzeniami dnia zachodzącymi w naszym mieś

cie, pracą fabryk i instytucji, wiadz miejskich, życiem
kulturalnym i wydarzeniami w środowiskach młodzieżo
wych. Sięgnijmy do zszywki z pierwszymi numerami
zety Krakowskiej”, odtwórzmy niektóre zamieszczone
nich informacje. To przecież również historia...

Nowa linia autobusowa

MIEJSKA Kolej Elektryczna
w Krakowie uruchomiła w

dniu 15 lutego br. komuni
kację autobusową na trasie plac
Kossaka —’ ul. Czarodziejska (O-
siedle Robotnicze).

Należność za przejazd wynosi
zł 15, z tym, że pasażer przesia
dający się w Rynku Dębnickim,
lub na placu Kossaka do którego
kolwiek autobusu kursującego na

trasie Rynek Dębnicki
Trzech Wieszczów —

osobowy korzystać
trasie z 5 zlotowej

G. K.

K

pierwotnego. Budżet na kwotę
ponad 1.267 min zł aczkolwiek

trochę niższy od pierwotnego
jest jednak wyrazem troski

władz miejskich o zaspokojenie
społecznych potrzeb mieszkańców

Krakowa.

— ab
dworzec

będzie na lej
zniżki.

— 16 luty 1949.

Ruch ludności w styczniu

LICZBA
mieszkańców m. Kra

kowa wynosiła w styczniu
r. 308,034 osób (w tym męż

czyzn 134.922, kobiet 173.112).
Zawarto 381 małżeństw, zanoto
wano 454 urodzeń i 335 zgonów,
przyrost naturalny wyraża się o-

gótem cyfrą 97 osób co do lud
ności miejscowej daje zwyż

kę 114 osób.
G. K. — 16 luty 1943

Wczasy dla dzieci
i młodzieży

URATORIUM Okręgu Szkol-

nego Krakowskiego przygo
towuje już wczasy dla dzie

ci i młodzieży. Obejmą one w

roku bieżącym ponad 100 ty?,
dz.eci i młodzieży. O znaczeniu

jakie państwo przywiązuje c’o
wczasów dla dzieci i młodzieży
świadczy wysoko, ć kredytów
przyznanych dla województwa
krakowskiego i Krakowa na su
mę

W ramach realnych możliwości

finansowych starano się przezna
czyć możliwie jak największe
kwoty na budowę i remont dróg
— około 243 min na oświatę ok.

83 min, na kulturę i sztukę 70

min, na zdrowie publiczne po
nad 161 min, na opiekę społecz
ną ponad 160 min. To oznacza

podniesienie kredytów w

dziale prawie o 8 min zł.

G. K. — 26 luty

Kraków w zaspach
śnieżnych

PRZEPOWIEDNIE rodzimych
meteorologów o wczesnej
wiośnie nie sprawdziły s»ę.

W dniu wczorajszym Kraków w

rezultacie szalejącej śnieżycy po
kryty został kilkunastocentyme
trową warstwą białego puszyste
go całunu. Wozy tramwajowe,
które wyruszyły na miasto zo
stały na skutek śnieżycy unieru
chomione

po otrzymaniu meldunku o wy
nikłej sytuacji, zmobilizowane e-

kipy tramwajarzy przystąpiły do

uprzątania torów i wznowienia

komunikacji.
Zawierucha

nież przerwę
nicznej. Pod

bardziej
Grzegórzki, Salwator i Zwierzy
niec. W godzinach popołudnio
wych wszelkie uszkodzenia z

stały naprawione.
G. K. 3 marca 1949

spowodowała rów-
w łączności telefo-

tym względem naj-
ucierpiały dzielnice

54 min zł.
G. K. 22 luty 1949

Obserwatorium
Krakowie zanotowało

trzęsienie ziemi

Krakowskie
obserwatorium

Astronomiczne Uniwersytetu
Jagiellońskiego zanotowało

przedwczoraj trzęsienie ziemi

trwające 23 minut. Ognisko trzę
sienia,
dowało

półtora

W

średniej wielkości znaj-
się w odległości około

tysiąca km od Krakowa.

G. K. — 25 luty 1949

Robotnicy otrzymują
mieszkania

Piątka na starej, salwatorskiej
trasie.

(zdjęcie archiwalne)

MRN uchwaliła budżet
Krakowa

1EJSKA Rada Narodowa
uchwaliła dodatkowy bud
żet na rok 1949 wprowadza

jąc pewne zmiany do budżetu

trzyma Państwowe

stwo Wierceń Poszukiwawczych,
10 ZZ Pracowników Budowla
nych. 34 mieszkania zostaną roz
dzielone pomiędzy członków

Spółdzielni Mieszkaniowej,
trzymaniu przydziału na

kania mają pierwszeństwo
nicy znajdujący się w

warunkach mieszkaniowych.
G. K. — 1 marca 1949

Wo-

miesz-

robot-

złych

Ok. godz. 6.45. W chwilę

Odśnieżanie to problem nie tylko obecnej zimy.
(zdjęcie archiwalne)

&

(fr.-
20.15.
Wee-

15.45,
Królowa

— 11,

12.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11.15. Prze
minęło z wiatrem (USA, 14

lat) — 14.30, 19. ŚWIATOWID:
Bajki — 11 .15, Bilily Budd.

(ang., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIATOWID m. sala: Czerwo
ne berety (poi., 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15. ------------------

gram dla
doskonałe

17, 19. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15. Sprawa Niny
B (fr., 18 lat) 16, 18. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11, 12,
Piękna młynarka (wł., 16 lat)
— 16, 18, 20. ORION (Podłęże):
Kanciarze i sp. akc. (ang., 16

Jat) — 16, 18.

PŁASZÓW — Kolejarz —

nieczynne. — PROKOCIM —

ZZK: Spieniony nurt (węg., 12

lat) — 19. WIELICZKA — Gór
nik: Pamiętnik pani Hanki, —

SKAWINA — Junak: Gdzie

jest generał. Hutnik: Zacne

grzechy.

BALLADYNA: Pro-
dzieci — 15.30. Alibi

(ang., 12 lat) —
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